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ANDRZEJ MAKOWIECKI

Czwarta
twarz

cham piona
Zbliża się Święto Włókniarzy. — 

Dzień na pewno ważny dla miasta. 
Najważniejszy. Chciałbym go uczcić 
piórem reportera. Ale jak?... Skoro 
tak szybko wycierają się słowa, sko
ro temat, atrakcyjny przecież i waż
ki, został ograny w stu różnych wa
riantach.

O pisałem  k iedyś rodzinę w łó k n iarsk ą  
z W idzew a; czy m ara p raw o  zrobić to raz 
jeszcze? P oklepyw ać tych  ludzi po ra m ie 
n iu  c iepłym i frazesam i — dzie ln i, uczciw i, 
p racow ici, uparci?  Fałszow ać ich sko m p li
k o w any  św iat, n ie w olny od tro sk  i kon
flik tó w , ich psychikę, k tó re j na dobra  sp ra 
wę nie rozszy frow ał do tąd  żaden lite ra t.

K olega re d a k to r  — w idząc m oją ro z te rk ę
— poradził, abym  n ap isał coś o ryginalnego, 
na  p rzy k ład : o fab ryce  koszul „W ólczan- 
k a ”. „Ot, na ry b k ę  biorę — pow iedział — 
opisz kob ietę  (a m oże to m ężczyzna?), k tó 
ra  bada  zapo trzebow an ie  zagranicznego

ry n k u  na różne fasony, s tu d iu je  modę świa 
tow ą w y b ie ra jąc  odpow iednie k ro je  k o łn ie 
rzyków . To tez jest, bracie, w łó k n iark a . I to 
jak a !"

Jasne . To też w łó k n iark a . Lecz pom ysł 
n ie  p rzy p ad ł mi do sm aku . Ta kobieta (mo
że i m ężczyzna?) w ykonu je  bardzo w ażną 
i odpow iedzialną  pracę, jed n ak  ja  c ie rp ię  
na  chorob liw a w yobraźnię: w idzę od razu 
dżen telm ena  z Zachodu, k tó rem u  znudziły  
się nylony, steelony  i inne sztuczne pas
ku d z tw a, p ak u je  więc na siebie popelinę 
m ad ę  iit Poland i m ęczy się w lu s trze  z za
pięciem  ko łn ierzyka .

Ja k o ś  mi ten  obraz n ie p rz y sta je  do 
Św ię ta  W łókniarzy . Jak o ś m nie  d rażn i.

Toteż poszukałem  innego bohatera.
K iedy kolega re d ak to r usłyszał, że to spor

tow iec, nie k ry ł rozczarow ania.
A przecież m ój b o h a te r jest nie ty lk o  

sportow cem , b ry ła  doskonale w y tre so w a
nych m ięśni, k tó ry m i zarab ia  na życie. 
Przecież  nie m ieści się on w jednym  ty lk o  
w y m iarze: podczas tren ingów  1 zaw odów  na 
stadionie.

Ireneusz Ja k ś  rozgryw a swój życiow y 
m ecz n» czterech  fro n tach . Jako :

■  Ś rodkow y n ap astn ik  d ru ży n y  p iłk a r 
sk ie j — W łókniarz  Łódź.

n  M ajste r reze rw o w y  w zak ładach  
w lókn iarsk ich

■  S tu d e n t P o litechn ik i Łódzkiej (WSI) 
na W ydziale Technologii W łókna.

M Ojciec rodziny.
1.

T ren ing  na stad ion ie  „W łókn iarza” p rzy  
ulicy K ilińskiego. Je s t  p iątek , w czesne po
południe. S to ję na sk ra ju  boiska, w g rup ie  
kibiców — robotn ików  z ŁZPB im. O broń
ców Pokoju. R obotnicy są w  roboczych 
kom binezonach; przed chw ilą  skończyli 
pracę, a teraz  k o m en tu ją  na gorąco form ę 
p iłkarzy . Palą  pap ierosy  i m artw ią  się, co 
to będzie w najb liższą  niedzielę, bo tydzień  
tem u  W łókniarz, lid e r  trzecie j ligi c e n tra l
ne j, sto jący  przed  w ie lk ą  szansą aw ansu ,

p rzeg ra ł n ieoczekiw anie  z „W arszaw ian k ą”. 
R obotnicy w ierzą  po cichu, że ich d ru ży n a  
p rzełam ie  złą passę. Jeśli m ów ię „ich d ru 
ży n a”, to  nie m a w tym  przesady. Zaw od
nicy są na „ ty ” z paro tysięczną  rzeszą ki
biców. We „W łó k n iarzu ” b rak  n iebieskich  
p taków , obiboków , od k tó rych  pęcznieją 
k ra jo w e  kluby . K ażdy m a sw oje m iejsce, 
tu , w zespole, i w życiu. C zterech, tych 
najm łodszych, uczy się w T echnikum  W łó-/ 
kienniczym . trzech stu d iu je  zaocznie na 
W ydziale Technologii W łókna PŁ, p racu jąc  
jednocześnie w m iejscow ych zak ładach  
w łókniarsk ich , ram ię  w ram ię  ze sw oim i 
kib icam i; reszta  też  p racu je : w „F en ik s ie” , 
zak ładach  im. D uracza i O brońców  Poko
ju . Nie, nie m a prsjesady, jeśli m ów ię „ich 
d ru ż y n a ”. P iłk a rze  są w iernym i i n a jp ra w 
dziw szym i w łó kn iarzam i, o głębokiej św ia
domości więzi ze środow iskiem . Może d la 
tego m ają  ta k  w iernego  k ibica: choćby 
ŁKS g ra ł z G órn ik iem  Zabrze, choćby mecz 
Polska — T u rc ja , on p rzy jdzie  dopingow ać 
sw oich, k tó rzy  ja k  dotąd  n ie zrobili m u za
w odu. W ierzy św ięcie w ich aw ans. J a  też.

Co będzie w d ru g ie j lidze? P iłk arze  za
m ienią się w p rofesjonałów ? Będą m ark o - ' 
wać pracę  na lipnych e ta tach ?  W ówczas 
więź ze środow iskiem  trza śn ie  jak  b ańka  
m ydlana. Uczeń tech n ik u m , ro b o tn ik  i s tu 
den t stan ie  przed d y lem a tem : n a u k a  1 p ra 
ca albo  sp o rt w yczynow y. |

A gdyby tak  zostaw ić w szystko  po s ta re 
m u? W ejść do d ru g ie j ligi, a le  n ie z ryw ać 
z p racą , n au k ą  i stud iam i?  T re n e r  „W łók
n ia rz a ” . Józef W alczak, m ów i, że to jest 
m ożliw e. Ba, m a zam iar u p ie rać  się przy 
tym . Rozum ie, że p iłkarz , k tó ry  jes t ty lko  
p iłkarzem , z chw ilą  zakończenia k a rie ry , 
w w ieku pow iedzm y, lat trzy d z iestu , zo
s ta je  na  lodzie, bez środków  do życia. J e 
śli je s t silny  i odporny  psychicznie, może 
nauczyć się  now ego zaw odu. Jeśli n ie —
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WIESŁAW JAŻDZYNSKI

Pisarze

pióra?
Podczas wydarzeń marcowych, które t njó- 

no będzie zapom nieć —  pojawiło się hasła, 
bardzo, jak sądzę —  dyskusyjne. Piszę —  
dyskusyjne, ale myślę po prostu —  głębo
ko niesłuszne. Pisarze do pióra —  trudno 
w tym wezwaniu popełnić błęd  gram atycz
ny, czy też stylistyczny, przecież jednak 
b łąd  popełniony został i to błgd kalibru 
ciężkiego. Stawianie podczas trudnej lekcji 
historii p isarza do koto, odsyłanie go za 
drzwi, zdoje się w sposób drażniaco oczy
wisty przeczyć polskiej trod/c jl literackiej. 
Jest to tradycja czynnego współuczestnictwa 
w dziejach narodu, wpływania na te  dzie
je. Z polskq tradycję literacką zw iązana 
jest idea służby społecznej. W  haśle
—  pisarze do pióra, widzę zaprzeczenie 
nie tylko tradycji, na która tak  chętnie lu
bimy się powoływać, ale  i oczywistej praw
dzie, że nie ma literatury poza życiem. Nie 
m a sztuki, nauki, szkoły, wychowania, ani 
żadnej innej rzeczy, która dla człowieka 
jest, nie m a w oderwaniu od dziejowego 
w spółczynnika, od św iata, w którym żyje
my.

Problem nie może więc polegać na oó- 
sunięciu' p isarza od skomplikowanych pro
blemów epoki, lecz na wyborze właściwego 
do niej stosunku Ten włośnie wybór okreś
la charak ter każdej w gruncie rzeczy twór
czości. I tych wielkich i tych mniejszych. 
W yboru dokonywali także pisarze podczas 
pam iętnego zebrania oddziału warszawskie
go Związku Literatów Polskich. Z a Polską 
Ludową I socjalizm em , lub też przeciw 
niej. Stefan Kisielewski powiedział m. in. 
tak ie słowa:

„W  tym roku minęło sto la t od urodzin 
Józefa Piłsudskiego. C enzura dostała zarzą 
dzenie od jakiegoś ciem nioka, żo ani jed
nej linijki w prasie na tem at tej rocznicy 
ukazać się nie może... Obchodzimy co ro
ku Święto 22  Lipca bardzo uroczyście, de
filady, obchody, salwy arm atnie . Ale nik t 
nie pam ięta, że m an.fest lipcowy jest d ru 
kiem niecenzuralnym . On się nigdzie nie 
pojawia. Cenzura by go nie puściła".

Czy to  nie jest bardzo wyraźny wybór? 
Oczywiście jest, wybór skierowany przeciw 
Polsce Ludowej, nonsensowny, donklszoteryj- 
ny, zaw racający drągiem  W isłę, niezwykle 
reakcyjny, ale  jasny. Przyznam  szczerze, że 
wolę ludzi, którzy wybierajq jednoznacznie, 
niewątpliwie, od tych, którzy tw ierdzą, że 
literotura prawom wyboru nie podlega, nie 
podlega prawom w łasnego stosunku do 
świata. To —  oczywiście —  nieprawda, 
choć św iatopogląd pisarski nie przychodzi 
na wezwonie, lecz rodzi się poprzez leta  
ciężkich prób i bolesnych niekiedy doświad
czeń. Kisielewski, że będę się trzym ał tego 
przykładu, jest wiec określony i m ożna by 
nawet z nim polemizować, gdyby mówił 
rzeczy poważniejsze, warte polemiki, gorzej 
|ednok z ludźmi, którzy nieuchronnej ko-
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I t te  zd z iw ią  się C zy te ln icy , jeśli ty m  razem  
n a sz co tyg o d n io w y  K om entarz „Ze św ia ta " , po- 
śuńęcony p ro b lem a tyce  m ięd zyn a ro d o w ej, ro z
p o czn iem y  od w yd a rzen ia  kra jo w eg o  —  w ie lk ie j  
d eb a ty  p o lity czn e j na  se jm o w e j sesji. N ie zd z i
w ią  się, p o n iew a ż sw o im  zasięg iem  p rzekro czy ła  
ona granice k r a ju  i była  odpow iedzią  na a n ty 
po lską  propagandę, u p ra w ia n ą  p rzez ośrodki za
graniczne, w sp iera n e  —. bo ta k a  jest p rzec ież  
o b iek tyw n a  w y m o w a  in terpe lacji posłów  z ko ła  
„Z n a * "  — p rzez p ew n e  ugruponuamia w ew n ę trzn e .  
D latego p rzem ó w ien ie  prezesa R a d y  M in istrów  — 
Józe fa  C yra n k iew icza  oraz d y sk u s ja  se jm ow a  w  
dniach  10—11 bm . n ie  mogą u jść  u w ag i k o m e n 
ta tora  zagadn ień  m ięd zyn a ro d o w ych .

O d ży ły  w  n ich  ra z jeszcze  m a rco w e  w y d a rze 
nia w  W airszawie i inn ych  ośrodkach  a ka d em ic 
kich , ra z jeszcze  u k a za n y  zo s ta ł m ech a n izm  d zia 
łan ia  in ic ja torów  i organ iza torów  tyc h  za jść , k tó 
re  m ia ły  p rzec ież  par excellence  p o lityczn e  cele  
i na  t y m  tle  sens in terp e la c ji ko ła  „Znak". S p e ł
n iła  ona bow iem , ko lp o rto w a n a  w  k ra ju  i poza  
jeg.o granicam i, pew ną  fu n k c ję  po lityczn ą , sta
w ia ją c  je j  aubaróii) ipo stro n ie  sił sy jo n is tyc zn ych , 
re a k c y jn y c h  i re w iz jo n is tyc zn ych , k tó re  podjęłu  
w a lk ę , w y m ie rzo n ą  p rzec iw ko  krajcnui.

P isa liśm y  ju ż  n a  ty m  m ie jscu , że  w y d a rze n ia  
iv  Polsce o db iły  się szero k im  echem  za  granicą. 
W y ko rzys ta n o  je  n a tyc h m ia st do  a ta ku  p rzec iw 
k o  n a m , czenuu zresztą  zn a ją c  p rzec iw n ik a  n ie  
na leży  się d ziw ić . T a k , ja k  z  góry m ożna  b y ło  
p rzew id zieć , n a jb a rd zie j uaikt\flvniły  się w  n a 
gonce a n ty p o lsk ie j:  Izrael i inne ośrodki sy jo n i
s ty c zn e  oraz N iem iecka  R ep u b lika  F ederalna  
i S ta n y  Z jednoazone. Nie zaw ahano  się p rzy  ty m  
sięgnąć p o  broń  n a jb ru d n ie jszą , organizując k a m 
pan ię  oszczerstw , p o m ó w ień  i  obelg p rzec iw ko  
n a rodow i O polskiem u, k tó r y  sw o ją  postatwą w  

Okresie o ku p a cji i p ra co w itym  d n iem  d z is ie jszym  
rw ydżw ignął wysofao p restiż  k ra ju . W  w y d a rze 
n iach  m arco w ych  dopatrzono  się  o kazji do p o d 
w a żen ia  naszego dobrego  im ien ia  i odw rócenia  
•uwagi od odżjrtoania s ił n eo h itlero w sk ich  w  
N iem azech zachodnich , ra s izm u  w  Stanach Z jed 
noczonych  i jtoczynań  izra e lsk ich  o k u p a n tó w  na  
zaga rn ię tych  przem ocą  terenach  arabskich .

„ Jakież to  pranoo — za p y ty w a ł z se jm o w e j t r y 
b u n y  p re m ie r  J ó ze f C yra n k iew icz  — m a ją  szo
w in iśc i z  Tel A w iw u , aby  n a m  w ła śn ie  w y p o 
m in a ć  rzeko m ą  d y sk ry m in a c ję  czy  nieticłaścboy 
•stosunek d o  m niejszości?  B y ło b y  o w ie le  ko- 
rzyistnie} dla ich w łasnego  k ra ju , g d y b y  za ję li  
®ię n a  p rz y k ła d  lo sem  A rabów , za m ieszku ją cych  
te r y to r iu m  okuifActwane obecnie p rze z  Tzrae<l".

P rzy p o m n ijm y  C zy te ln iko m , chociażby w  na j
w ię k s z y m  skrócie, jaką  to  ,to le ra n c ją ” le g ity 
m u ją  sic izra e lscy  tikupanci?

lAidność za m ieszka łą  na tyc łi obszarach pod
da n o  różnego ro d za ju  ograniczen iom  — aakazano  
(swobody p o m a za n ia  się. rai z po raz d o ko n u je  się 
bezr>rammvch a rrse touw ń , p r a k ty k u je  się ró żn n to  
ro d za ju  ka ry  zbio-rowe, łączni n z pozbaw ian iem  
d a ch u  n a d  g ło w ą ’1! ffoSftlbw  do  życia. proieądzi 
p rzym u so w a  deportację , pozbaw ia■ m ożliw ośc i ja 
k ie g o ko lw iek  anransu... N a w e t ży c z liw ie  musta
w ie n i  <io Izraela  d z ie n n ik a rze  zachodni w  swoich  
reportażach  z ty c h  terenów  n ie  mona u k ry ć  o b u 
rzen ia  z  pouTodn p r a k ty k  izrae lsk ich .

I  w ła śn ie  te  koła, M ó re  odpoiciedzralne są za 
los, ja k i zgotow ano ludności a ra bskie j na podb i
ty c h  ziem iach , na jg ło śn ie j k rzyczą  przechurko 
Polsce.

Ja k ie  *są tego  powindy — n ie  ')cst dla n iko g o  
ta jem n icą . Jes t to n ie w ą tp liw ie  następ stw o  sta- 
n o w iska . ja k ie  za ję liśm y  w obec ub iea łorocznych  
w y d a rze ń  b liskjiw schodnich . Jeśli na tom iast k a m 
pania  ta nasiliła  sie do n iesp o tyka n ych  rozm iarów  
w ła śn ie  teraa  — ito dla tego , że ośrodki sińonl-  
ntyczne, im p e ria lis tyczn e  i  inne głeltoko p r ie ży -  
w a ja  p rzegraną  in ic ja torów  w a rsza w sk ich  prow o
ka c ji, k tó ra  jest p rzec ież  Ich przegrana. Dlatego  
t e ż  w izra e lsk im  p a rla m en c ie  z bezczelnością, 
ja k ie j n ie  p a m ię ta m y , p r z y  osa m o tn io n ym  głosie  
k o m u n is ty  W rlnera, starającego siię dać ołiraz 
pra w d z ie , ro z ju szen i nacjonaliści izrae lscy  b ru 
ta ln ie  szka lo w a li P olskę, prześcigając się  w  obel
gach.

PrzufsMmie imówi: „ m y  szczeka ją , a karaw ana  
idzie  d a le j" . A n tjrpo lski chór, do k tórego  p rzy łą 
c zy ły  się i g ło sy  w  k ra ju , n ie  jest w  stanie p o d 
w a ży ć  naszego dzia łan ia  — an i poróżnić P olski 
z socja listyczna w spó lno tą , an t zw ekslow ać lin ii  
n a sze j p o lity k i  zagramicmiel. czego ta k  bardzo  
p ra g n ę łyb y  ko ła  Izraela, NRF i U SA , an i roz
bić jedności narodow e). Polacy w ie le  Kię tm.ii- 
cźyld, ta kże  no m a ra a w ych  dniach.

* *  *

Na -rlrtzyr^ę. "jafltn naisz k r a j  ma, md a ren ie  m ie-
9l.zvnarod,owej, w sk a za ły  o sta tn io  ta k że  don iesie 
ni? z  D e m o kra tyczn e j R ep u b lik i W ie tn a m u , gdzie  
zaproponow ano W arszaw ę iako m iejsce  sno tkania  
•pmedstaiwicM a  DRW i U SA . W zw ią zk u  z  tą 
p ro pozyc ją  Hanai, Polska A gencja  Prasoioa upo
w ażn iona  aawtała natychm iast: do  za/kom unik 01 ra -  
nia . że rząd P R L  „gotów jest s tw o rzyć  w sze lk ie  
'konieczne i odnow iednie  w a ru n k i d la  u m o ż liw ie 
nia t u ła tw ie n ia  spo tkania".

Spraw a  w y b o ru  m iejsca k o n ta k tu  w  chw ili, gdy  
p rzyg o to w u je  ko m en ta rz  do d ru k u , n ie jest jesz
cze przesadzona . R zeczn ik  Białego D om u neg a 
ty w n ie  usto su n ko w a ł sie do  sugestii, m in io  iż  
Johnson, ośw iadczał n ie jed n o kro tn ie , że U SA go- 
tn w e  są spotkać się z p rzed sta irlc le ln m i D RW  
w  kaiżdym m ie jscu  i  w  k a żd y m  term in ie .

C zym  jed n a k  k iero w a ł się rzad DRW ?
Nieuwhr-iiwie i rola, jaka Polska odgrywa, w  

za.new nienlu św iatou)etfo p o ko ju , i  w a ru n k a m i,  
\a,kie istn ieją  110 W arszaw ie  dlo tych  rozm ów  (am 
basada, środlti łączności, sztab korespondentów ), 
i fa k te m , że to w łaśn ie  w  sto licy  P olski od 10 la t 
trw a ją  k o n ta k tu  m ie d zy  U SA i Ch R l,...

O drzucając uprzedn io  Phntom Penh, a teraa  
n eg a ty w n ie  ustosunkoncując się do W a rsza w y  — 
U SA  opóźnia ia k o n ta k t  z  druga stroną. W  po
łączen iu  z  w n io sk iem  w  sa ig n ń sk im  parlatmencie  
o  n o w szeeh n e i m obilizacji, dalsza w y sy łk a  w o isk  
a m e ry ka ń sk ic h  do  W ie tn a m u  oraz g łośnym  rek la -  
m o w a n iem  nonrel ,ofen»invy U SA  — m oże to ro
dzić n rzyp u szc zen ia , że W aszyng ton  gra na zw ło 
kę. T ^ k a  ./negocjacyjna" ta ktirka  a d m in 1 strać ii 
podważa, szczerość in ten c ji U SA .

W . S Ł A W S K I
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Bo m owę się  m ów i, a  Chleb 
s ię  je .

I oo d a le j?
W reszcie sp ra w a  T ykoc i la

sk iego , taik w ażna, że  k to  
w ie, czy n ie  w ęzłow a d la  
z rozum ien ia  w ie lu  p rob lem ów  
naszego  życia. T ykocińsk i 
zrob ił o sza łam ia jącą  k a rie rę . 
T ykocińsk i zdradził. Tykociń
sk i ju ż  n ie  żyje . C zy  jed n a k  
sp raw ę  T ykocinsldego m ożna 
uznać  za  zam kniętą?  Czy w  
te j  sp raw ie  m e będzie  py
tań , in te rp e lac ji, d ebatow a
n ia?  M nie — je ś li m am  być 
szczery  — n ie  d a je  o n a  spać 
po nocach. Ś n ią  m i się  T y- 
Jcocińscy. Czekam  — a le  w łaś
c iw ie  n a  co? M owę się  po 
w iedziało , ch leb  się  je . I  co 
da le j ?

S.
T ak  czy o w ak : czy tan i 

o s ta tn io  gazety. D ają  w ie le  
do  m yślenia. D oradzam  w szyst 
kim  w ydaw ać n a  p ra sę  co 
n a jm n ie j 50 ę r  d z ien n ie: bo 
choć czasem  byw a potem  go
rze j ze  snem  (— sk u tk i ogól
nego pobudzenia), a le  n ie  m a 
ju ż  te j w ie lk ie j nu d y  m ale j 
stab ilizacji. A  w szystko  p rzez  
to , że  ogólna tem p e ra tu ra  ży
cia  politycznego w  naszym  
k ra ju  się  podniosła. I co 
d a le j?

się. J a k  każdy  Polak  m ego k ładów  przem ysłow ych n a  ze-
poko len ia  w ypracow ałem  so - b ra n iu  p o d ję ta  uchw ałę w y-
b ie  n ielichą  um ie jętność  czy- ra ża ją c ą  vo tum  nieufności w
■tania m iędzy w ierszam i: w s to su n k u  do  d y re k to ra  C en-
rezu ltac i*  gaze ta  za jed y n e  tra ln eg o  Z arządu . B ardzo m nie
50 g r  w a rta  je s t  dziś d la  ten  fak t podekscytow ał: cóż
m n ie  co  n a jm n ie j 1 zł. czy tam  to  za precedens? Bodaj n ig -
bowiesn, ra z  to, co  n ap isan o  d y  jeszcze n ie  spo tkałem  się
o x p re s is  v e rb is  — a  d ru g i ra z  z  tak  energ iczn ie  zam an ife-
to, oo w yczytać  m ożna m iędzy stow anym  poczuciem  w spólod-
w ie rsz a m l L ek tu ra  m iędzy pow iedziałnoścl załogi za b ieg
w ie rszam i do sta rcza  m i do - sp raw  isto tn ie  p rzecie  włas>-
d a tk o w ej p o rc ji sp ra w  i p ró b - nych. To praw dziw y gest
lem ów  godnych p rzem yślen ia , 'wspótgo.-ipodarza: ba, a le  ja -
A tak że  dodatkow ych  znak ó w  k ie  będzie on m iał n a stęp -
zapytanaa. stw a?  I ja k  w ygląda s tro n a

p ra w n a  tak iego  gestu? W yda- 
2. j e  m i się, że  CRZZ m a te raz  

n ad  czym  m yśleć: p o w ia ł  
Rocznik S ta ty s ty czn y  (rok  p recedens, sp raw a  je s t n ie- 

X X V II — 1967) podaje, że  ła tw a  -  bo i o  w archolstw o 
Polska je s t k ra jem  m iodzie- tu  n ietrudno , i fo rm uła  wy
ży. Na bez m ała 32 m iliony n a s  d a je  się  im prow izow ana, m o- 
b raci — Polaków , ponad 17 że  n aw et n ied o jrza ła . Ale p re - 
m ilionów  n ie  p rzekroczyło  ced en s iest, fak t s ta l sie fak- 
jeszcze tzw . „sm ugi c ien ia”  tern, p isan o  e  nim , gazetę  
tj .  30 ro k u  życia. W tym  kon- za  50 groszy  kup iło  k ilkase t 
tek śc ie  z  uw agą  i sy m p atią  tysięcy  ludzi. Co d a le j?  A 
odczy tu ję  (coraz m niej ogól- m oje  trzy  grosze w te j dzie- 
Ti i ko we) życiorysy  naszych dżin ie?  Ano, chciałoby się  do- 
now yoh m in istrów . E kipa żyć takich  czasów, w  któ- 
M ON-u: roczn ik i 23, 16. 21. rych  każdy  robo tn ik  -  św ia- 
P rzem ysł lekk i: rocznik  26. dom y, now oczesny, m iody jak  
Uff! Czy to  n ie  d a je  do  m y- w iększość Polaków  -  będzie 
ś len ia?  Czy to  n ie  o fensyw a m iał pełną  św iadom ość i to 
m łodości? A oto m ój postu- n a  co dzień, na  „roboczo”, 
la t  w  -tej dziedzin ie. Młodość.* »  jwsł w istocie wspAlttospo- 
fachowońć — i na  riodatelę dnrzem  -  u  w ięc ł w-spólotl-
-  ra z  leszcze młodość. Dla* pow iedzlalny  za w szystko co 
czego d w a  ra zy  m łodość? Bo się  w jeg o  socjalistycznym  
chodzi mi n ie  ty lk o  o  m to- zak ładz ie  p racy  dzie je. O pre- 
dość -  tzw . — fizjologiczną, cedensie  przeczytałem  z za-
— R ównież o  m łodość in te  in te resow an iem . Nadal będę 
lek tu a ln ą , o  tę  m ieszankę  d y -  w y p a try w ał iuskó łek  zw ias tu - 
nam iczności, polotiu, szerokich  jących  wiosnę, 
ho ryzontów  i  en tydogm atyzm u ^
ja k ie  cech u ją  człow ieka no
woczesnego. Są to  z jaw isk a  I co  d a le j?  Z w szystk ich  
k tó re  ch adzają  czasem  w p a -  p y tań , w łaśn ie  to  w ydaje  mi 
rze , a le  czasem  oboe są  sob ie  się  ogrom nie  pasjo n u jące .

WACŁAW BILIŃSKI

MOJA
PRASÓWKA

O sta tn io  czy tu ję  gazety . 
C iekaw e, ja k  pozorn ie  ła tw o  
z  m ak u la tu ry  p a p ie r  zm ien ia  
się  w  źródło  in fo rm acji. P ro
ces ten  w ym aga ty lk o  o k re ś
lonej tem p e ra tu ry , k tó rą  w 
ro k u  1968 n azyw am y „szcze
gólnym  ożyw ieniem  politycz  
nym ". M yślę, że  chodzi tiu o  
z jaw isko, k tó re  m ogłoby stać 
się  trw ałym  dorobkiem  na
szej p rasy : trz*sba po  p ro stu  
rozszerzać  obsr.ar in fo rm acji, 
trz e b a  m ówić w ięce j i uczci
w ie j, n aw et i  o  sp raw ach  
często  bardzo  bolesnych. A 
m oże — szczególnie o  nich?

T ak  czy o w ak  — o s ta tn io
r 7 v l i  n r a w ł  T nir* m  irl 7/>

ja k  w oda  i  ogień. C hciałbym  
w  w ieku  g en era ła  d e  G au l- 
le ‘a  być tak i m iody ja k  on. 
Znam  pew nego  25-letniego 
k ry ty k a , k tó ry  c ie rp i n a  ew i
d en tn ą  sk lerozę sta rczą, m i
m o ru m ian eg o  oblicza, św ie t
nego a p e ty tu , norm alnego  c iś
n ien ia  i n iezłej w ydolności 
seksu a ln e j. Czymże w ięc je s t 
m łodość? Ano, tą  cechą  szcze
gólną. k tó re j — m iędzy inny
m i — życzym y sobie i tym , 
oo o  naszym  losie  decydują.

3.
P rzeczy ta łem  w  gazecie, że

za ło ea  i>ewnveh w ielkich 7.a-

O to  chociażby p a rę  p rzy k ła 
dó w  jego  zastosow ania:

W P raw ie  i Życiu przeczy
ta liśm y  o  działalności czło
w iek a  d o  n ied aw n a  zupełn ie  
n ie tyka lnego . I w iem y  ju ż  co 
m yśleć  o  panu  A leksandrze  
Fordzie. W iedzieliśm y zresz tą  
ju ż  w cześniej. Tym  razem  
rzecz b y ła  je d n a k  udokum en
to w an a  i choć n a  pew no n ie  
w yczerpyw ała  w szystk ich  za
słu g  p a n a  Forda  d la  Ludow ej 
O jczyzny — u k aza ła  s ię  d ru 
kiem , w  poczytnym  czasopiś
m ie.

No tak , je s t  ta k ie  p rzysło
w ie : ch leb  się  je, a  m ow ę się  
m ów i — P raw o  i Zycie a rty 
k u ł opublikow ało. I co d a le j?

Ignacy K rasick i w  TV przed
s taw ił nam  przez w ielu n ie
zauw ażony an ty p o lsk i pasz
kw il G rynberga  pt. W ojna 
Żydow ska. G rynberg  „w y
b ra ł w olność” 'i m a Lu
dow ą O jczyznę razem  z n a 
m i w szystk im i w nosie. A le 
został ktoś, k to  w C zyteln i
ku  tę  książkę w ydał -  w brew  
nakazom  sum ien ia  i zdrow e
go rozsądku . K rasick i posta
w ił p y tan ie  re to ryczne: kto 
to? K to  je s t  odpow iedzialny  
za  tak ą  działalność ed y to r
ską?

P o  czym  zapad ło  m ilczenie.
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Dalszy ciqg ze słr. 1
nieczności wyboru zdaję  się nie dostrzegać. 
A rtu r M iędzyrzecki powiedział na zebraniu 
pisarzy warszawskich:

„K ultura jest niepodzielna. Nie ma w 
niej niepotrzebnych ludzi. Je s t organiczną 
całościg ze swoimi wszystkimi ogromnymi 
osiggnięciam i, ze wszystkimi jej wielkimi 
przedstawicielam i i pracownikami aż  do n a j
drobniejszego pisarza. Jest całością, albo jej 
nie ma wcale. Nie m ożna rezygnować w 
literatu rze  z pana  Y, X, czy Z -eta... Kul
tu ra  nie m oże się obejść bez pana X, bez 
Y. Jeśli zostają  oni pominięci w dziedzinie 
kultury, to  doprowadza się do tego, iż 
„D ziady" M ickiewicza zdejm uje się z ałi" 
sza" .

Sęk w tym w łaśnie, że m ożna, a  nawet 
trzeba niekiedy zrezygnować z pana  X-a, 
czy też Y-greka. Odrzućmy część dem ago
giczną wypowiedzi M iędzyrzeckiego. Ten 
sćm  jako tako  rozgarnięty licealista wie, że 
„D ziadów " nie wystawia się tylko w jed
nym tea trze  w skutek wyreżyserowania nie 
tyle przedstaw ienia, ile dem onstracji an ty 
radzieckich, wie, że  dzieło Mickiewicza obo
wiązuje w polskiej szkole i będzie jeszcze 
niejeden raz  g rane.

Międzyrzecki jest przeciwnikiem wyboru 
w literaturze, sądzi, że wszystko jest jed
nako w arte, godne, piękne i wychowawcze.

Nie sądzę. L iteratu ra  nie może być śm iet
nikiem , stosem przygodnie zebranych i 
sprzecznych ze  sobą wartości. Nigdy zresz
tą  nie była. Ju ż  sam  czas, bezlitosny n ie
kiedy dla pisarzy czas, przesiewa przez 
swoje obojętne, zim ne sito świetne i llo tem - 
pore tomy, a  cóż dooiero ludzie, pojmowa
ni, jako konkretne siły społeczne.

Być może nadejdzie kiedyś idealny czos,

kiedy wszystko, co spod ręki artysty  wyj
dzie —  będzie powszechnie i pod każdym 
względem akceptow ane. Być może, choć nie 
obiecuje sobie doczekać takich  szczęśliwych 
dni. N a razie jest wprost przeciwnie, nia 
możemy mówić, że św iat jest rajskim  ogro
dem i wszystkie w nim kwiaty jednakowo 
pachną i jednakowo zachwycają barwam i. 
T ak  przecież nie jest, kw itną bowiem na 
naszych oczach kwiaty grzechu, złe  kwia
ty, które trzeba  przycinać, plewić, oddzie
lać od reszty. Czy m ożna nie zrezygnować 
z X-a, który przed kilkudziesięciu laty usu
w ał z bibliotek Heinego, wyrzucił M anna 
z Niemiec i p isał powieści, sław iące H it
lera?

Przeżyliśmy dość gorzkich i upokarza
jących praktyk wydawniczych, aby nie zg a 
dzać się z M iędzyrzeckim. No, bo jeśli 
m iałby on rację m iałby rację i Grynberg 
w swojej „W ojnie żydowskiej m iałby p ra 
wo do życia, obcowania z polskim czytel- 
nikiejm paszkwil na Poloków. N ie jedyny 
zresztą.

W ybór, choć nie jest oni łatw y, ani g ład 
ki, jest, musi być, postępowaniem  zw iąza
ny z każdym  am bitnym  pisarzem . N ie
którzy nasi krytycy siali przez lata  ciszę 
na tem at roli p isarza i literatury, a  dziś" 
chcieliby zebrać owoce w postoci obojętno
ści, oderw ania pisarza i jego dzieła od ka
tegorii ideowych, od realnego życia kraju 
budującego konkretny, wymierny, socjali
styczny ustrój. Tego nie da się zrobić, nie 
do się om inąć wyboru „ z a " ,  lub też „ p rze 
ciw ". I nic tu nie pomoże tekturowe hasło 
—  pisarze do pióro, ani kaznodziejskie sło
wa o tym, i e  ślina na języku tę sam ą po 
siada wartość, co głębokie zaangażow anie.

WIESŁAW JA1 DŻYŃSKI
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W ty m  tygodn iu  sen sacy jn a  k siążk a  opu
b lik o w an a  w A nglii o sk arży ła  rząd  Roose- 
v e lta  o  obojętność  okazan ą  w sto su n k u  do 
ek ste rm in ac y jn e j działalności n iem ieck iej 
w ym ierzo n ej p rzeciw  Żydom  w  czasie d r u 
g iej w o jny  św ia to w ej.

P rzek o n y w ające  dow ody n a  to, że H itle r  
zarządz ił m asak rę  i lik w id a c ję  w szystk ich  
Żydów  w E urop ie  zostały  p rzedstaw ione  
r:-.ądowi USA jeszcze w jesieni 1!>42 roku . 
M im o to, przez 17 m iesięcy, jak  dowodzi 
w sp o m niana  w yżej książka  — ignoru jąc  
szczegółow e p lan y  ra tu n k u  Żydów opraco
w an e  przez ró żn o rak ie  żydow skie  zrzesze
n ia  i to w a rzy stw a  — a d m in is trac ja  p re zy 
d en ta  R oosevelta  n ie uczyniła  w ty m  k ie 
ru n k u  niczego, a to z w iny  zarów no d w u 
licowości pew nych  u rzęd n ik ó w  w D e p a rta 
m encie  S tan u , jak  i z w in y  obojętności k ie 
ró w n ik a  tego u rz ęd u  — se k re ta rza  s tan u  
C ordel H u lla . K siążka w y m ien ia  nazw isua 
ty ch  urzędn ików .

D opiero w  k ońcu  styczn ia  1944 ro k u  na 
b iu rk o  R oosevelta  t ra f iło  ta jn e  
d u m  z a ty tu ło w an e  „Pogodzenie się rz^  
USA z e k ste rm in ac ją  Żydów . I ^ e d y  - 
p iero  R oosevelt zaczął działać. K siążka, 
k tó re j p iszem y, u jaw n ia  jak  w ic iu  ?  
m ożna było jeszcze u ra to w ać . je śh  y 
ko została  p o d ję ta  odpow iednia  ak cja .

p j v TTmiprało Sześć M ilionów  — k ro n i-

A rtu rn M ors"a by?y “ k iero w n ik  p ro d u k c ji 
CBS — olbrzym iego  am ery k ań sk ieg o  kon
c e rn u  te lew izy jnego .

O s k a r ż e n i e  M orse’a o p a rte  na  s ta ran n ie  
zbadanym  m a te ria le  d o k u m en tacy jn y m  m e 
Dozostanie bez w p ły w u  na re p u ta c ję  p re 
zy den ta  R oosevelta . R ów nież i  rząd  b ry ty j
ski n ie  w v jd z ie  z tego o b ra ch u n k u  bez p la 
m y, chociaż w  ogólnym  rozliczeniu  z« rzu ty  
p rzeciw  n iem u w y d a ją  ™kn 'nom
n 'L l a c i r 'M o nrse ’arZz o « y n a ją  się od n astę-

W aszyngtonie.

„O trzym ałem  a la rm u ją ce  don iesien ia, 
w  sz tab ie  F u h re ra  d y sk u tu je  się p lany  
by w szystk ich  Żydów z k ra jó w  okupo
w an y ch  przez N iem cy to jes t trzy  i pot 
m iliona  ludzi po dep o rto w an iu  do obo
zów k o n cen tracy jn y ch  poddać e k s te rm i
nacji po to, by W ten  sposob ra z  na  
zawsze rozw iązać k w estię  * y d ° 'wsl^  <£  
E urop ie  stop  powyższa a k c ja  T-»P,a ™  
w an a  na iesień m etody rozpracow y 
w an e  w łącznie * zastosow aniem  gazów 
tru ją cy c h  sto p ”.

Pow yższa w iadom ość pochodziła  od G er- 
n n r t J  R ieen era , p rzed staw ic ie la  S zw ajca rii 
w l w i a  W  K ongresie ^ d ó w .O t r z y m a ł  
ia  w  W aszyngtonie  rab in  S tep h en  S. W ise, 
m-zewod niczący K ongresu  Żydów A m ery 
k ań sk ich  i on p rzek aza ł ją  do D e p a rta m e n 
tu  l u n u .  B yła to  p ierw sza  pew n a  w iado
m ość, j a k a ’ d o ta rła  do rząd u  USA: ze

D e p a rta m e n 
tu  S ta n u  sp ro w ad zała  się  do ogólnego nie 
d o w ierzan ia .

28 w rześn ia  R ieg n e r b y ł w  s ta m e  p rze- 
ka?ać A m erykanom  dw a k o m p le ty  d o k u m en  
tów  P ie rw szy  sk ła d a ł się z rap o rtó w  p rzy -
co tow anych  przez an ty n azistow sk iego  o ti-

,a P « « ; f uX ^ T e V ^ a ^ h k , h 0.
?  i d z ia ła ły  już  co n a jm n ie j dw ie  fa -

^  żydów ^
k le j i sm ary .

n ro g l  d o k u n , ™ . ,k . .d . l  *
do  ^ „ I n y m  h o b r .J -
szaw y. Posiłkująci się h j Ustu dono.

wazyscy Ży
dzi z w y ją tk ie m  ty ch , którzy^ pra  
n iem ieck iego  p rzem y słu  w ojenneg  ^
dep o rto w an i do obozów śm ier . . , 
d a to w an y  12 w rześn ia  zapow iadał ostatecz
ną ek ste rm in ac ję  g e tta . „ .„ „ t  s t a -

D w a m iesiące  późnie] D ep artam e  
nu  o trzy m ał ze źródeł w a ty k ań sk ie  
m en t, k tó ry  m ów ił o m asow ej eg _ J 
Ż ydów , szczegółow o podając m iejsca e . 
m in ac ji w  Polsce. W każdym  z tych  m ia 
steczek  m ordow ano dziesiątk i tysięcy  *y* 
dów . Z ab ijano  ich bądź z k a rab in ó w  m aszy 
now ych, bądź w specia lnych  kom orach ga
row ych . Z arów no m artw i ja k  i ran n i, jesz
cze ży jący  byli n a ty ch m iast g rzeban i w e 
»fn A ln v ch  m ogiłach. Z darzały  się  częste
w y p a d k i  sam obójstw  całych  żydow skich  ro
dzin  Żydow skie m a tk i rzu ca ły  się  z okien  
trzy m a ją c  sw e dzieci w ram io n ach . W L u 
bzinie N iem cy w y rzu ca li p rzez ok n a  na

brT a k i7 dd 7 k u m o n ty CCgrozy sk ład a jące  się 
3uż na p e łn y  obrazy sy tu ac ji upow ażn iły  r a 
b in a  W ise do p rzed staw ien ia
■Rnos°veltowi 8 g ru d n ia  1942 roKU m  siro  
nicow ego d o k u m en tu  za ty tu ło w an eg o  „B łę
k itn a  księga dotycząca ek s te rm in ac ji By a 
to  analiza  te j  p o tw ornej n iem ieck ie j zoro i 
ni, o b e jm u ją c a  w szystk ie  k ra je  e u r  p e j-  
skie P rezy d en t zapew nił W ise a. ze 
Z je d n o czo n e  i ich a lianci uczynią  
by „ocalić ty ch , k tó ry ch  jeszcze m ożna o-
calić”.

W szyscy zdaw ali sobie sp raw ę , że zw ycię 
sitwo a lian tó w  zakończy te rro r , nazistow ski. 
Było n a to m iast p ro b lem aty czn e  — jak  
stw ie rd z ił W ise — czy w  E u rop ie  dożyje 
tego d n ia  choć jed e n  Zyd. 21 styczn ia  1943 
ro k u  R iegner d o starczy ł ko n su la to w i U oA  
w  B ern ie  szczegółow y ra p o rt dotyczący lo 
su Żydów polskich  i ru m u ń sk ich . B yła w 
nim  m ow a o ty m , że w obozach zag łady  
g in ie około 6 tysięcy  Żydów  dziennie. K on
sul B arriso n  p rzesła ł pow yższe in fo rm acje  
jak o  k ab lo g ram  n r  482 do D ep arta m e n tu  
S tan u . W trz y  tygodn ie  później o trzy m ał 
w odpow iedzi k ab lo g ram  n r  354, k tó ry  
w p ro w ad z ił go w  s ta n  osłup ien ia .

„D otyczy w aszego k ab lo g ram u  482 z
21 styczn ia  stop zw racam y uw agę, ze 
w  przyszłości ra p o rty  o p a rte  na p ry 
w atn y ch  in fo rm acjach  n ic będą _ p rz y j
m ow ane do w iadom ości * w y ją tk ie m  
sy tu ac ji nadzw yczajnych  stop  upow aż- 
n iajacycli do pod jęcia  tak ich  kroków  
sto p ”.

W ten  sposób rząd  S tanów  Zjednoczonych 
pouczył sw ego p rzed staw icie la  w  E uropie, 
by  nie k o rzy sta ł n a  przyszłość z dostępnych

k u  1939 ograniczyli Im ig rację  n a  o k res p ię
c io le tn i — a w ięc do m arc a  1944 — do licz
by 75 tysięcy  ludzi.

W reszcie istn ia ły  m ożliw ości ucieczki z 
k ra jó w  okupow anych  przez  H itle ra  do k ra  
jów  n eu tra ln y c h , a tak że  u k ry c ia  się na 
obszarach  w p raw dzie  k o n tro low anych , a le  
n ie  okupow anych  p rzez  N iem ców , w resz 
cie w chodziła  w rach u b ę  i a k c ja  pew nych  
so juszn ików  H itle ra , k tó rzy  już  zaczynali 
bać się p rzyszłe j k a ry  za zb rodn ie  w ojenne.

A przecież i te  d rog i ucieczki zaw iodły . 
W k w ie tn iu  1943 ro k u  delegac je  b ry ty jsk a  
i a m e ry k ań sk a  d y sk u to w a ły  zagadnien ia  
zw iązane  z u c iek in ie ram i w  czasie sp ec ja l
nej k o n fe ren c ji na  B erm udach . Delegaci 
am ery k ań scy  o trzy m ali in s tru k c je  z D epar 
tam e ń tu  S tan u , by nic d y sku tow ać w  ty m  
k on tekście  p rob lem u uciek in ie rów  żydow 
skich . Chodziło o to, by w raca jące  do A m e
ry k i p u s te  o k rę ty  tran sp o rto w e  n ie  zw le 
k a ły  w  zw iązku  z p róbam i ra to w an ia  ży 
dow skich  uc iek in ie rów . Zostało sfo rm u ło 
w an e  zastrzeżen ie , że n aw et w tedy , k ied y  
is tn ie ją  k u  tem u  m ożliw ości i jes t m iejsce  
n ie  na leży  tran sp o rto w ać  przez ocean t a 
k ich  uc iek in ierów . O dm ów iono rów nież  d e 
sygnow ania  fun d u szy  na ten  cel pow ołu jąc  
się, iż jest to  p re ro g a ty w a  K ongresu  i p re 
zy d en ta . S tw ierdzono , że n ie należy  ocze
k iw ać  zm ian w  u staw ach  im ig racy jn y ch , i 
że n ie  zostaną pow ołane żad n e  now e ag en 
cje za jm u jace  się pom ocą d la  tego ro d zaju  
uc iek in ie ró w . .

B ry ty jczycy  ze sw ej s tro n y  n ie  chcieli 
zw rócić się z bezpośredn im  apelem  do h itle 
row skich  N iem iec i uchylili się zarów no od 
w y m ian y  uc iek in ierów  na jeńców , jak  i m e 
chcieli słyszeć o jak ie jk o lw iek  p rze rw ie  w 
blokadzie E u ro p y  zw iązanej z e w en tu a ln y m  
dostarczen iem  pom ocy żyw nościow ej i 
k a rs tw  dla Żydów .

Nic dziw nego, że k o n fe ren c ja  okaza ła  się 
zupełn ie  ja łow a, a ćw ierć  w iek u  pózm ej 
p rzew odniczący b ry ty jsk ie j  de legacji lord  
C oleraine  nazw ał ją „fasadą 
bezczynność’*. A przecież do w iadom ości kon

PETER WIŁBY

T-WV OB9BRVER W NUMERZE Z 31 MARCA.1 9 6 8  
ROKU DRU KUJE OBSZERNY ARTYKUŁ W YJA ŚNIA - 

o m r  ASPEKTY BEZCZYNNOŚCI RZADGW 
S S  w  o S u  H ITLER O W SK IE! a k c j i  
EK STER M IN A C JI ŻYDÓW

PRZEDRUKOW UJEM Y GO W CAŁOŚCI.

Czy można było

uratować

6 milionów Żydów?

m u  źródeł in fo rm acji odnośnie losu  Żydów.
T en try b  postępow ania  w y n ik a ł z p rze 

k o nan ia , że ra tu n e k  Żydów  by ł n ie do po
godzenia z podstaw ow ym i celam i w o jen n y 
mi a lian tó w . N ie p u b lik o w an e  do tąd  do
k u m en ty  D ep artam en tu  S ta n u  św iadczą o- 
becn ie  o ty m , że m ożna by ło  u ra to w ać  w ie  
lu  Żydów  bez ry z y k a  m ate ria ln eg o  i bez 
s t r a t  w ludziach . Co w ięcej podjęcie tak ich  
p rób  n ie  ty lk o  n ie zm niejszy łoby  p raw d o 
podobnie w y s iłk u  w ojennego a lian tó w , a  
p rzyczyn iłoby  się do jego w zm ocnienia.

Je d n ą  z n a jb a rd z ie j zasadniczych p rze 
szkód, o k tó rą  ro zb ija ły  się p róby  ra tu n k u  
były am erykańslk ie p rzep isy  im ig raey jne. 
D opuszczalne ilości im ig ran tó w , o k re ś lan e  
sp ec ja ln y m i u s taw am i i bardzo  n isk ie  —• 
ja k  o k azu je  się ze s ta ty s ty k  m iędzy rok iem  
1933 a 1943 — i ta k  n ie  zostały  w y k o rzy 
s ta n e  w 400 000 w y padków  dotyczących 
w łaśn ie  im ig ran tó w  z k ra jó w  o b jętych  rzą 
dam i nazistow skim i. W ynikało  to  z n iew ia 
ry g o d n e j w prost ilości zarządzeń  i z n ie
sły ch an ie  sk o m p lik o w an e j p ro ced u ry  w y 
m ag a jącej na  p rz y k ła d , by  Zyd. k tó ry  u - 
c iek ł z r ą k  gestapo p rzed  im ig racją  do 
USA p rzed staw ił odnośnym  a m ery k ań sk im  
w ładzom  św iadectw o  m oralności w y staw io 
ne w  sw ym  rodzinnym  m ieście p rzez  n ie 
m iecka policję.

Od 1940 ro k u  czuw ał nad w y konan iem  
ty ch  zarządzeń  B reck iijridge  Long, zas tęp 
ca se k re tą rz a  D ep arta m e n tu  S tan u , odpo
w iad ający  za w y d an ie  w iz. U w ażał on sie 
b ie za sw ego ro d za ju  s tra żn ik a  narodu , 
k tó rem u  pow ierzono obronę  k ra ju  p rzed  
inw azją  ra d y k a łó w  i obcych agen tów . A 
przecież ty lk o  w  jed n y m  w y p ad k u  — jak  
w sk azu ją  d o k u m en ty  — znalaz ł się w śród  
u c iek in ie rów  z E u ro p y  a g en t obcego w y 
w iadu.

Tnnym obszarem  geograficznym , k tó ry  
m ógł się stać  schron ien iem  d la  Żydów  b y 
ła  P a les ty n a , do k tó re j B ry ty jczy cy  w ro

fe ren c ji d o tarło , ie  w  O św ięcim iu ju ż  dzia
ła 46 pieców  k re m a to ry jn y c h , w  k tó ry ch  pa 
łono 500 ciał na  godzinę. W W a rs o w ie  6 ty  
siecy Żydów  w alczyło  przeciw  n iem ieck im  
oddziałom  w ojskow ym  i po licy jnym  m ając  
za uzb ro jen ie  p arę  lek k ich  k a rab in ó w  m a
szynow ych, trochę  rew o lw eró w  i g ran a tó w .

R ów nież niepow odzenie akc ji pom ocy 
dom  w e  F ran c ji pod rząd am i V ichy i w  R u 
m un ii jest dziś trag iczn y m  dow odem  ap atii 
a lian tó w . We F ra n c ii o rean izac ie  nom ocy 
Żydom  przygo tow ały  w  w a ru n k a c h  konsp i
racy jn y ch  p lan  p rzerzu cen ia  tysięcy  dzieci 
żydow skich  na po łudn ie , do H iszpanii i do 
północnej A fryk i. W R u m u n ii rząd  m arsza ł 
ka A ntonescu w początkach  w o jny  d rap ież 
n ie  an ty sem ick i, zm ien ia ł-sw e  n as taw ien ie  w 
obliczu sy tu ac ji w o jen n ej i n ieuchronnego  
zw ycięstw a a lian tó w . D latego p rzedstaw icie  
le  tego rz ąd u  ta jn y m i k an a łam i p rzekazali 
a lian to m  propozycje  dotyczące m ożliwości 
p rzerzu cen ia  70 ty sięcy  Żydów  do P a le s ty 
ny . Żądano su m y  600 000 do larów  n a  odzia
n ie  i odżyw ien ie  ty ch  ludzi.

C zekało w ięc w e  F ra n c ji i w  R um unii
100.000 m ężczyzn, k ob iet i dzieci n a  pomoc 
d la k tó re j n ie  trze b a  było an i op erac ji woj 
skow ych  ani w ojskow ego w yposażen ia , a 
ty lk o  nieco żyw ności, odzieży, lek a rs tw  i de 
cyzji. D ep artam en t S tan u  w szystko to 
dobrze w iedział ju ż  w k w ie tn iu  1943 roku . 
Jed y n y m  problem em  jak i s ta ł na przeszko- 
dzie by ły  zarządzen ia  odnośn ie  u ru ch o m ie
n ia  sum  budżetow ych , a ściślej am ery k ań sk a  
u staw a  z ab ran ia jąca  h an d lu  z k ra ja m i n ie 
p rzy jacie lsk im i. 4 czerw ca G e rn a r t  R iegner 
p od jął p róbę  o rg an izac ji ty ch  funduszów  
w śród  f in a n s je ry  e u ro p e jsk ie j na w a ru n 
k ach  pożyczki w o jen n ej. F u ndusze  m ia ły  
być zdepozytow ane w  S zw ajca rii co w y k lu 
czało m ożliw ość przechw ycen ia  ich przez 
h itle row ców . R ieg n er dom agał się  by te ra z

Ś w ia to w y  K ongres Żydow ski p rzek aza ł m u
10.000 do larów  — jako  pożyczkę — dla  roz
poczęcia ak c ji r a tu n k u . 15 lipca 1943 r. 
p rzedstaw icie le  W ydział.u K on tro li K a p ita 
łów  Z agran icznych  M in isters tw a  S k a rb u  
USA, spo tka li się z p rzed staw icie lam i De
p a rta m e n tu  S tanu , by  propozycje pow yższo 
p rzedysku tow ać . Z achow ały  się p ro to k o ły  z 
tych  n a rad . W ynika  z n ich , że R obert B or- 
den R eam s, u rzęd n ik  M in iste rs tw a  S p ra w  
Z agran icznych  USA, dz ia łając  jako  rzeczo
znaw ca do sp raw  u c iek in ierów  odniósł się 
n eg a ty w n ie  do propozycji R ieg n era , uzasad  
n ia jąc  sw o je  stanow isko  ty m , że p e r tr a k ta 
c je  z w ładzam i ru m u ń sk im i z pom inięciem  
N iem ców z całą  pew nością do niczego n ie  
doprow adzą.

M im o tych  w ątp liw ości R eam sa , u rzęd n i
cy M in iste rs tw a  S k a rb u  za tw ierd z ili w stęp 
ne propozycje  R iegnera , co na leży  p rzy p i
sać sam em u H enry  M orgen thauow i, ów czes
n em u  sek re ta rzo w i S k a rb u . A le ta  decyzja  
w y m ag ała  zatw ierd zen ia  D ep artam en tu , k tó 
r y  znów p o trak to w a ł ją  negatyw nie . Je d 
nym  z a rg u m en tó w  było , że a k c ja  dotyczy
łab y  pom ocy d la  części n a ro d u  ru m u ń sk ie 
go, z  k tórym  USA są  w  silanie w ojny.

S pory  p ro ced u ra ln e  trw a ły  do  listopada* 
n im  w reszcie M in isterstw o  S k a rb u  uzyskało  
zgodę na p rzek azan ie  żąd an ej p rzez  R iegne
r a  sum y. A le w ted y  b ry ty jsk ie  M in isters tw o  
W ojny zażądało now ej zw łoki i 15 g ru d n ia  
sam  m in is te r  w ystosow ał pism o do am b asa 
d ora  USA w  L ondynie , k tó rego  te k s t zo
sta ł n a ty ch m iast p rzek ab lo w an y  do W aszyng 
tonu . B ry ty jczy cy  pow oływ ali się na t r u d 
ności o rgan izacy jn e , m iędzy innym i uw aża li 
za n iem ożliw e u sta len ie  ilości u c iek in ierów , 
co w ięcej m asow y zak re s p rzew id y w an e j 
pom ocy w y d aw a ł im  się n iem ożliw y do 
zrea lizow an ia . M o rg en th au  ostro  rep lik o w a ł
1 23 g ru d n ia  m im o zastrzeżeń  b ry ty jsk ic h  
R ieg n e r o trzy m ał p rzek az  na  żąd an ą  sum ę. 
R ów noleg le  M org en th au  w ra z  ze sw oim  szta  
bem  z M in iste rs tw a  S k a rb u  z aa tak o w a ł bez 
czynność rz ąd u  USA wobec ek ste rm in ac ji Ży
dów i ten  w łaśn ie  jego ra p o rt  n ig d y  do tąd  n ie  
opublikow any, s tanow i podstaw ow ą rew elac ję  
k siążk i M orse’a. M org en th au  w  sw ym  ra p o r 
c ie, p rzed staw io n y m  R ooseveltow i po staw ił za  
rz u t,  że D e p artam en t S tan u  n ie  ty lk o  n ie  
uczynił niczego by ra to w ać  Żydów  od h itle 
ro w sk ie j zag łady  lecz p rzec iw n ie , u ru ch o 
m ił całą rządow ą m ach inę  by  przeszkodzić 
akcjom  ra tu n k u . K om en tu jąc  s ław e tn y  k a 
bel n r  354 M org en th au  stw ie rd za , że D ep ar
tam e n t S ta n u  u k ry w a ł p rzed  opinią publicz  
n ą  daw no znane  p lan y  ek s te rm in ac ji Żydów 
W E uropie , a  następ n ie  usiłow ał pokryć sw e 
w in y  p rzem ilczen iam i bądź fa łszyw ym i in 
te rp re ta c ja m i, a  sk ład an e  p rzez  u rzędn ików  
D e p a rta m e n tu  S tan u  w y ja śn ien ia  by ły  z za
sad y  w y k rę tn e  a  n aw et fa łszyw e.

R ap o rt M o rg en th au a  w sk azu je , że D ep ar
tam e n t S tan u  p o trzebow ał przeszło  ro k u  by 
sp raw d z ić  w iarygodność doniesień  o h itle 
row sk ich  ak cjach  e k ste rm in ac ji Ż ydów , że 
po tem  tra c ił  czas na d robiazgow e b ad an ia  
jak a  część eu ro p ejsk ich  Żydów  narażo n a  jes t 
is to tn ie  na śm ierć . W  ty m  czasie se tk i ty się 
cy  Żydów  g inęło  w  całe j E urop ie .

P o  rozm ow ach z R ooseveltem  M o rg en th au  
zgodził się na  zm ianę ty tu łu  sw ego ra p o rtu  
na  „O sobisty  ra p o rt d la  p re zy d e n ta ” , u su n ą ł 
ró w n ież  n a jb a rd z ie j d rasty czn e  sfo rm u ło w a
n ia . 6 styczn ia  w raz  r  dw om a u rzęd n ik am i 
M in iste rs tw a  S k a rb u  z jaw ił się  w  B iałym  
D om u i w ręczy ł now o opraco w an y  ra p o rt 
p rezy d en to w i, k tó ry  od ra z u  na  p ierw szej 
s tro n ie  odczy tał n a s tęp u jące  zdan ie:

„C o ra i w ięcej ludzi i o rgan izacji *P»* 
łecznych d o p a tru je  się w  niepow odze
niach  akcji ra tu n k u  d la  Żydów  — n*« 
ty lk o  re z u lta tu  n iedo łęstw a u rzęd n ik ó w  
D ep artam en tu  S tan u , k tó rzy  z a jm u ją  
zespołem  pow yższych sp raw . A m ery k ań 
sk a  op in ia  publiczna w  dz ia łan iu  tych  
u rzęd n ik ó w  d o p a tru je  się m otyw acji 
an ty sem ick ich ” .

R oosevelt w y słu ch a ł a rg u m en tac ji M orgen 
th a u a  i ja k  się w y d a je , sam  poczuł się 
w spółodpow iedzialny . W sześć dni później 
ko rzy sta jąc  ze sw oich p re ro g a ty w  zm ienił od 
nośne u staw y  i pow ołał U rząd  Pom ocy dla 
U ciek in ierów  W ojennych (W ar R efugee  
B oard). A le było ju ż  za późno. N iem iecka 
m ach ina  m asow ego m o rd u  dzia łała  n a  pe ł
nych o b ro tach , g inęły  co dzień  d z iesią tk i ty  
sięcy ludzi, a  p u łk o w n ik  A dolf E ichm ann  
z w łaśc iw ą N iem com  spraw nością  do o s ta t
n ie j chw ili u m ia ł sp rzą tn ąć  sprzed  nosa ge
n era ło m  W eh rm ach tu  ta k  im po trzebne  sa
m ochody ciężarow e, by w ykorzystyw ać je  do 
m asow ych  tran sp o rtó w  śm ierci. T ej p o tw o r 
nej m ach in ie  p rzec iw staw ić  się m iał powo
łan y  przez  R oosevelta  za późno u rząd , do 
k tó rego  dyspozycji s ta ły  ty lk o  sk ro m n e  środ 
k i lu d zk ie  i  m a te ria ln e ; kon tro low any  
przez D ep artam en t S ta n u , k tó ry  po a ta k u  
M org en th au a  ju ż  do końca w o jn y  n ie  u k ry 
w a ł sw ej niechęcd d la  każdej ak c ji pom ocy 
Żydom .
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Dalszy ciqg ze str. 1

stacza się na m arg in p sy  spo łeczeństw a. N ie  
w olno do tego dopuścić. Poza ty m  _  zda
n iem  tre n e ra  W alczaka — człow iek o g ra 
niczający  się w y łączn ie  do sp o rtu , i w  te j 
dziedzin ie n igdy nie będzie o rłem . P o trzeb 
n e  są szersze za in tere so w an ia : p raca , n a u - 
k a , k u ltu ra . Żeby dobrze kopać p iłk ę , trze* 
ba pracow ać n ie  ty lk o  m ięśniam i...

A  w ięc w szystko  zostan ie  po s ta rem u ?
S to ję  na sk ra ju  boiska w  g ru p ie  robo t

n ików  — w łó k n ia rzy  i p a trz ę  na  tren in g , 
jeszcze trzecio ligow y tren in g  p iłk a rzy . 
W iem , że ci chłopcy przyszli tu ta j  p rosto  
od fab rycznych  w arsz ta tó w , n ie jeden  z nich 
w róci jeszcze tego d n ia  do p racy . A to , co 
dz ie je  się  na  boisku, n ie  je s t  p racą?  Mój 
bo h a te r, Iren eu sz  Jak ś, h a ru je  ciężko w 
gron ie  kolegów . C zarno-b ia łe  p iłk i leżą bez
czynnie  na bieżni, a  oni p rz e ra b ia ja  pod 
okiem  tre n e ra  se rię  nudnych  i n iezrozu
m ia łych  dla m nie  ćw iczeń. B iegają na  p a l
cach, m asze ru ją  na p iętach . Z ry w ają  się 
n iespodziew anie  do gw ałto w n y ch  sp rin tów . 
K ładą się  pokotem  na m u raw ie : pom pki, 
kozły, uporczyw a g im n asty k a  nóg. S k rę ty  
tu ło w ia , sk łony  i p rzysiady . T aneczny 
chód w okół stad ionu . S zp u rt, po k tó ry m  
tw a rze  ociekają  potem . P rze rw a . A le k ró t
ka . T y le  żeby tra m p k i zam ien ić  na k o rk i. 
Rozpoczyna się o stre  s trz e lan ie  z o siem na
stu  p iłek , k tó re  tr e n e r  pcha n iezm ordow a
n ie  z na ro żn ik a  pola k a rn eg o . Bila jeden  
po d ru g im , w  pełnym  biegu i ty lk o  z le 
w ej nogi. Mfia pół godziny. T eraz  s trz e la ją  
z p raw ej. P iłk i fu rczą  w ściek le  w  pow ie
trz u : jed n e  m ija ją  cel, inne  grzęzną w s ia t
ce p rzy  głośnym  p o m ru k u  ap ro b aty . B ram 
k arz  w  b o m b ardow anej tw ie rd zy  zw ija  się 
ja k  w u k ro p ie . T ra k tu j"  zab aw ę  całk iem  
serio . A le oto kończy się zabaw a. Znow u 
szereg  n u dnych  dla m nie , d y le ta n ta , ćw i
czeń; biegi, p rzysiady , m arsze . To je s t t r e 
n ing  p iłk a rzy -am ato ró w ?  W ierzyć się nie 
chce, że oni ty ra ją  ta k  sześć dn i w  ty g o d 
niu , a siódm ego dnia, w  niedzielę, ro zg ry 
w a ją  tw a rd y  m ecz. Ależ to  n ie sa przecież 
p iłk a rze -a m a to rz y . tT praw iają  sp o rt w yczy
now y. F u tb o l je s t ich zaw odem . T yle . że 
n ie  jed y n y m . W zięli na sw o je  b a rk i ciężar 
d w u . czasem  I trzech  p ro fes ji. Może d la te 
go są tac y  a m b itn i, n ieu stęp liw i...

K iedy  po trzech  b itych  godzinach ćw iczeń 
ispoceni i u m o ru san i zaw odnicy  schodzili do 
sza tn i, pod n a try sk i, k tó re  m ieszczą się w  
ty m  sk ro m n y m , p a rte ro w y m  budyneczku  
z d re w n a  — Iren eu sz  .Takś b y ł ju ż  m yślam i 
na  ko lokw ium , jego dzień, po p racy  i t r e 
n in g u , w chodził w  trzec ią  fazę.
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Zazw yczaj, jeś li p rzy tacza  się  życiorysy, 
to  ty lk o  gw iazdorów  piikarsitw a. Ja k ś  n ie  
je s t  gw iazdorem . A le zróbm y w y ją te k . M a 
dw adzieśc ia  osiom la t. U rodził się  w  Z duń
sk ie j W oli. T u chodził do pow szechniaka 
j kopał z  c-hlopcami rom aciankę. Za n a 
m ow ą sta rszy ch  braci zaczał u p raw iać  le k 
k o a tle ty k ę . — N a jednej z traw ia s ty ch  
u liczek  m ia s ta  u rząd z ili sobie m in ia tu rę

stad io n u : b ieżnię, skocznie, pole do rzu tó w
oszczepem . T echnik i sp o rtu  uczyli się z g ro
szow ych b ro szu rek . Były ta k ie  k iedyś, a 
Jakże. S p rzę t p rodukow aii sam i.

W  ro k u  1953 gnał w raz  z b raćm i w  d ru 
żyn ie  tra m p k a rz y  m iejscow ego „ S ta r tu ” , 
po tem  ró w n ież  w  zespole sen iorów  C -klasy . 
W la tach  1959—Cl odbyw ał służbę  w o jsko
w ą w K oszalinie, b roniąc b a rw  w ojskow ych 
k lu b ó w  sportow ych . Do Łodzi t ra f i ł  pod 
koniec 1961 ro k u  i w y stęp o w ał przez dw a 
la ta  w e „W łókn iarzu” a w  sezonie 1963 — w  
pierw szoligow ym  ŁK S-ie. W ty m  czasie 
ukończy ł T echn ikum  W łókiennicze. O żenił 
się  — żonę poznał na  stad io n ie  „W łóknia
rz a ” , do k tórego w 19B4 ro k u  pow rócił 1 
k tó rem u  do tąd  je s t w ie rn y . B ył w sp ó łau to 
rem  aw ansu  „W łókn iarza” do trzec ie j ligł 
c en tra ln e j.

P ra c u je  w  Z ak ładach  im . T . R ych liń sk ie - 
go, m a n iespełna  cztero le tn ią  có rk ę ; jego 
żona jes t nauczy cie lk ą  m a te m a ty k i w  szko
le  podstaw ow ej.

Jeszcze d w a  la ta  tem u  życie Iren eu sza  
•Taksia u k ład a ło  się bezkonflik tow o . B yła 
p raca  i tw a rd y  tren in g , a le  w ieczory  m ia ł 
w olne.

Dziś to  w y g ląd a  inaczej.
O d k ąd  zaczął stud iow ać, re ze rw y  w olne

go czasu  w y czerpa ły  się do cna. O siem naś
cie godzin w  tygodn iu  ćw iczeń, i w y k ład ó w , 
k tó ry ch  s ta ra  się  nie opuszczać. A n a u k a  
w  dom u? Ja k ś  jes t a m b itn y . Jeśli m a w ol
ne od zajęć  popołudnie, k u je  w  sw oim  n ie
w ie lk im  blokow ym  pokoju , od ob iadu  do 
godziny ósm ej w ieczorem : m a te m a ty k a , f i 
zy k a , chem ia ogólna, język  rosy jsk i i ry 
su n ek  techniczny. N ad ekonom ia po litycz
ną ślęczy w b ib lio tekach , bo odpow iednich  
podręczn ików  nie m ożna dostać  w  k s ię g a r
ni. Jeśli po po łudn iu  m a w y k ład y , to  uczy 
się  po nocach, n ie raz  do p ierw sze j, n aw et 
d ru g ie j nad  ranem . Czy z n a jd u je  czas na  
kino i te a tr ,  k tó re  ta k  lub i jego żona? Czy 
pośw ięca dość u w ag i dziecku, k tó re  g a rn ie  
się  do niego p rzy  każdej okazji?  Ja k ś  chce 
hvć dobrym  m ężem  i ojcem . P am ię ta  o Dniu 
K obiet, im ien inach  i u rodzinach  żony, w y 
chodzi z dzieck iem  n a  k ró tk ie , p a ro m in u to - 
w e  spacery , n ie  czyta gazet p rzy  posiłkach, 
gdyż jes t 'to  najczęściej Jedyna sposobność, 
aby  porozm aw iać  z rodziną. Jeszcze n igdv 
n ie  epał w  trak c ie  dn ia . Czy to  w ystarczy?  
C złow iekiem  szarp ią  sprzeczności. Robi się 
jedno , m vśli się o d rug im . T a go n itw a  m y 
śli _ w ykańcza , z ry w a  n erw y . Ja k ś , o b ra 
n y  przez kolegów  k ap itan em  d ru ż y n y , po
w in ien  uczestn iczyć w zeb ran iach  zarzadu , 
n ie ja k o  z u rzędu  pow inien  w alczyć o p ra 
w a  zespołu i op iekow ać sie m łodszym i pił
karzam i. Ma św iadom ość, że obow iązki te  
zan iedbał. Doba m a tv lk o  dw adzieścia  czte- 
.ry  godziny. „B yć m oże — m ów i J a k ś  — 
zrzek n ę  się fu n k c ji k a p ita n a ” . K toś dow cip
n y  pow ie, że ró w n ie  dobrze  Ja k ś  m ógłby  
w  OPÓle zerw ać  z p iłk a , — w ięce j czasu, 
m n ie j w y s iłk u . Ale co zrobić, k ied y  fu tbo l 
jes t pow ołan iem  człow ieka, n a jw ięk szą  jego 
p asja?  N ie, n ie  w y obraża  sobie życia bez 
p iłk i. W ięc m oże p rze rw ać  stu d ia?  D w a, 
trz y  razy  w  tygodn iu  .Tak* przechodzi k ry 
zys. ch w ile  za łam ań . C zuje  sie  w ted y  zm ę
czony i m a chęć cisnąć w szystko  do d ia 
b ła. A le p rzychodzą re fle k s je  — dziew ięć 
m iesięcy  „chodził na  zetem esow ski k u rs  
p rzygo tow aw czy  do egzam inów  na w yższą 
uczeln ię, z n iem ałym  w y siłk iem  złożył te  
egzam iny , zaliczy ł p ierw szy  sem estr i jes t 
u  p rogu  sesji w iosennej. C isnąć to w szyst
ko, znaczy: p rzek re ś lić  cały  d w u le tn i, t ru d , 
w ym azać  bezsensow nie  i na zaw sze z życia 
d łu g ie  m iesiące w yrzeczeń , zniszczyć p iękne  
i am b itn e  p la n y  przyszłości. Przychodzą 
re fle k s je  a z n im i — op am ię tan ie . Z resztą 
J a k ś  p rzy w iąza ł się do uczelni. W śród s tu 
d en tó w  — też  Drzeeież w łó k n iarzy  — m a 
w ie lu  p rzy jació ł: przychodzą na m ecze 1 
d op ingu ją  po ołośno. cieszą sie kiorly w y 
g ry w a , m artw ią  k iedy  ponosi porażkę; n ie 
jeden  pow ie czasem  gorzkie słowo: „M o
głeś się lep ie j postarać , s trzelić  chociaż je d 
na b ra m k ę ” . Ja k ś  b ierze  to  do serca, ta k  
ja k  b ierze  do serca tiwairl sw oich kolegów
— ro b o tn ik ó w  z Z ak ładów  im . D uracza.

W ie, że cl ludzie  są  m u życzliw i. P rz y w ią 
zał się  do ty ch  ludzi, i do p racy . M ówi o 
sobie: „ Je stem  p o tró jn y m  w łók n iarzem  — 
z k lu b u , rob o ty  i ucze ln i". To p raw d a. W ie
rzę  w  szczerość tych  słów ; w ierzę , że Ja k ś  
sw oją  g rą  i postaw ą in te g ru je  środow isko 
w łó k n iarzy . D latego  też  — dop in g u ję  go 
gorąco w  bo ju , k tó ry  toczy n a  czterech  
fro n tach . C hciałbym , ab y  w y trw a ł  w  upo
rze: g ra l w  p iłk ę  n ie  zan ied b u jąc  p racy , 
skończył s tu d ia  n ie zap o m in ając  o rodzin ie, 
ab y  w y k p ił osta teczn ie  ta k  rozpow szechnio
n y  w śród m łodych  p iłkarzy -w yczynow ców  
m it, że sp o rt n ie  m oże iść w  p arze  z nau k ą, 
a  co dop iero  p racą . — N a  pew no n ie  je s t 
to  ła tw e . A le m ożliw e.

N ie  chcę w y sn u w ać  zb y t pochopnych w nio 
sków , a le  m yślę, że h is to ria  Iren eu sza  J a k -  
sia  jes t w pow ażnym  stopn iu  h isto rią  całej 
d ru ży n y . Jeg o  a m b ic ja  z n a jd u je  w  k lu b ie  
w ie le  rezonatorów . Jeg o  postaw a na bo isku  
i w  życiu  p rz y s ta je  do p o staw y  innych  p ił
k a rzy .

W e „W łó k n iarzu ” p a n u je  ko leżeńska  a t 
m osfera . N ie prow adzi się  ty ch  m ałych  i 
p e rfid n y ch  g ierek , jak ie  w iodą pom iędzy 
sobą zaw odnicy w ie lu  k lubów  („nie  poda
w a j m u  p iłk i” , „n ie  d a j pograć  te m u  no
w e m u ” , it.p.). Z w ycięstw a odnosi sie  w spól
nym  i n iem a ły m  w ysiłk iem , za  po rażk ę  od
p o w iada  ca ły  k o lek ty w .

Z apy tałem  n iedaw no  jednego  z dz ienn i
k a rz y  sp ortow ych , czy „W łókn iarz” w ejdzie  
do d ru g ie j ligi.

— To d o b ra  i o fia rn a  d ru ż y n a  — pow ie
dzia ł. A le  c h y b a  n ie.

— Dlaczego?
— Bo „W łó k n iarz”  Jest za  b ied n y . T u  -po-:

trze b n e  są  p ien iądze.
S k o n fro n to w ałem  tę  o p in ię  z  t re n e re m  

W alczak iem . U śm iechnął się.
— „W łó k n iarz”  n ie  je s t  b ied n y m  k lu b em , 

w p ro s t p rzec iw n ie . A le p rzestrzeg a  reg u ł 
uczciw ości. D ostan iem y p ien iądze  n a  sp rzę t, 
a le  n ie  do stan iem y  na p rz ek u p ien ie  p rze 
c iw n ika . Z resztą  w cale  tak ich  p ien iędzy  n ie  
chcem y. Z daję  sobie osobiście sp raw ę , żo 
w  bojach ligow ych  zd arz a ją  się  w y p ad k i 
osiągan ia  zw ycięstw  za pom ocą ty ch  n ie- 
s portow ych  i 'ja k ż e  n ieuczciw ych czynników . 
A le są to  ty lk o  pozorne zw ycięstw a, o p ła 
k an e  w sk u tk a ch ; w y p acza ją  c h a ra k te ry  
m łodych ludzi, s tw a rza ją  p reced en s d la  la 
w iro w an ia ; n a jp rzód  w  sporcie, po tem  
w  życiu. Je ś li ju ż  „W łó k n iarz” m a  a w a n 
sow ać do d ru g ie j ligi, czego w szyscy tale 
bardzo  chcem y, niechże to  będzie  jego  w e 
w n ę trzn y m  sukcesem , w y n ik iem  tw a rd e j 
a le  czystej w a lk i.

A N D R ZEJ M A KOW IECKI

J e r zy  T re liń sk i. G le jt  t—; litogra fia .
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K . T  T oeplitz  w  „ K u ltu 
rz e ”  k ry ty czn ie  p rzyg ląda  się 
n iek tó ry m  rep re z en tan to m  
in te lig en cji, k tó rzy  lo ja ln ie  i 
n aw et g o rliw ie  w y k o n y w ali 
w sze lk ie  „zam ów ien ia  społecz 
n e ” w  o k resie  s ta lin izm u , zaś 
po p aźd z ie rn ik u , gdy zak res 
m ożliwości tw órczych  n iepo
ró w n a n ie  się poszerzył, gdy 
w artości narodow e k u l tu ry  za 
częły odzysk iw ać  n a leżn e  so
bie m iejsce, przeszli n a  pozy
cje  n iezadow olonych.

A u to r, b io rąc  pod uw ag ę  n ic  
pokój czy poczucie zagrożen ia , 
ja k ie  w  o sta tn ich  tygodn iach  
m ogło zbudzić się  w  n iek tó 
ry c h  środow iskach  in te lig en c
k ich , zau w aża:

Spory , k tó re  toczym y w  śro  
(łowisku lite rac k im , noszą na  
sobie pew ien odcień ro z ra 
c h u n k u , odnoszą się do chw ili 
dzisiejszej, a le  z a trą c a ją  — bo 
m uszą za trącać  — o przeszłość, 
k tó rą  p rzeszliśm y w spólnie,

sp leceni w  ja k ie jś  trag ik o m i
cznej g ru p ie  Łaokoona. Sp ra  
w y zaś, dotyczące te j  g ru p y  
in te lig en c ji, k tó ra  nosi jeszcze 
obecnie s tu d en ck ie  czapki, p ia  
w ie  w całości odnoszą się do 
przyszłości. Są d latego, w  ja 
k im ś sensie, m im o doniosłoś
ci tam ty ch  — w ażn ie jsze . Je s t 
ju ż  oczyw iste, że w y jd ą  one 
w k ró tce  ze s ta n u  obecnych po 
w ik łań  i będzie należało  o 
nich m ówić jak o  o sp raw ie  
s ta tu su  społecznego i m ora ln e  
go n ow ej in te lig en cji w  P o l
sce.

Je s t  to tem a t doniosły. W 
chw ili obecnej gdy sp o ty k a  się 
głosy na  tem a t p e rsp ek ty w  te j  
g en eracji, ak cen t p ad a  n a  je j  
p rzygo tow an ie  zaw odow e, na  
je j  niezbędność d la ro z w ija ją 
cej się gospodark i. A k cen t pa  
da w ięc przede w szystk im  na 
in te lig en c ję  techn iczną. P o trze  
by gospodarki now oczesnej do 
m ag a ją  się coraz doskonal
szych fachow ców  — i z kolei 
w noszą now e idee do sam ej 
produ-kcjl i je j  o rgan izac ji.

J e s t  to n iesłychan ie  w ażne i 
całkow icie  logiczne.

U znając  w ym ogi gospodar
k i, T oeplitz  p odkreśla  jed n ak , 
że n ie  m ożna poprzestać  na  
sam ym  zrac jonalizow anym  clio 
w ie  fachow ców . By w y k sz ta ł
cen ie  było pełne, jed n o s tro n 
ność p ro fes jo n a ln a  m usi być 
w zbogacona o p rzed m io ty  po
k re w n e , o w iedze Ogólną, h u 
m an istyczną  i po lityczną.

K T T  p rzestrzeg a  tak ż e  przed  
dosłow nym  pojm ow aniem  h a 
sła  o sk ładzie  soc ja lnym  s tu 
dentów .

W śród h ase ł załóg ro b o tn i
czych czy taliśm y tra n s p a re n ty  
z nap isam i: „W ięcej dzieci ro 
botników  n a  w yższe ucze ln ie” . 
Je s t to hasło słuszne. W ięcej 
dzieci ro bo tn ików  na w yższe 
uczelnie — to znaczy o k reślo 
ny ściśle p r io ry te t stosow any  
przy  sam ych zapisach, ró w n o 
w ażący b ra k  środow iskow o 
odziedziczonej szansy. A le t °  
znaczy rów nież w ięcej dom ów 
akadem ick ich , w ięcej sal w y 
k ładow ych , to znaczy ta k a  roz 
budow ą szkoln ic tw a wyższego, 
aby w jego ram ach  znalaz ł się 
każdy , kto na to zasługu je . To 
znaczy rów nież  n iek iedy  — 
m n ie j p ro tekc jon izm u  w dy
sponow an iu  ta k  zw anym i „ re 
zerw am i re k to rsk im i”, m n ie j 
k u m o te rs tw a . A le nic znaczy 
to : m n ie j w artościow ych  
uzdolnionych stu d en tó w  ze śro  
dow isk  in te ligenck ich , m n ie j 
dbałości o ten  ogólnonarodo
w y przecież  k a p ita ł  w iedzy,

u m ie ję tnośc i, k u ltu ry ,  g rom a 
d/.ony n ierzad k o  przez poko
len ia  św ia tłe j  i uczciw ej in 
te ligencji n au k o w ej, technicz
n e j czy h u m an isty czn e j.

KU EGALITA RYZM O W I
I

Czy obecne nasze' społeczeń
stw o jes t bard z ie j zróżnicow a 
ne  czy też  m nie j niż przed  
w o jną?  W szystko w sk azu je  na 
to, że pod w ie lom a w zględa
mi bez p o ró w n an ia  — m niej.

Z agadn ien ie  to ro z p a tru je  w 
„ P o lity ce” Ire n a  D ry ll na przy  
k ład z ie  sto su n k ó w  w  naszym  
m ieście.

Łódzka d z ie n n ik a rk a  p rzy 
tacza  w iele  p rzy k ład ó w , po
p rzestań m y  n a  jed n y m :

T ak  np. p racow nicy  b iu ro 
wi (2210 zł) z a ra b ia ją  w  Ło
dzi n iew ie le  w ięcej od robot 
n ików  w y k w alifik o w an y ch  
(1904 zł), a  ci z kolei w y p rze 
dzają  p raco w n ik ó w  fizyczno- 
um yślow ych  (1825 zl). W t r a 
dycy jnym , p rzedw ojennym  
uk ładzie , było a k u ra t  o d w ro t
n ie — dochód u rzęd n ik a  p la 
sow ał go daleko  przed ro b o t
n ik iem , a  np. k o le ja rz  by ł w 
lepszej sy tu ac ji m a te ria ln e j 
niż tenże robo tn ik . B adan ia  są 
po tw ierd zen iem  znanej sk ą d 
inąd  zm iany  w  p roporcjach  
płac. W la tach  trzydziestych  
s tosunek  przec ię tnego  zaro b 
ku  ro b o tn ik a  do przecię tnego 
zarobku  p raco w n ik a  um ysło
wego w ynosi — 1—2,2, w  fiO 
n a to m iast 1:1,1.

DZIW NE 
I  NIEZROZUM IA ŁE

A moJfc w łaśn ie  z rozum iałe  
I n ie  dziw ne. W naszym  k ra 
ju  zachodzą doniosłe p rzem ia 
n y , k tó re  m ogą zadecydow ać
o przyszłym  rozw oju  życia po 
litycznego, społecznego, gospo 
darczego i k u ltu ra ln eg o . Z a
ró w n o  dziennik i ja k  i czaso
p ism a p rzep ro w ad zają  szero
k ą  d y skusję , w łącza ją  się  w  
to k  zain ic jow anej, n ie bó jm y  
się tego o k re ś len ia : w ie lk ie j 
p rzem ian y . T ym czasem  dw a  
ty g o d n ik i: „S zp ilk i” i „Ś w ia t” 
zachow ują  się  ta k  ja k b y  się 
nic w Polsce n ie  stało . „Ś w ia t” 
w ie le  m iejsca  pośw ięcił o s ta t
nio sp raw o m  gastronom icz
nym , „S zp ilk i” w y d a ły  n u 
m er, k tó rego  tre ść  w y a b s tra 
h o w ana została  z w sze lk ie j 
konkre tności. W praw dzie  po
tem  n a p ra w iły  nieco sw ój 
b łąd , a le  sta ło  się to pod p re 
sją  oburzonej opinii. A p rz e 
cież i jedno  1 d ru g ie  pism o 
m ogłoby w ie le  zdziałać: „Szpil 
k i” p ió ram i sa ty ry k ó w , 
„Ś w ia t” p ió ram i pub licystów . 
N ad arzy ła  się sposobność, aby  
„S zp ilk i"  w yszły  poza sa ty rę  
k a w ia rn ia n o -e lita rn ą  i sp róbo

w a ły  poszerzyć sw oją  p ro b le 
m a ty k ę  polityczno-społeczną i 
obyczajow ą. „Ś w ia t” , k tó ry  
rozchodzi się w dużym  n a k ła  
dzie i m a  niem ało  czy te ln ików  
zarów no w  Polsce ja k  i za  
g ran icą , m ógłby w łączyć się  
w  toczoną d y skusję , zw łasz
cza w  aspekcie, dotyczącym  
sp raw  polskich n a  a ren ie  m ię
dzynarodow ej. Czyżby re d a k 
c je  o bydw u pism  u w aża ły , że 
n ie  jes t to  po trzebne?

COS Z ŻYCIA

D aw no nie zag ląda liśm y  do 
te j  m iłe j ru b ry cz k i „P o lity 
k i” , w ięc:

Na d rzw iach  kościoła w  
Łomży p leban  w yw iesił p y ta 
nie do w ie rn y ch : „ Ja k  p ijak  
m oże tra f ić  do k ró les tw a  n ie
bieskiego, k iedy  n ie m oże t r a 
fić n aw et do w łasnego do
m u ?” Przez  Izbę W ytrzeź
w ień — odpow iadam y.

W ydaje  się, że napis ks. p le 
b an a  n ie  zas ługu je  na  d rw i
nę. F ro n t jedności" 
w alce  z  p ijań stw em  b u 
dzi akcep tac ję . P am ię ta jm y  
tak ż e  o „ p lu ra liz m ie ” : do róż 
nych  ludzi różno na leży  k ie ro 
w ać persw azje .

JA N  OLECHNO
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Przyczółek
i.

J e s t  to  jed n o  z  tych  m iast, k tó re  nigdy 
n ie  sdyszaly ry k u  fabrycznych syren.

Poddębice przycupnęły  sob-.e na wieLkim 
tow arow ym  szlaku w iążącym  Poznań i 
Łódź. w czepiły  się weń kurczow o sw oim i 
b ru k am i rozjeżdżonym i p ra -z  ciężarów ki, 
a le  znaczymy na nim tyle, co tab liczka z  
nazw ą m iejscow ości. W izytówką w ielkiego 
św ia ta  byl tu ta j tyl'ko ten  potok au t u k a
zujących sw oje  m aski albo  zam knięte  klapy, 
bo m im o w szystko Poddębice n ie  należały  
do  szlaku . M iasteczkiem  rządziły  ja rm ark i 
i  cebu la, k tó rą  je s ień ią  zwozili okoliczni 
gospodarze.

Dla takich  m iast w ym yślono k iedyś spe
c ja ln y  ty p  rep o rtażu  zaczynającego się od 
sitów: m uchy chodzą w gospodzie. W yśmie
w an o  się z niskich, k a rłow atych  dom ków  
i sk rzę tn ie  liczono n a  palcach u lice  odcho
dzące  od  ry n k u  wiprost w  ziem niaczane 
graędy.

S to ję  te ra z  n a  tak im  ry n k u  i  py tam
o ZAKŁADY.

— Z akłady? — P o w tarza  dziew czyna, któ
r a  p rzed  chw ilą  w yszła  ze sk lep u  i dźw iga 
to rbę z  zakupam i. — T o znaczy, odzieżow e?

Jeszcze  trzy  la ta  tom u pow itano  by m nie  
p ew n ie  w zruszeniem  ram ion. Dziś p y tan ie  
je s t  zu p ełn ie  n a  m iejscu, więc dziew czyna 
tłum aczy  ja k  tam  tra fić  n a jła tw ie j.

S ą  u k ry te  za rogiem , a le  roz/poznawalne 
n a  p ierw szy  rzu t oka. A rch itek tu ra  la t 
sześćdziesiątych. W ysoki b iurow iec i ha la  
fabryczna o  zębatym  dachu. Beton i szkło, 
ta k  w iele  szk ła, że  m im o w oli zastanaw iam  
się : ja k  też  on i to  m yją?

Zakłady  u ruchom  i orno 18 stycznia  1965 r. 
J e a t to  d a ta  leżąca w  zasięgu pam ięci, d la 
tego  też n ie  m a kłopotów  z je j odtw orze
n iem , zna ją  każdy. W urzędzie  zatru d n ie 
n ia  leżała  setika podań od kobiet s ta ra ją 
cych się  o  pracę: czekały  na  ten  zakład.

K iedy firm y budow lane zeszły z placu, 
zaczęła  się  m igracja . Skrom na, ob e jm u jąca  
sw ym  zasięgiem  zaledw ie  k ilka  rodzin. 
Przybysze rozlokow ali się na  najw yższym  
p ię trze  biurow ca, gotow ali sobie na e lek
trycznych  m aszynkach, a  kiedy pokazyw ali 
się  n a  ulicy, goniły ich szepty  pełne po
dziw u: Specja liści. W baraku , gdzie zam on
tow ano  k ilk a  m aszyn, „specja liśc i"  rozpo
częli szko len ie  p rzyszłej załogi. K obiety 
zgłaszały  się chętn ie. N iek tóre  m iały za 
sobą pokończone jak ieś kursy  k ro ju  i szy
cia, inne w dom u w praw iały  s ię  w igle 
oszczędzając na k raw cach, a le  na m ie jscu  
o kazyw ało  się. źe  to  o  w ie le  za m ało. M a
szyny  były e lek tryczne, tra jk o ta ły  jak  
zw ariow ane, decydow ał re flek s, w praw a, 
w łaściw y uk ład  rąk . pochylenie d a la ,  . ,

Bo dw óch m iesiącach teigo w yczerpu jąceao  
szko len ia  b a rak  zam knięto  i dotychczasow i 
uczniow ie, k tórzy  jak  za do tkn ięciem  cza
rodzie jsk ie j różdżki po przekroczen iu  b ra 
m y zak ładu  stali się  ro b o tn ik a m i w kroczy
li do hal fabrycznych. M usieli doznać tego 
sam ego oniem ien ia, k tó re  odcziuł re p o rte r  
w  zetknięciu  z przestrzen ią , .światłem i mo
za ik ą  pastelow ych barw  w m ie jsce  p rze 
m ysłow ego molocha. Można pom yśleć, że 
to  kadry" z jak iegoś propagandow ego film u. 
W ysoko, ze ścian , opraw ione  w soec ja lne  
s to jak i zw ieszają  się  kw ia ty  doniczkowe.

W hali. gdzie się szyje flanelow e koszule 
n a  ekw łort. s ta ram  się podpatrzyć ry tm  
p racy . Z adanie d a rem n e. W błyskach sza
leńczo biegających igieł, w stukocie  w łą
czonych m aszyn, k tórych szeregi ułożone 
są  w jeden  p rodukcyjny  p„u ,k gubię po
szczególne fazy. plączę ich kolejność. Mi
g a ją  p rzed  oczam i kołnierzyki, m ank ie ty  
poehw ytyw ane  n a ty ch m iast p rzez siprawne 
ręce  dziew cząt.

W hali sąsiedn ie j w idok nieco odm ienny:

tni szy je  s ię  płaszcze. R eglan, lam inow ane.’
K onfekcja  ciężka. Igły w m aszynach także 
b ieg a ją  bez w ytchn ien ia, a le  jakoś inaczej.

— Bo my płaszcze szy jem y od n iedaw na
— tłum aczy  mi m ajstro w a  w pokoiku słu ż 
bowym . — Od stycznia.

P rze jśc ie  na now ą p ro d u k c ję  odbyło się 
w  ruchu . N ie stan ę ła  an i jedna m aszyna. 
A m oże chciałbym  porozm aw iać z kim ś 
z  załogi? K iwa głow ą i po chw ili w po
ko ik u  z jaw ia  się p an i D rzew iecka. S iada 
i  .gwarzymy.

M nie in te re su je  p ro ces z ras tan ia  załogi 
z  zakładem . D rzew iecka p racu je  tutaij od 
początiku, w cześniej jeszcze w „ te ren iw c e "  
p rzy  konfekcji lekk ie j, tam  się z a ra b a ło  
800 złotych. T eraz  m a ponad 2800. w ięcej 
od  m ęża.

— Bo mąż c h o ru je  — '."yjaśnia lo ja ln ie .
W ięcej n ie  w racam y już do te j kw estii.
— Pow iem  panu, kob iety  s ta ra ły  się. Z 

począ tku  były kłopoty, bo  w iększość po 
ra z  p ierw szy zetknęła  s ię  z przem ysłem . 
Było i trochę nygusów. sam i odeszli. S ta r
szych kobiet zgłosiło się do  pracy n iew ie
le. sam e pan ienki. W szystkie co  przyszły 
razem  ze m ną. to już  m ężatki, połow a za
łogi. I pow iem  panu. p rzyw iązana  jestem  
do pracy  tu ta j, n ie chciałabym  je j zm ie
niać. M ieliśm y tiutaj jedną panienkę, co 
n iedaw no  w ychodziła za mąż. -lej ch łopak 
ma m ieszkanie  aż w Zgierzu. Ja k  s ę  zw al
niała. to trzy  dn i chodziła i p łaka ła , n ie 
chciała  rzucać pracy i ja ja  rozum iałam . 
W ypłakała się  1 w reszcie  po jechała  za m ę
żem , też ją  rozum iem .

Potem  rozm aw iałem  z m łodziu tką  dz iew 
czyną. B arbarą  W ojtczak. P racu je  w zak ła
dach dop iero  k ilk a  m iesięcy, bo w cześniej 
n ie  m iała lat. jak  sam a pow iada. Z atrud
n ia ła  się  doryw czo do  m ycia słoików, cho
dziła  zryw ać tru sk aw k i; innym i słow y wy
konyw ała te w szystk ie  zajęcia, na  k tó re  
przed  u ruchom ien iem  zak ładu  skazano  by
ły  w szystk ie  je i rów ieśn icę  m ające  ju ż  
sw o je  lata . Można było odm ienić sw ój los 
poprzez w yjście za m ąż a ibo  przez  w yjazd 
do innetgo m iasta.

— M nie się  za m ąż nie śp ieszy  — m ówi 
panina B arbara  trochej zalęknionym  gło
sem . ale  m ajstro w a  uprzedzała, że dziew 
czyna je s t  raczej n ieśm iała. — Przyszłam  
tu . do  zak ładu , po siedm iu  klasach, a chcia
łabym  się zapisać do ko respondencyjnego  
liceum . Może ieszcze n ie  w tym roku. bo 
zam ierzam  wziąć na ra ty  jak ie ś  m eble, 
żeby trochę ogarnąć  m ieszkanie.

P a trzę  z pew nym  podziw em . Ta dziew 
czyna, k tó ra  zaledw ie k ilka miesie-r-y tem u 
została  robotnicą, łam iącym  się głosem  p re 
cy zy jn ie  w ypow iada a sp irac je  sw o je j płci 
i sw ojej klasy.

M ajstro w a  chw ali ją:
— Zdolna, szybko o panow ała  robotę, radzi 

sob ie  jak  sitara szw aczka.
Potem  w ęd ru ję  do  jeszcze jed n e j hali, 

gdzie zam ontow ano w łaśn ie  najnow szy mo
del w łoskiej m aszyny d o  p ikow ania .m ark i 
„M eca". To ju ż  n ie m aszyna do szycia; 
skom plikow any agregat, na którym  m ożna 
w ykonać 80 różnych wzorów. Pracę na tej 
m aszyn ie  opanow ano  bez pom ocy in stru k 
torów  zagranicznych, z p rospek tem  w rę 
ku. N ie na d a rm o  zakłady za tru d n ia ją  
dwóch m agistrów - inżynierów , kobiety.

— Nie m am y jeszcze ty lko  m aszyn p ra - 
sowraln czych — skarży  się dy rek to r. — Wo
zim y d o  Łodzi, tb  podraża koszty A plany, 
cóż. vą napięte.

M ija iąc  św m licę . k tó ra  służy jednocześ
nie jak o  jad a ln ia  czytam  napis: „Załoga 
w ita  V Z jazd P artii p rodukcją  w artości
5.932.000 zł’*.

2.

Pom iędzy h a lą  p rod u k cy jn ą  i b iurow cem  
je s t  k ry ty  pasaż, z  k tórego w idać daszek  
rozp ię ty  na  żelaznych p rętach  i Kłębów sko 
row erów . O brazek ten  stanow i w prow adze
n ie  do problem.u, k tó ry  w lęzyku fachow 
ców określono  przy pomocy form uły: na 
te re n ie  p ow ia tu  is tn ie ją  pow ażne rezerw y  
siły  roboczej, a le  rozproszone. Tylko trzec ia  
część p racow ników  zakładów  m ieszka w m ią 
steczku. w bezpośrednim  sąsiedztw ie  fabry
ki, Inni do jeżd ża ją : latom  na row erach , 
zim ą ja k  Bóg da, najczęściej jed n ak  przy
chodzi dobrnąć niechota. Z akład w y najął 
w praw dzie  od PK S autobusy, k tó re  dow o
żą lud;# z dwócih głów nych tras. z Gost.ko- 
w a i Zygrów. a le  szczęśliw ców , k tó rzy

m ie s z a j ą  a k u ra t p rzy  sam ej szosie n ie  
je s t znowu* tak  w ielu, Do autobusów  trze
ba  dochodzić, polam i t m ied zam i naw et 
k ilk a  kilom etrów . P rom ień oddz a ływ an ia  
zak ładów  m oże im ponow ać, a le  do jazdy  z 
ogrom nych odlegle*"i i połączone z takim i 
k łopotam i n ie  sa z jaw isk iem  zdrow vm . Tym 
bardziej, że podstaw ow y trzon  pracow ni
ków stanow i pleć, n ie  z grzeczności chyba 
tylko, na.zwana słabą. D odajm y — dziew 
częta. P rzecię tny  w iek  załogi dw adzieścia 
pięć lat.

Przyszły  do fabryk i p ro sto  od ziem i. 
N iek tóre , żeby u-iWadać sobie pieniądze na 
posag: inne. aby podreperow ać ojcow iznę: 
w reszcie  tak ie , i tych je s t najw ięce j, k tó 
re  z przem ysłem  chcą sie  związać na stal?. 
Dla nich ro zstan ie  z o-racą lest oraw dz'w vm  
przeżyciom . A jed n ak  n iek tó re  odchodzą 
Odchodzą na u rlop  m acierzyński i n ie w ra
ca ją . bo gdzie znajdą d la  dziecka żłobek. 
Ż łobka n ie  ma w całym  powiecie. Z resztą 
i on ty lko  częściow o rozw iązu je  spraw ę. 
G dzie znajdzie  się  m atka, k tó ra  zechce 
dzień  w dzień k ilom etram i nosić sw oje 
dziecko na ręku  przez  śn ieg i?  W ięc m łode 
m atk i na jczęśc iej zw aln ia ją  się  z pracy, a 
zak łady  m usza przy im ow ać nowe, niew y
k w alifikow ane  pracow nice.

W ięc zakłady czw artą  część sw ego zakła
dow ego funduszu przeznacza ją  na m iesz
k a ł a .  W liczbach n ie w ygląda to leszcze 
7ibvt im ponująco, chociaż już ponad 20 
osób skorzysta ło  z pożyczek m ieszkaniow ych. 
P ionierzy  znaleźli na tychm iast naśladow 
ców: 150 pracow ników  założyło sobie do
celow e książeczki oszczędnościowe, żeby za
m ieszkać w Poddębicach Chodzą na osied
le  SOO-lecla Poddębic i o g ląda ła  bloki, któ
r e  b u d u je  tam  spółdzieln ią ..W arta". Ma1- 
s ‘e r  Sabela zap isał S'e na dom ek jedno
rodzinny , ciasny, a le  własny.

Ci. co się 7.ap‘sali do społdz/elni m iesz
kan iow ej. dokonali w yboru, ci «a już Spo
ko jn i. A le innych ziem ia trzym a jeszcze

m ocno. W porze  na jw iększych  robó t potnych 
cała  załoga jednocześn ie  idzie na u rlop ; 
w raca ją  do  fabryki ogorzałe, wym ęczone, 
po c iężkiej harów ce. N iek tó re  n ie  zdążą 
ogarnąć się z  całą  robotą, w ym aw iają  p ra 
cę. P o d . zim ę zgłoszą się znow u, bedą 
tłum aczyć, że  przecież n ie  mogły zostaw .ć 
z-.pimL.

Tych, co  się do p iero  zagospodarow ują , 
s ‘awiaiją p ierw sze k rok i n ie  stać na tak i 
luksus. W racają  do  fabryk i i p racu ją  na  
dw ie  dniów ki, u  sieb ie  1 w zakładzie. 
Ś m ierte ln ie  zm ęczone s tan ia lą  się przy m a
szynach. palce o d m aw ia ją  posłuszeństw a. 
Potem  w raca ją  do  norm y, roboty  w p o la  
zakończyły się. A le cykl robót polnych od
b ija  s ię  n a  p ro d u k c ji

Na n ie k tó re  z  tych z jaw iak trzeb a  przy
m ykać oczy. S p lą tan e  je s t życie człow  p'<a 
rzuconego pom iędzy przem ysł i ziem ię. Wy- 
baczaja w ięc ko leżankom  to  sp lą tan ie  w spół 
tow arzyszki pracy  i k ierow nictw o zakładu. 
G n iew ają  się. kiedy w  k arn aw ale , w po
niedziałk i u syp ia ją  p rzy  m aszynach Bo 
w tedy w iadom o, że  ko leżan k a  już  nie dn iów  
kę. a le  nockę odipraoowała n a  w iejsk ie j 
zabaw ie.

3.

Z akłady odzieżow e w Poddębicach są  
przyczółkiem  przem ysłu rzuconego pośród  
pola. w regionie trad y cy jn ie  rolniczym . Ale 
w ciągu trzech  la t  sw ego istn ien ia  prze
m ysł ten okopał się  tu ta j  na d-ębre. Nie 
jes t to ten  przem ysł, k tó ry  zmienia k ra jo b raz  
usypując  hałdy, z a tru w a jąc  wody i zm ia
ta jąc  w szystko na sw ej drodze. P rzem yśl 
lekk i nigdy n e  był przem yciem  zaborczym . 
Jeśli w ięc m ów ię o  szansie, jak ą  s tw arza  
on d la  m iasta  i jogo m ieszkańców , to w 
tym znaczeniu, że  jego obecność zm ienia 
przede w szystk im  pelztiż w ew nętrzny  czło
w ieka, czyni go w rażliw ym  i rozum nym .

M ieczysław  S za d ko w sk i. K o m pozyc ja  perłow a.

TERESA WOJCIECHOWSKA

Między uczniem a studentem
— Dlaczego postanow iła  pa 

ni zostać b ib lio tek ark ą?
— Bo bardzo lub ię  czytac 

książki.
— A pani?
— Ja  też lubię  czytać. I  lu 

bię ciszę, a w b ib lio tece p ra 
ca jes t cicha i spokojna.

— A pani?
— J a  w zeszłym  ro k u  n ie 

zdałam  na b ib lio tekoznaw stw o 
na U n iw ersy tec ie  W rocław 
sk im . P rzez cały  rok  p raco w a
łam  w bibliotece, no i teraz  
p rzyszłam  tu ta j.

T u ta j — znaczy do S tud ium  
K u ltu ra ln o  - O św iatow ego i 
B ib lio tekarsk iego  w  Łodzi, 
kształcącego k ierow ników  i 
p racow ników  dom ów  ̂k u l
tu ry ,  św ie tlic  i b iblio
tek . J e s t  to jed n a  z 
dwóch placów ek tego ty p u  w 
k ra ju ,  d ru g a  zn a jd u je  się we 
W rocław iu . S k rom na, n iew ie l
ka, m ało się o n iej m ówi i 
słyszy, ta k  sam o jak  m ało się 
m ów i i słyszy o p racow nikach , 
k tó ry ch  kształci. P rzew ażnie  
ra z  do ro k u , z o k az ji dnia 
działacza k u ltu ry . To praca 
po trzebna i pożyteczna, lecz 
m ało b łysko tliw a i e fek to w 
na. A przecież jedna z tych 
zaraźliw ych , k tó re  przechodzą 
z pokolenia na pokolenie. S tu 
d ium  kształci ju ż  d ru g ie  po

kolenie działaczy k u l tu ra l 
nych. Na p rzy k ład  k iero w n ik  
pow iatow ego dom u k u ltu ry  w 
S ieradzu  p rzysła ł tu  sw oją 
córkę.

•  *  *

S tu d iu m  odw iedziłam  na po
czą tku  ro k u  szkolnego, we 
w rześn iu . W łaśnie odbyw ał 
się p ierw szy  w yk ład  z biblio
tekoznaw stw a. P rof. B alcerak  
zapoznaw ał się z now ym i s łu 
chaczam i, a raczej słu ch aczk a
m i, bo szkoła jes t sfem inizo
w ana, na b ib lio tek arstw ie  jest 
90 procent dziew cząt, na k u l
tu ra ln o  - ośw ia tow ym  — po
nad 60 procent. Ten^ pierw szy 
w y k ład , to w łaściw ie rozm o
w a, m ająca na celu zorien to
w an ie  się w poziom ie i za in te 
resow aniach  słuchaczy. Nia 
w iem  jak  to p ierw sze sp o tk a 
nie ocenił w ykładow ca, m nio 
się w ydało , że m łodzież re p re  
zen tu je  w ysoki poziom i po
w ażny  stosunek  do p rzedm io
tu .

S tu d iu m  istn ie je  już  siódm y 
ro k  i po raz  siódm y przy ję ło  
wyższą liczbę słuchaczy niż 
p rzew id u je  lim it, k tó ry  w yno
si 35 osób na każdym  z k ie 
ru n k ó w . D y rek to r, S tan isław  
Z ajączkow ski w ie  z pedagogicz 
nego dośw iadczenia, że po kil

k u  m iesiącach pew ien procent 
słuchaczy  w y k ru sza  się, p rz y j
m u je  więc nieco w ięcej osób. 
A w łaśc iw ie  k to  tu ta j  p rzy 
chodzi? M łodzież, k tó ra  u k o ń 
czy ła  licea ogólnokształcące 
lu b  a rty s ty czn e . Może się to 
w ydać  trochę  parad o k sa ln e , 
a le  absolw enci liceów a r ty s 
tycznych są szczególnie m ile 
w itan i. Bo dobrze jes t, gdy 
k iero w n ik  dom u k u ltu ry  ma 
zam iłow ania  a rty s ty czn e  i fa 
chow ą w iedzę w jak ie jś  dzie
dzinie sz tu k i, dobrze jest rów  
nież, gdy ta k ą  w iedzę m a b i
b lio tekarz . P rzy  c iągłym  roz
w oju  b ib lio tek a rstw a , coraz 
ściślejszej spec ja lizac ji, coraz 
częściej po trzebni są b ib lio te
ka rze  — specjaliści. Na p rzy 
k ład  w te j chw ili B iblio teka 
U n iw ersy teck a  i B ib lio teka im. 
W aryńskiego poszuku ją  biblio
tek a rzy  -  m uzykologów .

N au k a  w  S tud ium  trw a  dw a 
la ta , p rog ram  jest obszerny 
i w ie lo s tro n n ie  p o trak tow any . 
Dla obu k ie ru n k ó w  w spólne 
przedm io ty  to filozofia, ped a
gogika, psychologia, socjolo
gia, lite ra tu ra  polska i obca. 
w w ąsk im  zakresie  ekonom ia. 
Przyszli b ib lio tek arze  ucza się 
ponadto  b ib lio tekoznaw stw a 
tech n ik i b ib lio tecznej, p ra 
cy z czy te ln ik iem , h is to 
rii książk i itd . P rz e w i
dziane są zresztą i zm ia
ny  w p ro g ram ie  nauczania. 
B ib lio tek arstw o  sta le  się roz
w ija, spec ja lizu je  i dziś obo
w iązki b ib lio tekarza  są niepo
ró w nan ie  w ieksze n iż przed  
la ty . B ib lio tek i, szczególnie

zw iązkow e, czy p rzy zak ład o 
w e, o b e jm u ją  dziś rów nież  do 
k u m en tac ję  techniczną, rac jo 
n a liza to rsk ą . dzia ły  ściśle fa
chow e, czy w ielo języczne. Wy 
m aga to od b ib lio tek arza  
n ie  ty lk o  opanow an ia  n a jn o w 
szych m etod p racy , a le  ró w 
nież śledzenia osiągnięć nauki 
na  bieżą«o, system atycznego  
p rzeg ląd an ia  p iśm iennictw a 
popu larnona  uko w ego.

W pro g ram ie  nauczan ia , obok 
teorii, pow ażne znaczenie ma 
rów nież w iedza p rak ty czn a . I 
w łaśn ie  lednym  z podstawc>- 
w ych e lem entów  nau k i są 
p ra k ty k i. W p ierw szym  roku  
trzy  godziny tygodniow o w 
jednej z w iększych biblio tek  
łódzkich, lu b  w łasnej p rz y 
szkolnej. n iew ie lk ie j, tra k to  
w anej jak o  w arsz ta t. W d ru  
gim roku  nauk i dochodzi jesz 
cze cztero tygodniow a o rak ty - 
ka w jednej z b ib lio tek  te re  
now ych. O pinia w ydana  prze? 
tę  b ib lio tekę jest jed n y m  7 
czynników  decydujących  o 
dyplom ie.

* *  *

O gladam  prace dyplom ow e. 
P ięk n ie  opraw ione, s ta ran n ie  
nap isane. Na ogół na poziomie 
p rac  m agistersk ich . Ich dodat
kow a zaleta  jest. że rozpraco
w ują  na ogół zagadnien ia  do
tyczące naszego m iasta  i wo
jew ództw a. Dla p rzy k ład u  kil 
ka ty tu łó w : „Polsk ie  w y d aw 
n ictw a k a rto g ra ficzn e  1910— 
1939”. Albo: „Z agadnien ia  b i 
blioteczne i czy teln icze  w

dzieln icy  Śródm ieście” . Albo 
„P raca  p u n k tó w  bib lio tecz
nych w re jonach  Łodzi w la 
tach 1953—1965" I na  zakoń
czenie d.yr. Zajączkow ski po- 
pokazu je  mi pracę : „Odgłosy
— b ib lio g ra fia  zaw artości, 1958 
—1965”. Do tego trzy  sk rzy n k i 
k a ta logów , k tó re  trzeba było 
sporządzić d la  opracow an ia  te  
m atu . Jestem  p rzek o n an a , że 
n ik t z naszego zespołu n ie zna 
tak  dobrze  sw ojego pism a, jak  
znają  je  w S tud ium .

O losy abso lw en tów  — bi
b lio tek arzy  nie potrzeba się 
m artw ić. Są za tru d n ian i n a 
ty ch m ias t, nie zdarzyło  się 
jeszcze, żeby k tó ry ś  z nich 
n ie  o trzy m ał Drący Nieco go
rzej jes t z abso lw entam i ki« 
ru n k u  k u ltu ra ln o -o św ia to w e 
go, to znaczy tym i, k tó rzy  
chcą pozostać w Łodzi, bo po 
za Łodzią p racy  jest pod do
sta tk iem . W Łodzi natom iast 
re fe ra ty  k u ltu ry  m a ją  dobre 
chęci, a le  m ałe  m ożliwości za
tru d n ie n ia . a zw iązki zaw odo
we duże m ożliwości, a le  za to 
podobno m ało dobrych choc* 
w tym  k ie ru n k u . Nie zgłpsza 
ja do S tud ium  znootrzebow a- 
n ia  w ogóle. Z z a tru d n ie n !em 
rzecz ma się od w ro tn ie  niż ze 
zgłoszeniam i nn S tu d iu m . Bo
w iem  zaw sze m niej k a n d y d a 
tów  zgłasza sie na  w y dział bi 
b l 'o tek a rsk i niż na k u l tu r a l 
no-ośw iatow y. P raw dopodobnie  
dlatego, że p e rsp ek ty w y  m ate 
ria ln e  są gorsze, a tak że  dla 
tetrn, że  b ib lio tekarze  m ają  
in n e  m ożliwości kształcen ia.

O środek w Ja ro c in ie  dokształ
ca b ib lio tek arzy  czynnych , ta k  
sam o sw ych pracow ników  do
ksz ta łca ją  sam e bib lio tek i, np. 
B ib lio teka W ojew ódzka.

Część absolw entów  w yjeżdża 
7. Łodzi, tak  czy ow ak. sk ład  
słuchaczy w potow  e sk łada  
się z łodzian, w połow ie z 
zam iejscow ych, w śród k tórych  
p rzew ażają  p rzedstaw icie le  wo 
jew ó d ztw ą  łódzkiego i k ielec  
kiego. S tad  różne k łopo ty  in- 
te rn a to w o -b u rso w e . k tó re  jed 
nak przy dobrych chęciach 
w szystk ich  zain teresow anych  
pow inny być bez trudności za 
łatw ione. Je st jednak  inna 
sp raw a , raczei d la eezystenc ji 
S tud ium  isto tna  — sp raw a  no r 
m alizacji sy tu ac ji fo rm aln o 
p raw n e j. Bo w  te j chw ili w łaś 
c iw ie  nie w iadom o do jak ie j 
ka tegorii S tud ium  zaliczyć. Ni 
to szkoła, ni wyższa uczeln ia. 
S tu d ia  półw yższe? T ak ie  poję
cie o fic ja ln ie  u nas n ie  istn ie 
je. Więc n ie szkoła bo p rze 
cież p rzychodzą tu  m aturzyści, 
absolw enci liceów , bo słu ch a
cze sa członkam i Z rzeszenia 
S tu d en tó w  Polskich, bo rok 
dzieli s’e tu  na sem estry , itd. 
A le i n ie w yższa uczeln ia, bo 
s tosu je  się tu m etody p racy  
szkolnej, bo abso lw ent n ie u - 
zv sk u je  dyplom u w yższych 
stud iów  stopn ia  naukow ego. 
G orzej jeszcze. abso lw entom  
n ie zalicza się ani jednego ro 
ku na w yższych stu d iach , na 
w et na b ib lio tekoznaw stw ie. To 
sa chyba sp raw y  do za ła tw ie 
nia.



JAN KOPROWSKI

Z Libanu
Piszę do w as ten  list z  B e jru tu .
B e jru t leży nad  M orzom S ródz.em nym . 
S zukam  m ie jsc  po Ju liu sz u  S łow ackim , 
n a  g rób  idę H anki O rdonów ny.

Czy ju ż  zaw sze tak  będzie na  św ieoie, 
że gdzie idą  Polacy — Po lska  idzie z miimi? 
Czy niie m ożna by w reszcie o jczyzny  
n a  czas ja k iś  w dom u pozostawić?

Na osiołkach jad ą  m łode dziew częta, 
a kob iety  p rzesłon ięte  czarczafem  
o m ija ją  życie pełne g w aru  
i ja k  c ien ie  po n ab rzeżu  p ły n ą .

Gdzież są c ed ry  libań sk ie , o k tó ry ch  
piszą w iersze poeci E uropy?
B yłem  w górach, lecz ich n ie  znalazłem  — 
n a  sz tan d a rach  ced ry  w yszyw ane.

N a sz tan d arach  ced ry  się  z ie len ią, 
w ia tr  n ad m o rsk i do  ziem i je  zgiina.
O tych ced rach  m yślę, w ciąż o cedrach , 
bo te  c ed ry  są  d rzew em  o jczystym .

B e jru t, 26.111.1967.

Podróż przez Syrię
Z iem ia jałow a, k am ien is ta , 
gó ry  nagie, d o tk n ię te  trąd em .
Z n ieb a  schodzi P u s ty n ia  S y ry jsk a , 
na  p u sty n i m ilczące w ielb łądy .

Z iem ia K a in a, ziem ia Abla,
K oranu , B iblii. Z iem ia św ięta.
K to nas dzisiaj do p ie lg rzym ki p rz y n ag la  
i prow adzi w k r a j  M ahom eta?

W o liw kow ych  ga jach  — D am aszek,
Tu spoczniem y, zmęczeń:! i s ta rzy .
Czas pom yśleć o ziem i naszej 
i obe trzeć  po t gorący z  tw a rzy .

Z im ne m uiry ob lew a słońce, 
k tó re  w łaśn ie  nad  B aradą  płynie.
Czy to je s t dziś, czy p rzed  la t  tysiącem , 
n a  ły se j gónze, czy w żyznej dolin ie?

Są pyramiiia bez odpow iedzi 
i odpow iedzi bez py tań .
S ta ry  człow iek nad  K oranem  siedzi 
A tym czasem  m ija  noc — i św ita .

D am aszek, 29.IH.1967.

Matka Gruzji
W  jed n e j r ę c e ' m iecz ognisty  trzy m a  
w  d ru g ie j — w ina  p u ch ar sre b rn y . 
M atk a  G ru z ji o p łak u je  synów , 

sw oich synów  daw n o  poległych.

N a pochyłym  w zgórzu cmentainz: 
tu  poeci, m ędrcy, wodzowie.
A le kco z nas bedz.le n am le ta ł 
m łodą  w dow ę po G rlbo jedow ie?

M łodą w dow ę, G ru z ln k ę  p iękną , 
k tó re j m ąż pad ł i>d k u li w P e r s j i  
S erce  n ie w y trzy m ało  1 pękło, 
se rce  w ie rn e  do śm ierci i po śm ierci.

M atka G ru z ji cała w bieli* 
m łoda w dow a w żałobnej sukni. 
K tóż się słow o w yrzec  ośm ieli? 
W szyscy m ilczą  i sto ją  sm u tn i.

Tbilisi, w  m a rc u  1967.

Nad mogiła 
Borysa Pasiernaka

N ad tw ym  grobom  w y sm u k łe  sosny k an ad y jsk ie  
ja k  trz y  płaczki poch y la ja  się k u  ziem i.
A obok k rzew y  dz ik ie j róży, 
m łoda brzózka  i m łoda ja rzęb in a .

S to ję  tu ta j ,  sam  i obcy,
w  p o łudn ie  m ajow e
pod w ysokim  niebem , po  k tó ry m
p rz ep ły w a ja  b iałe  obłoki.

M yślę o tw oich w ierszach,
o L ary sie  i dok to rze  Żiwaffo.
0  ty m , że przełoży łeś M arię S tu a r t  S łow ackiego
1 lub iłe ś  polskich poetów .

W w ie lk ie j cięży słychać p rze lo t ptalka, 
ledw osłyszny  szelest liści na w ietrze.
Cóż pow iedzieć, gdy mic pow iedzieć n iepodobna. 
B iorę z ziem i m ały  k a m y k  n a  p am ią tk ę .

P ie ried ie łk ir.o , 25.V.1967.

(T w yboru  w ierszy  i p rzek ład ó w , k tó re  pt. „SW OJE 
1 BLTŚKIE” u k ażą  się  n iebaw em  w  W ydaw nictw ie  
Łódzkim ).

ZY G M U N T  FIJAS

Cztery
wiosenne

notatki
prozct

P T A S I  K O N C E R T

W  g łęb o k ic h  b o ra c h  n a d a l  p a n u ją  
b a rw y  p ó źn ej je s ie n i. A le  w  ty m , b lisk im  
n a sz y m  m ie sz a n y m  le s ie  c o raz  g ło śn ie j 
ro z le g a  s ię  z a w z ię ty  w e rb e l k u ją c y c h  
d z ięc io łó w , c o ra z  w e se le j r o z k w ita ją  f io 
le to w e  m io d u n k i, n ie b ie sk ie  p rz y la sz c z k i, 
z aw ilce .

N ie b a w e m  o d le c ą  n a  p o łu d n ie  n a sz e  
z im o w e  só jk i,  n a  ich  m ie jsc e  p rz y le c ą  
in n e , z d a le k ie j  p ó łn o cy : z n ad  F in la n d ii ,  
E s to n ii  i Ł o tw y ; z ięb a  z ac zn ie  sw e  „ ts i-  
t s i ts i ts i  t ju t j u t j u  c e t i r r r ” .

P rz e d z iw n y  je s t  n a sz  la s :  ro s n ą c e  tu  
i ó w d z ie  po  m ło d n ik a c h  i z rę b a c h  k r e -  
d o w o b ia łe  b rzo zy  n ie  u b ra ły  s ię  jeszcze  
w  z ie leń , a  ju ż  w  n a g rz a n y c h  m ie js c a c h  
m ożesz  zn a leźć  p ie s trz e n ic ę  lu b  sm a rd z a .

P o d  k o n iec  k w ie tn ia  s a m u ra  u ro d z i 
w a rc h la k i ,  n a w e t k łu so w n ic y  b ę d ą  
o s tro ż n ie js i  w o b ec  teg o  m a c ie rz y ń s tw a ; 
zaś  n a  szczy c ie  p rz y d ro ż n e j  to p o li — je s t  
to  p ię k n a  so k o ra  o ż ó łta w o b ia ły m  d re w 
n ie , p rz e d  jego  u ro d ą  n ie c h a j  s ię  sc h o w a  
o rz e c h  k a u k a s k i ,  czeczo ta  b rzo zo w a , 
s z tu c z n y  fo rn ir  — zaś na  szczycie  te j  to 
p o li s ią d z ie  d ro ź d z ik  w  cza s ie  p rz e lo tu  
d o  S z w e c ji, N o rw e g ii a  je ś li  n ie  on, to  
d ro z d -ś p ie w a k . I n a jc h ę tn ie j  w c ze sn y m  
w ie cz o rem , a n ie ra z  aż  do  p ó źn eg o  z m ie 
rz c h u , b ę d z ie  w y ś p ie w y w a ł:  „ F ilip , F i l ip  
•— t r a f i ł ,  t r a f i ł ,  t r a f i ł ” .

P o w ta rz a ć  b ę d ą  te n  m o ty w  p ta k i  
p rz e d rz e ź n ia c z e : sz p a k  i k o s , f le c is ta .

A g d y  w  d ru g ie j  p o ło w ie  m a ja  d o łączy
się  do teg o  te rc e tu  w ilg a  ze  sw y m  „ig lio  
d ig ilio , w y w ilg ijo  d ig ilio ” , p o w s ta n ie  
p ię k n y  k w a r te t ,  k tó ry  t rz e b a  p rz e t łu m a 
czyć  n a  w ie rsz , ro m a n s ,  ro z b u d o w a ć  w 
p o tę ż n a  sy m fo n ię  p a s to ra ln ą ,  n ie  z ap o 
m in a ją c  o d ź w ięk u  m e c h a n ic z n e j p iły  
i t r z a s k u  p n i, z w a la n y c h  z w o ła n ie m  
d rw a l i :  „A  ho o o , a  h o o o ”.

W M IE Ś C IE  X .

W ieczo rem  zam żą  n a  ty m  z a k rę c ie  
d w ie  o b tłu c z o n e  p rz ez  m ło d z ież  la ta rn ie ;  
z ac zn ie  siec  ró w n y , m aszy n o w y  deszcz.

T a c z a ją c y  się  n a  z a k rę c ie  s ta ry ,  o d ra 
p a n y  fo rd  n a fo s fo ry z u je  k ro p e l k ry s ta -  
liczn o ść , p o tem  p rz e to cz y  s ię  zap ó źn io n y

b u ld o ż e r  nai o g ro m n y ch ' ko łach ', g d z ieś  
z a d z w o n ią  p o d k u lk i w o zu  i z ac zn ą  do 
s ie b ie  szczek ać  d w a  p o d w ó rz o w e  b ry ta n y .

T y lk o  w  n ie w ie lu  m ia s te c z k a c h  w o je 
w ó d z tw a  łó d zk ie g o  m o żn a  je szc ze  p rz e 
ży w ać  ta k i  m ro k . A ta k ż e  w  D o b rz y n iu  
n a d  W is łą . A le  t rz e b a  by  c o fn ąć  w s k a 
zó w k i z e g a ra  o ja k ie ś  trz y d z ie śc i la t .  W  
D o b rz y n iu , s k ła d a ją c y m  się  z czw o ro b o k u  
p a r te ro w y c h  d o m k ó w , p o śró d  k tó ry c h  
z ie le n iła  s ię  m u ra w a  ry n k u , zaś n a  n im  
p a s ły  s ię  d w ie  k o zy  o m le c z n y c h , ś le 
p y c h  o czach .

W  B IU R Z E  P R O J E K T Ó W

K re ś la rz  w  b iu rz e  p ro je k tó w , m a rz ą c y  
n a  g łos o sw y ch  d a w n y c h  s tro n a c h , m a  
tw a r z  p o tę p ie ń c a , w s p o m in a ją c e g o  c za 
ry  z ie m sk ic h  o g ro d ó w ; n a jb a rd z ie j  u m ę 
czo n ą , g d y  b la s k  s ło ń c a  c h lu ś n ie  p rz ez  
o tw a r te  ok n o .

W  m ilc ze n iu  p rz y jm u je m y  je g o  s ło w a . 
W szy scy  w sp o m in a m y  co  in n eg o : ta m te n  
f io le to w e  k ro k u sy  T a t r  i c ie m n o b łę k itn e  
g o ry czk i P ie n in ;  t a m ta  — n ie b ie sk i b a r 
w in e k ; ów  — z a jęc z y  sz c za w ik , p o g ry 
z an y  w  cza s ie  w y c iec zk i sz k o ln e j,  c ie rp -  
k a w y  i k w a śn y ; in ż y n ie r  — p la ż e  M o rza  
C zarn eg o , n a  k tó ry c h  n ig d y  n ie  b y ł; 
p r a k ty k a n t  — p o d m o k łą  o lsz y n k ę  g d z ie ś 
w  E u ro p ie ; jeg o  k o le ż a n k a  p rz y  n a jb l iż 
szy m  r a js b r e c ie  — m a rc o w e  k o ty , i m o 
k r y  od  ro sy  f io łe k , z n a lez io n y  w c z o ra j w e  
śn ie .

C ią g le  n ic  n ie  m ó w iąc , p rz e n o s im y  z 
a rk u s z a  n a  a rk u s z  szczeg ó ły  n o w eg o  w ie 
żo w ca , ś liczn eg o  p rz ec ie ż , to  w ie m y : z ło 
ży ły  s ię  n a  jeg o  p r o je k t  w ie lo le tn ie  p o 
r a ż k i  i z w y c ię s tw a  p ro fe so ró w : P a w ła  
K lee , K a n d y n s k y ’ego W a lte ra  G ro p p iu sa  ze 
szk o ły  B a u h a u s  w  D essau , a le  d la  n a s  ty 
le  on  zn aczy , co p a r ty tu r a  t r u d n e j  sy m 
fo n ii, p rz e p is y w a n a  c o d z ien n ie  od św itu  
do n o cy  p rz e z  s k rz y p k a , d o ra b ia ją c e g o  do 
sw e j p e n s j i ,  w  c za s ie  u r lo p u , ż m u d n e  
m o n e ta rn e  „ b o k i” .

J E D Z M Y  D A L E J . J E D Z M Y !

N ic n ie  w id z i i n ie  s ły szy  tu te js z y  m e 
c en a s , m a g is te r  W ręże l: a n i  sw e j k s z ta ł t 
n e j  ja k  W en u s s łu ż ą c e j, w y ż y m a ją c e j 
w  w a n n ie  w ło sy , p o te m  —  je d n ą  r ę k ą  
ś c is k a ją c e j  ich  p a sm o  tu ż  p rz y  sa m e j 
sk ó rz e , d ru g ą  p o c ią g a ją c e j  p o  n im  g rz e 
b ie n ie m  i ró w n o c z e śn ie , w c ią ż  n a  leżąco , 
o d p ie ra ją c e j  s ię  n o g ą  od w a n n y , ja k b y  
s ię  c h c ia ła  od n ie j  o d b ić ; a n i  — m e c e n a 
so w ej L o li, s p a s io n e j ja k  b a ro k o w a  L e -  
d a , i w y ż y m a ją c e j  z  p ia n in a  ró ż n e  m o d - 
n& tre le -m o re le .

M e c en a s  n ie  m a  dz iś cza su . N a w e t n a  
d o je d z e n ie  ja je c z n ic y  z z ie lem  „ m ą d r ą ” 
n ie  m a. I  n a  d o c iśn ię c ie  b in d y  do sw y ch
w ą só w , 7. k tó rn  w y g lą d a  ja k  o b e rp ro k u -  
r a to r  n a jś w ię tsz e g o  sy n o d u , w y b ie ra ją c y  
s ię  n a  b a l. O b m y śla  sp o so b y , ja k ic h  by  
uży ć  a b y  n a  ju tr z e js z e j  l ic y ta c ji  w y p ro 
w a d z ić  w  p o le  sw y ch  k o n k u re n tó w  — 
w  k u p n ie  p ią te j  p a rc e li ,  p u szczo n e j p rz ez  
s ą d  „ n a  b ę b e n ”.

J e ś l i  d o d ać  do ty ch  szczeg ó łó w  d v w a n  
z B u c h a ry ,  r a t l e r k a  śp ią ce g o  n a  p a r a p e 
c ie , p u f. n a  k tó ry m  s z ta f i r u je  s ię  c ó re c z 
k a  m e c e n a so s tw a , o b w ie sz o n a  św ie c id e ł
k a m i ja k  d z ik u s  z U d a n g i, n ie  w y p a d a  
n a m  n ic  in n eg o  u czy n ić , ja k  o b e jrz eć  do 
św ia tła  n asz  b ile t  o k rę ż n y  i p o m k n ą ć  a u 
to b u se m  w  g łu c h a  c iem n o ść , ro z św ie tla n ą  
n ie k ie d y  z ie lo n k a w o n ie b ie sk im i b ły sk a m i 
św ia te ł ,  j a k  n a  o b ra z ie  E l G reca .

i i i



PERSPEKTYWY
łó d zk ich  tea tró w

Na zakończenie tegorocznych ob
chodów Św iatow ego Unia T ea tru  od
było się w P re z y d iu m  R ady N aro
dow ej m. Łodzi spo tkan ie  p rzed sta 
w icieli łódzkiego środow iska te a t ra l 
nego i członków  K lubu K ry ty k ó w  
T ea tra ln y ch  przy Stow . D ziennikarzy  
Polskich t  przew odniczącym  P rezy 
dium  m er E dw ardem  K aźm iercza- 
kiem . Podczas sp o tkan ia  p rzew odni
czący łódzkiego oddziału SPA TiF. 
K azim ierz Iw ińsk i, m ówił o śro d 
kach, jak ie  łódzkie środow isko te a 
tra ln e  podejm uje  d la  dalszego pod
noszenia poziom u naszych tea tró w .

N iżej p u b lik u jem y  tek s ty  w ypo
w iedzi.

Łódź Jest w p raw d z ie  d ru g im  co do w ie l
kości m iastem  w Polsce, a le  Jest i p rzed 
m ieściem  stolicy. _  T ak  to Już byw a, że 
podobno rzeczy godne uw agi dzieją się je 
dyn ie  w c en tru m  m iasta  — rzadzie j na je 
go pery fe riach . A tym czasem  na p e ry fe 
riach  to i owo się  dzieje* K orzystając  z m i
le j w izyty sesji K lubu K ry ty k i T ea tra ln e j, 
chciałbym  o k ilku  aspek tach  działalności 
naszego łódzkiego środow iska dziś pow ie

dzieć. N ie zam ierzam  zajm ow ać się analizą
działalności tea tró w  łódzkich. Z okazji bo
w iem  M iędzynarodow ego D nia T e a tru  te a 
t ry  nasze, oczekując  na m iłych  gości, tak  
ułożyły  swój re p e r tu a r , żeby pokazać to, 
co we w łasnym  dorobku  a k tu a ln ie  u w aża
ją  za re p re z en ta ty w n e  — za na jb a rd z ie j 
godne uw agi. Nie znaczy to, że re p e r tu a r  
te a tró w  łódzkich Z arządu  O ddziału  SPA T iF 
nie in te resu je , lu b  że uw aża  ten  prob lem  
w sw ojej dzia łalności za m arg in a ln y . P rze 
ciw nie. R e p e r tu a r  tea tró w  łódzkich leży w 
cen tru m  naszej uw agi i in te re su je  z dw u 
względów. Jak o  rep re z en tac ję  ogółu środo
w iska ak to rsk ieg o  Łodzi i jako  w spó łtw ór
ców tego re p e r tu a ru  w tea tra c h  m ac ierzy 
stych. J e s t  to  w ięc p rzed m io t — ściślej — 
podm iot naszej tro sk i, uw agi i z a in te re so 
w ania. Z ogrom ną uw agą  śledzić bodziem y 
en u n cjac je  prasow e, k tó re  będą n iew ą tp li
w ie  w y n ik iem  sesji k ry ty k i. D obrze się 
sta ło , że ta  sesja m ia ła  m iejsce  w łaśnie 
te raz  — kiedy  sto im y na progu szerok iej 
dyskusji o re p e r tu a rz e  naszych tea tró w  na 
sezon 1968/69. N iew ątp liw ie  więc uw agi życz 
liw ych ludzi z zew n ą trz  bedą pom ocne ca
łem u środow isku  te a tra ln e m u  przy  p ro jek 
to w an iu  now ego sezonu.

O sta tn i W alny Z jazd S tow arzyszen ia, k tó  
ry  m ia ł m iejsce  w  roku  ub ieg łym , w  11- 
ch w ałach  i dezyd era tach  postaw ił jak o  na

czelne  ra<3anłe 'dla 'działalności S to w arzy 
szenia — podniesienie rang i S tow arzyszen ia
— ergo  środow iska tw órców  te a tra ln y c h .

S p raw ą  d la  a k to ra  n a jw ażn ie jszą  je s t re  
p e r tu a r , k tó ry  k sz ta łtu je  p ro fil środow iska 
i osobowość ak to ra .

D latego i m y w Łodzi po pow ołan iu  no
w ych w ładz Z arządu  S to w arzyszen ia , pod
ję liśm y  n ie ła tw y  tru d  rozszerzen ia  w p ły w u  
re p re z en tac ji a k to rs tw a  na sp raw ę  re p e r
tu a ru .  N ie ty lk o  w p ływ u , a le  i za ten  r e 
p e r tu a r  w spółodpow iedzialności. D latego 
szukaliśm y  m ożliwości osiągnięcia tego ce
lu  dw om a drogam i. Poprzez ściślejsze po
w iązan ie  Z arządu  O ddziału  SP A T iF—ZASP 
z g ru p ą  d y rek to ró w  tea tró w  z jed n e j i po
przez u jedno licen ie  dzia łalności rad  te a tra l  
nych  z d ru g ie j s trony . W ydaje  nam  się, że 
osiągnięcie idea łu  w ty m  w zględzie nie jes t 
ła tw e . T rzeba bow iem  znaleźć z ło ty  śro
d ek , k tó ry  zachow ując  zasadę Jednoosobo
wego k ierow nic tw a w tea trz e  w osobie d y 
re k to ra  — d aw ałb y  jed n a k  m ożliw ość sze
ro k ie j dyskusji o p roponow anym  re p e r tu a 
rze  k ierow nic tw a z re p re z en tac ją  zespołu. 

•D latego też szu k a jąc  tak ieg o  złotego śro d k a  
p rzed y sk u to w aliśm y  i dostosow aliśm y do 
naszych po trzeb  ram o w y  p ro je k t re g u la 
m in u  rad  tea tra ln y ch .

W iele nadziei w iążem y ze sp ra w n ą  dzia
łalnością rad  te a tra ln y c h . U w ażam y, że są 
one — i być p o w inny  — znacznym  rozsze
rzen iem  ośw ieconej ideow ej dem o k rac ji ży
cia tea tra ln eg o . Ze pow inny  stać  się  fo ru m  
szerok iej d y sk u sji k ie ro w n ic tw a  z zespo
łem  w sp raw ie  k luczow ej dzia łalności 
p rzed sięb io rs tw  te a tra ln y c h . W reszcie — 
znaczną pom ocą w rea lizac ji z ap ro jek to w a
nego p lan u  re p ertu a ro w eg o .

F ak t, że s to w arzyszen ie  nasze w  rozm o
w ach  z g ru p ą  naszych d y re k to ró w  — zna
laz ło  w spólny język  i życzliw e zrozum ien ie  
naszych In ten c ji — Jest do b rą  prognozą 
działalności ty ch  rad . -  T akże  pełne  zro
zum ien ie  naszych w ładz, k tó re  z nam i re 
g u lam in  rad te a tra ln y c h  p rzek o n su lto w ały  
_i zaleciły  w p ro w ad zen ie  ich w życie, ro 
k u je  pom yślny  ich rozw ój i p raw id łow ość  
dz ia łan ia . Czas 1 p ra k ty k a  d n ia  w y k ażą , n a  
ile  nasz op tym izm  był u sp raw ied liw io n y . 
A le  o ty m  p ierw szym  w ażn y m  naszym  kro  
k u  w  k ie ru n k u  podn iesien ia  a u to ry te tu  
środow iska poprzez a k ty w n e  bezpośrednie  
zaangażow an ie  a r ty s tó w  w  sp ra w y  te a tru
— uw ażam y , za celow e z p rzy jem nością  
dziś zakom unikow ać.

Podnieść bow iem  a u to ry te t  środow iska 
m ożna jed y n ie  poprzez k o n k re tn ą  p racę  — 
przed e  w szystk im  w e w łasn y m  tea trz e , co
dziennie  w ' ze tk n ięc iu  z publicznością. Po
przez  pracę, k tó ra  je s t celem  i pow ołan iem
a k to ra  _ p o przez  coraz  lepszy  w a rsz ta t
ak to rsk i _ coraz lepsze, doskonalsze  p rzed
staw ien ia .

I poprzez p racę  środow iskow ą — poprzez 
in ic ja ty w y  społeczne, poprzez a tra k c y jn e  
przedsięw zięcia . A tra k cy jn e  zarów no d la  
tw ó rców , jak  ł odb iorców . Poprzez  w resz 
cie w sze lk ie  m ożliw e k ro k i, zm ierza jące  
do scem en tow an ia  środow iska ak to rsk ieg o  
z Jednej a  in te g rac ji środow isk  tw órczych  
w  naszym  m ieście  — z d ru g ie j s tro n y . Ma
m y  w  te j  dziedzin ie  pew n e  osiągnięcia, k tó 
r e  nas cieszą i o n iek tó ry ch  z nicn słów  
k ilk a . Ja k o  p ierw si w  Polsce doszliśm y do 
pełnego z rozum ien ia  w spólno ty  naszych in
te resó w  i in te resó w  ty ch , k tó ry ch  m am y 
zaszczyt rep rezen to w ać. Z Z arządem  O k rę 
gu Z w iązku  P racow ników  K u ltu ry  i S z tu 
ki podpisaliśm y um ow ę o  szerok im , długo- 
fa lo w y m , serdecznym  koleżeńsk im  w spół- 
d z ia łan iu , k tó rą  k o n sek w en tn ie  rea lizu jem y .

P oprzez pełną  w zajem n ą  in fo rm ac ję  * P°" 
m oc w e  w szystk ich  sp raw ach  środow iska  
ak to rsk ieg o .

P oprzez -jaw ołaną przez ob ie  za in tereso 
w a n e  s tro n y  K om isję P ro g ram o w ą, dzia
ła ją cą  w im ien iu  i n a  rzecz o b u  k o n tra 
h en tó w  u k ład u .

Pop rzez  w spó lną  rea liz a c ję  w reszcie  ró ż 
nych  fo rm  działalności k u ltu ra ln o -o św ia to 
w ej p rzy  K lub ie  Z w iązków  I S tow arzyszeń  
T w órczych. D zięki p rzychylności naszych 
w ład z  w  na jb liższym  czasie u ruchom i swo
ją  dzia łalność k lu b , m ający  siedzibę w  £x>- 
dzi p rzy  a l. K ościuszki 33. T am  m a ją  sie
dzibę zarząd y  stow arzyszeń  tw órczych , ta m  
będzie p ięk n a  sa la  re s tau ra cy jn a , k a w ia r
n ia , czy te ln ia . T am że  w reszcie  o tw o rzy m y  
te a trz y k  m ałych  fo rm  scenicznych. N a re a 
lizację  tych  zam ierzeń  pośpieszyli z pom o
cą m a te ria ln ą  p rzy jac ie le  ze Z w iązku  Za
w odow ego — p rzy zn a jąc  te j  fo rm ie  dzia ła
n ia  roczną do tac ję  w w ysokości 100 tys. 
z łotych I k o m p le tn ą  a p a ra tu rę  p ro iek c y j-  
no-g łośn ikow ą, aby zam iast te a trz y k u  by ł 
to  k in o -te a trz y k . P rngnac skup ić  w szyst
kich  ty ch , k tó rzy  p rag n ę lib y  znaleźć tę  
fo rm ę  w ypow iedzi a rty s ty c zn e j, k tó ra  się

Tnleśri w  te a trz e  m ałych  fo rm  — pow o
ła liśm y  sekcję  in ic ja ty w  p rzy  Z arządzie 
O ddziału  S P A T iF  -  ZASP. Je s t  to sekc ja
0 w łasn y m  sam orządzie  i o szeroKim za
k re s ie  działalności. W te j  chw ili R ealizo 
w ano  Już „R ap o rt z M onachium ’
w  w y k o n an iu  a k to ró w  T e a tru  Ja rac z a , k tó 
r e  to w idow isko w y jeżdża  do Szczecina n a  
fe s tiw a l tego ty p u  tea tró w . W 
w an iu  — p ro g ram  k ab a re to w y , rapsodycz
n ie  rea lizo w an y  m ało  znany  N orw id , w ie
czór p t. „Federico  G arc ia  L orca” — p isa rz
1 człow iek, i k ilk a  jeszcze p rogram ów , 
u w zg lędn iających  w szy stk ie  g a tu n k i te a 
t ra ln e  m ające  p raw o  o b y w a te ls tw a  w  n a 
szym  m ieście. N a raz ie  p róby  o d b y w a ją  się 
chałupniczo , a le  po ad ap tac ji obecnej sa li 
re s ta u ra c y jn e j na  te a trz y k  m ałych  fo rm  
p ro g ram y  w y rosną  jak  g rzyby  po deszczu. 
C hcem y. bv  u dz ia ł w  tego ty p u  im prezach  
da ł sa ty sfak c ję  a r ty s ty czn ą  ty m  kolegom , 
k tó ry m  nie w y s ta rcza  r e p e r tu a r  te a tra ln y
— k tó rzy  szu k a ją  też  innych  form  w ypo
w iedzi w  sw oich ak to rsk ich  za in te reso w a
n iach . . . „

A p a tro n u ją  ty m  akcjom  m ecenasi tacy , 
Jak : W KZZ, Łódzka E strad a , ŁOT i T ow a
rzy stw o  P rzy jac ió ł Łodzi, k tó rzy  zgłosili 
akces ek sp loatac ji tych  p rogram ów  — 
poza działalnością p ropagandow ą da ró w 
nież  tw órcom  w łaśc iw e bodźce ekonom icz
n e , k tó ry ch  znaczen ia  n ie  na leży  tak ż e  n ie
doceniać. , 1

P ra g n ą c  realizo w ać  proces in teg rac ji śro 
dow isk  tw órczych , zain icjow aliśm y szereg 
sp o tk ań  z rep re z en tac jam i ty ch  środow isk .
I  ta k  zaw arliśm y  porozum ien ie  o w spółdzia
łan iu , w zajem n e j w sp ó łp racy  i Pomocy 
pom iędzy Z arządem  O ddziału  SPA T iF  
Z A SP a Z arządem  O ddziału  Z w iązku  _ l i t e 
ra tó w  Polsk ich . C ieszym y się n iezm iern ie  
z podpisan ia  tego porozum ien ia , k tó re  o b u 
s tro n n ie  p rzy n iesie  w ie lo rak ie  korzyści —1 
a  n ie  będzie bez znaczenia i d la  całego 
spo łeczeństw a naszego m iasta . T ek s t poro
zum ien ia  je s t szczegółow y i obszerny  i 
re lacjo n o w ać  go tu  z b ra k u  czasu n ie  spo
sób. N iechże m i w olno będzie  jed n a k  pod
k reślić , że In ic ja ty w a  nasza sp o tk a ła  się z 
p e łn ą  życzliw ością i za in teresow an iem  
Z w iązku  L ite ra tó w  Polsk ich  i że porozu
m ien ie  to  pow oli a le  k o n sek w en tn ie  bę
d ziem y realizow ać, rozszerzając  nasze k o n 
ta k ty ,  w spó lne  a k c je  i w szelką w spółpracę .

Podobne porozum ien ie  zaw arliśm y  tak że
7, Z arządem  O ddziału  S tow arzyszen ia  P o l
skich  A rtystów  M uzyków , na k tó rą  to  
w sp ó łp racę  tak ż e  bardzo  s taw iam y  — jes
teśm y  bow iem  sobie, jak o  stow arzyszen ia  
i jak o  lu dzie , n aw za jem  po trzebn i. X w ie
rzy m y . że rea liz a c ja  porozum ien ia  p rzy n ie 
sie tak że  korzyści spo łeczeństw u naszego 
m iasta . P rz y g o to w u jem y  się do podpisa
n ia  podobnego porozum ien ia  ze S to w arzy 
szeniem  D zienn ikarzy  Polsk ich . W  zasadzie 
p ro g ram  porozum ien ia , jego p u n k ty  głóvv- 
ne , zostały  ju ż  p rzek o n su lto w an e  i uzgod
nione. W  ty m  m iesiącu  sk o rzy stam y  z za
proszen ia  Stow . D z ien n ik arzy  łódzkich  i 
w eźm iem y u dzia ł w  k o n fe ren c ji, k tó ra  w y 
tyczy  g łów ne k ie ru n k i te j  w sp ó łp racy , na. 
k tó re j bardzo  n am  zależy  i po k tó re j re a li
zacji w ie le  sobie ob iecu jem y.

Je s te śm y  w reszcie  w  sta ły m  1 Ścisłym 
k o n tak c ie  z Tow . P rzy jac ió ł Łodzi, k tó łeg o  
w k ład  w  upow szechn ian ie  k u ltu ry  te a t ra l 
n e j jes t naszym  zdaniem  o lb rzy m i I n iew y
m iern y . N aszym  zam ierzen iem  by łoby do
prow adzić  poza um ow am i i porozum ien iam i 
o b u stro n n y m i do pow stan ia  w  ło d z i  Ko
m isji Porozum iew aw czej Ś rodow isk  T w ó r
czych m. Łodzi p rzy  K lu b ie  Z w iązków  1 
S tow arzyszeń  T w órczych. U w ażam y te  w  
da lsze j p e rsp ek ty w ie  za rzecz konieczną i 
do tego celu  n ie  m oże z ab ra k n ąć  naszego 
społecznego zaangażow an ia  I c ierp liw ości 
w  łam an iu  oporów  i uprzedzeń  w y n ik a 
jących  z w zajem n e j nieznajom ości i n ie 
z ro zu m ien ia  w spó lnych  in te resó w  tw ó r
ców m iasto  Łódź zam ieszku jących .

N a jw ażn iejszym  naszym  so juszn ik iem  na  
t ru d n e j  drodze jed n an ia  się poszczególnych 
środow isk  tw órczych , jes t a tm o sfe ra  la 
k a  te  poczynania o tacza. A tm osfera , k tó rą  
s tw a rz a ją  i k tó re j p a tro n u ją  nasze w ładze  
z K om ite tem  Ł ódzkim  p a r ti i  i P re z y d iu m  
R ad y  N arodow ej n a  czele.

Je s te śm y  p rzek o n an i, źe k lim a t z a in te re 
sow an ia  sp ra w a m i tw órców  p rze trąc i 
g rzb ie t n ieuzasadn ionem u kom pleksow i pro 
w inc ji, jak i w  Łodzi tu  i ów dzie  dostrzec 
n ie tru d n o . I  z k tó ry m  będziem y w alczyć 
i poprzez p racę  zaw odow ą i poprzez w sze l
k ie  a k c ie  społeczne, zm ierza jące  do tego, 
a b y  nam  Łódź p ięk n ia ła , ro zw ija ła  się i 
ro sła  — na ch w ałę  m ieszkańców  te»o m ias
ta  i g ru p  tw órców , k tó rzy  te j społeczności 
służą.

BOLESŁAW DUDZIŃSKI

Ogniowe 
próby

W  k las ie  m a tu ra ln e j — a 
było to jeszcze p rzed  p ierw szą  
w o jn ą  św ia to w ą  — czy taliśm y  
i tłum aczy liśm y  z fran cu sk ie 
go m . in. now elę  A lfonsa D au 
d e ta  — „L a d e rn ie re  leęon’ 
(„O statn ia  le k c ja ”). T reścią  te 
go p ięknego i w zruszającego  
o p o w iadan ia  by ła  o s ta tn ia  — 
p ożegnalna — lekcja  języ k a  
francu sk ieg o  w jak ie jś  w ie j
sk ie j szkółce a lzack ie j. A lza
c ja  — ja k  w iadom o — w  w y 

n ik u  w o jn y  1870—1871 r .  —
z ag a rn ię ta  została  przez P ru sy  
i od tąd  w szystko m iało  być 
w  A lzacji po n iem iecku.

T a  szkolna  le k tu ra  p rzypom  
n ia ła  m i się  po up ły w ie  b a r
dzo d ługiego czasu, gdy pew 
nego Jesiennego d n ia  1939 ro k u  
m oja  có rk a , podów czas uczen
nica jed n e j z łódzkich  szkół 
podstaw ow ych , pow róciła  n a 
zby t w cześnie, głośno płacząc, 
do dom u i na p y tan ie , co się 
s ta ło , od rzek ła  p rzez łzy : „ P a 
n i n am  pow iedziała , że lekcji 
w ięcej n ie  będzie”.

W praw dzie  Łódź to  n ie  a l
zacka w ioska, rok  1939 daleko 
odbieg ł od 1871. A le przecież 
zasadnicze e lem en ty  sy tu ac ji 
op isanej przez D audeta  i te j, 
jak a  pow stała  w sk u tek  naszej 
k lęsk i w o jen n ej, by ły  zbieżne. 
Tch m iano: n a jazd , zabór 1 
g w ałt, a sp raw cą  w obu p rzy - 
padkach  by ł zach łanny  m ilita - 
rvzm . O w ej p am ię tn e j jesieni
1939 r. w ie le  tysięcy  m łodzie
ży po lsk iej w  Łodzi — i n ie 
ty lk o  w  Łodzi — usłyszało, na

ro zk az  g a u le ite ra  G re ise ra , z
ust sw ych nauczycieli i w y 
chow aw ców  „b ezap e lacy jn y ” 
w y ro k : „L ekcji w ięcej n ie bę
dz ie” ... P am ię tam y  dobrze te  
p o n u re  czasy. H itlerow scy  o k u  
panel z ob łędną  w prost zacie
k łością tęp ili w szelk ie  ślady  
p rzedw ojennego  polskiego 
szk o ln ic tw a: pod groźbą su ro 
w ych k a r zakazano noszenia 
jak ich k o lw iek  daw nych  od
znak  szko lnych : g łu p o ta  i 
w ściekłość h itle ro w sk ie j h ak a 
ty  osiągnęła  p u n k t k u lm in acy j 
n y  w zarządzen iu  n ak azu jący m  
w y p ru w ać  ko lorow e w y p u s tk i 
ze spodni uczniow skich.

Do w ie lk ie j g ro m ad y  ty ch , 
k tó rzy  celow o pozbaw ieni zo
s ta li przez o k u p a n ta  m ożliwoś 
ci uczenia się w ogóle, n a leża 
ła rów nież  H an k a  L enkow ska, 
b o h a te rk a  pow ieści H o n o ra ty  
C hróśc ielew skiej — „L ekcji 
w ięcej n ie będzie” . P rzy m u so 
w e opuszczenie g im nazjum  
sta ło  się  dla te j  m łodej dziew 
czyny  początk iem  przeżyć i 
przygód, k tó ry ch  sens n ie  zaw  
sze I n ie  od razu  by ł d la  n ie j 
w  pełn i zrozum ia ły .

L iczne k o n ta k ty  z b. ko le
żankam i szkolnym i, w śród k tó  
ry ch  były dziew częta z bardzo 
rożnych  środow isk  oraz  p rzy 
m usow a (w szystko było w ów 
czas p rzym usow e) p raca  w nie 
m ieck ie j fabryczce „ e rsa tz”- 
kosm etyków , a później na  
poczcie w c h a ra k te rz e  listo
noszki — w szystko  to — na 
tle  osobliw ej s tru k tu ry  narodo 
w ościow ej p rzed w o jen n ej Ło
dzi — pozwoliło H ance L en - 
kow sk ie j u jrzeć , poznać I zro
zum ieć w ie le  sp raw  1 z jaw isk  
rzeczyw istości o k u p acy jn e j. 
P rz e d te m  reag o w ała  ona na 
n ie  raczej w  sposób em ocjo
n a lny . A le n a u k a  nie poszła w  
las. W psychice i św iadom oś
ci d o ra s ta jące j dziew czyny za
szła  ew olucja , k tó re j w y razem  
s ta ł  się je j udz ia ł w p racy  
k o n sp iracy jn e j, u znanej za ko
nieczność i obow iązek p a tr io 
ty czn ej m łodzieży po lsk iej. Tę 
ew olucję  zobrazow ała a u to rk a  
w  sposób k o n sek w en tn y  i w ia  
rygodny .

W sw ej pow ieści, o p a r te j 
n iew ątp liw ie  n a  m a te ria le

au to b io g raficzn y m , C hróście- 
lew ska  pokazała  n iem al 
w szystko, co sk ładało  się na  
pow szednią rzeczyw istość oku-  
pow anej Łodzi. A więc w szech 
s tro n n e  i złośliw e upośledzenie  
ludności polskiej, getto , R ado- 
Jtoszcz, d ep o rtac je  i ro z strze li
w an ia . zróżn icow aną postaw ę 
vo!ksdeutschów  i re ich s- 
deu tschów , zaczątki ru c h u  o- 
p o ru  i czynnej w a lk i z o k u p an  
tem , ta jn e  nauczan ie  I g esta 
pow skie  „ ła p an k i” . N ie m ożna 
m ieć do au to rk i p re ten sji, że 
osoby w y stęp u jące  w powieści 
(a jes t ich bardzo w iele) to 
raczej sy lw e tk i, a  n ie postacie 
tró jw y m ia ro w e . N ie m ożna 
też m ieć p re ten sji o to , że op i
sane w powieści fa k ty , zd arze 
n ia, sp o tk an ia  i k o n fro n tac je  
p o trak to w an e  są szkicow o i 
kalejdoskopow o. P rzecież  w  po 
w ieści C hróścic*ew skiej k rz y 
żu ją  się i sp la ta ją  bardzo  róż
n orodne  i liczne w ą tk i, a  n ie 
m al każdy  z n ich  zas łu g iw a ł
by na sp ec ja ln e  i obszerne  o- 
p racow anie. N ie ła tw ą  jes t rze 
czą pom ieścić to w szystko  w  
jed n e j, stosunkow o n iew ie lk ie j

pow ieści, o b e jm u jące j nb. ty l
ko p ierw szy  o k res ok u p acji 
(1939—1941).

Sądzę jed n a k , że C hróś- 
c ie lew ska  w ie rn ie  od tw o rzy ła  
k lim a t i specyfikę  o k u p acy j
n e j nocy nad Łodzią, i że z 
je j dziejów  tra fn ie  uchw yciła  
i pokaza ła  czy teln ikow i to, co 
przede  w szystk im  pokazać m u 
należało . A przez to w łaśn io  
oddała  dobrą  p rzysługę  zw łasz 
cza ty m , k tó rzy  — z ty ch  czy 
innych  w zględów  — w iado
mości p raw d ziw e  o rządach  
h itle ro w sk ich  w Łodzi czerpać  
dziś mogą g łów nie  z p rz ek a 
zów książkow ych, to znaczy 
bądź z op racow ań  h isto rycz
nych , bądź też  z b e le try s ty k i 
będącej jed n a k  ow ocem  osobis 
tych  przeżyć au to rsk ich , ta k  
ja k  te  w łaśn ie  rzecz się m a z 
p o w ie sz ą  C hróścielew skiej.

H. Chróśolelewska — „Lekcji 
wiece) nic bodzie” — Wyd. Łódz 
kie, str . 228, cena 14 zł.
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RENATO TOM ASINO

O kino

zaangażow ane

T ym  razem  p rzed staw iam y  
naszym  C zyteln ikom  w ypo
w iedź m łodego m ark sis to w sk ie  
go k ry ty k a  w łoskiego z ek ipy  
m iesięcznika K ilm critica. P ró 
b u je  on w  o p arciu  o dośw iad
czenia w łosk ie  sform ułow ać 
p ropozycje  now ego m odelu ki 
n a  zaangażow anego.

C h a rak te ry s ty c z n ą  cechą no
w ego m odelu k in a  zaangażow a 
nego jes t p rzek o n an ie , że uży 
w a jąc  stów  znanego k ry ty k a  
i filozofa A rm ando  P lebe: 
„określone  pojęcie m ożna w y 
rażać w  film ie  w yłączn ie  za 
p o średn ictw em  k laro w n eg o  i 
k o n k re tn eg o  ob razu . E k ran  z 
tru d e m  znosi a lu z je  i p o d tek 
sty . (...) W idz w  k in ie  n ie  m o
że p o w tórn ie  „odczytać” ob ra  
zów, d latego  m usza one być 
jasn e  i p recy zy jn e". A inny  
k ry ty k , re d a k to r  F ilm crltica  
E doardo  B runo  dodaje : „W spo 
łeczeństw ie  konsu m p cy jn y m  
n ie  m ożna proponow ać pro
d u k tu , k tó ry  by n ie  został 
z ro zu m ian y  i „skonsum ow a
n y ” przez odbiorcę. O znaczało 
by  to  k o n ty n u o w an ie  b iednej, 
a rystokratycz.no  - idea lis tycz
nej koncepcji sz tu k i”. Z atem  
film  ideologicznie zaangażow a 
ny  m usi być ja sn y  i p o p u la r
n y  w  sensie dostępności d la 
szerokich m as.

A lu zy jn y  i sym boliczny  spo 
sób w ypow iedzi A ntonioniego, 
czyni jego dzieła, m im o, że 
w y b itn e , m ało  ideologicznie

zrozum ia łym i d la  p rzec ię tne
go w idza. N atom iast ideologia 
Viscontiego jes t zrozum iała, 
poniew aż zaw a rta  w ram ach  
zdecydow anej s tru k tu ry  n a rra  
cy jn e j. Jasność i logiczność 
f ilm u  w ym aga jeżeli nie aneg  
do ty  fa b u la rn e j, to p rz y n a j
m nie j pew nej p rze jrzy s te j 
k a n w y  n a rra c y jn e j. Pojęciu  
zaangażow ania  tow arzyszy  za 
tem  n ieu ch ro n n ie  k ry te riu m  
racjonalności i jasności.

N ow e k ino  zaangażow ane 
pow inno  d y sku tow ać i p recy
zować uczucia, idee, a k tu a ln e  
s to su n k i m iędzy ludźm i. ich 
sposób bycia i postaw y wo
bec rzeczyw istości t ra k to w a 
n e j w całe j sw ej złożoności, 
bez ap rio rycznych  schem atów , 
B iorąc pod uw agę ten  pu n k t 
w idzenia może się zdarzyć, że 
czasem  tzw . f ilm y  eskap istycz 
ne, kom edie  lub w este rn y  m o
gą się okazać w znacznie w ięk 
szym  stopn iu  zaangażow ane, 
niż n iek tó re  schem atyczne f i l
m y o tem aty ce  zdecydow anie 
społecznej, lecz u ję te j  w spo
sób uproszczony i w u lg arn ie  
p ropagandow y. Kino zaangażo 
w an e  m usi rozw ijać  się w 
o p arciu  o  pożyw kę k u ltu ry ,
o w zajem n ą  w y m ian ę  dośw iad 
czeń, idei, propozycji.

F ilm  jest bez w ątp ien ia  
sz tu k ą  n a jm n ie j e li ta rn ą  i po
dobnie ja k  a rc h ite k tu ra  z na 
tu ry  sw ej zm ierza  do fu n k c jo 
nalności, ładu  i p recyzji. W 
film ie  ła tw ie j niż w innych 
sz tukach , w alczyć z pew nym i

zjaw isk am i Jorm ai i żującego
aw an g a rd y zm u , narzucanego  
przez system  n e o k ap ita lis ty c j-  
n y . J a k  m ówi B runo: „S z tu 
k a  film ow a dzięki sw ej racjo  
n a ln e j, ludow ej i rea lis ty cz 
nej (bo o p a rte j na  fo tografii) 
istocie, zdolna jest poddać w 
w ątp liw ość  cała e s te ty k ę  idea 
l is ty czn ą” . D latego też film  
stanow i najw łaśc iw sze  n a rzę 
dzie d em askacji suołec7.nej, 
ty m  bardziej, iż zw raca się 
on bezpośrednio do w szystk ich  
k las  i w a rs tw  społecznych.

„Jedności dzieła film ow ego
— m ówi P lebe  — należy  szu 
kać  w sferze  ideologii. B liska 
sercu  ro m an ty k ó w  jedność ty 
pu psychologicznego prow adzi 
do lu bow an ia  się w frag n ien - 
ta ry zm ie , w cząstkach , w szcze 
gółach, n a to m ias t jedność n a 
tu ry  ideologicznej pozw ala do
trzeć  do sedna dzie ła  sz tuk i, 
do jego najg łębszego  znacze
n ia" .

W p rzec iw ieństw ie  do jed 
ności estetyczno-psycholog izu- 
jącej — jedność ideologiczna 
stanow i owoc w spó łp racy  ze
społow ej, ła tw o  z n a jd u je  od
dźw ięk w społeczeństw ie , s ta 
now iąc zn ak o m ity  m a te ria ł do 
dyskusji i po lem iki, dostarcza 
jac k ry ty k o m  i w idzow i zna
cznie w artościow szych i isto t
niejszych k ry te rió w  oceny niż 
su b iek ty w n e  upodobania.

Pojęcie k ina zaangażow ane
go n ie oznacza oczyw iście pod 
p o rządkow an ia  dzieła film ow e 
go m echanicznie n arzuconej, 
zew n ę trzn e j tezie, n ie  oznacza 
dosłow nej ilu s tracy jności. Ideo 
logia pow inna p rzen ik ać  sam a 
s tru k tu rę  n a rra c y jn ą  dzieła, 
pow inna p rzen ik ać  jego tw o
rzyw o m yślow e i fab u la rn e .

Sądzę, że na leży  odrzucić 
s ta rą  n a tu ra lis ty czn o -p o zy ty - 
w istyczną koncepcję realizm u  
jak o  „odzw ie rc ied len ia" rz e 
czywistości. t r a k tu ją c  go r a 
czej jako  ideologie ak ty w n e j 
analizy , a jeśli to  konieczne, 
m odyfikacji rzeczyw istości. No 
woczesne dzieło zaangażow ane 
to nie dzieło odzw iercied len ia  
lecz dzieło in te rw en cy jn e . Z a
angażow anie  oznacza ak tyw r.y  
stosunek do rzeczyw istości. 
Je s t fo rm ą in te rw en cji.

opr. M. K.
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N ie p ierw szy  już ra z  p r a g 
nę zw ró cić  u w a g ą  n a  w ie l
kie zm iany, jakie w życie  
w sp ó łc z e sn e g o  cz ło w iek a  
w nosi te lew iz ja . W y n a la z c y  
i konstruktorzy, p ra c u ją c y  n ad  
m eto d q  p rz e k a z y w a n ia  o b ra  
zu  na o d leg ło ść , nie m ogli 
p rz e d  la ty  p rz e sz ło  trzy d z ie  
stu w części n a w e t p rz ew i
d z ie ć  w ie lo k ie ru n k o w e o d 
d z ia ły w an ia , lak is b ę d z ie  mia 
ła  te lew iz ja .

W y o b raź m y  so b ie  nasz  
kraj w  ob liczu  w ielkich z a 
d a ń  w  zak re s ie  k rzew ien ia  
now ej, so c ja listycznej kultury 
b e z  te g o  w s p a n ia łe g o  n a 
rz ęd z ia . O  ile trudniej b y ło 
by  d o trz e ć  z  now ym i tre śc ia 
mi d o  o d leg ły c h  zck q tk ó w , 
d o  wsi o d d a lo n y c h  o d  o - 
śro d k ó w  ż y c ia  ku ltu ra ln eg o  
n ie ra z  o  d z iesią tk i kilom e
trów .

I
T elew izja, jak le g e n d a rn y  

sm ok, p o ż e ra  kilom etry, w  
m gnieniu o k a  likw iduje wiel 
kie d y s ta n se  i reduku je  je 
d o  p ó łto ra m e tro w e j o d leg ło ś  
ci, z jakiej zwykliśm y p a trz e ć  
n a  szk lan y  ek ran . Z d o b y cz  
jest to  s to jg ca  c h y b a  w  o d 
w ro tn ie  p ro p o rc jo n a ln y m  sto 
sunku d o  in tensyw ności ży 
c ia  k u ltu ra ln eg o  w d anym  
ośrodku . Dz ęki tej w łaśn ie  
z d o b y c z y  tra fiam y  b e z  o d 
b y w a n ia  p o d ró ż y  d o  d a lek ie  
q o  te a tru , sali k o n certow ej, 
m uzeum , czy  na  p rzy k ład  d o  
sali sejm ow ej.

Tak! Bo dziś sa la  p o s ie 
d z e ń  Sejmu p rz e s ta ła  b y ć  p o
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Osobom o zdrow ych  n e r
w ach m ożem y z czystym  su 
m ieniem  polecić film  a m e ry 
kańsk i reżyserii Jo h n a  E ran k - 
h e im era  „TW ARZE NA 
SPRZED A Ż” . Ten „dreszczo
w iec” z dom ieszką n iesam ow i- 
tości m ożna też odczytać jak o  
d ram a ty czn ą  opowieść n n ie
możności znalez ien ia  w łasne j

m ieszczen iem , w  którym  mie
ści się  kilkaset o só b . Je j p o 
jem ność dzięki transm isjom  
telew izyjnym  ro z sze rz y ła  się  
n a  m iliony ludzi w  całym  kra 
ju. To z a s łu g a  telew izji, ż e  
m ogliśm y w ubiegłym  ty g o d 
niu u czestn iczyć  w  d e b a c ie  
w ielkiej w a g i, m ajqcej o -  
g ro m n e  z n a c z e n ie  d la  d a l
szych  losów  n a ro d u .

Przysłuchujqc się transm isji 
o b ra d  se jm ow ych , m yślałem
0  tym, ż e  ż a d e n  inny śro d ek  
p rz e k a z u  n ie d o s ta rc z y łb y  ty 
lu w ra ż e ń  i to  w sp o só b  tak  
b e zp o ś re d n i. Lektura sp ra w o z  
d a ń  w p ra s ie  co d z ien n e j d a 
je sz a n sę  w c zy ta n ia  się g łę 
biej, w ra c a n ia  w zrokiem  d la  
le p sz e g o  z ro zu m ien ia , d o  tek 
stu p rz e c z y ta n e g o  p rz e d  
chw ilq, a le  nie jest w stan ie  
p rz e k a z a ć  nam  em o cjo n aln e j 
stro n y  d e b a ty .

W  ten  sp o só b  sp ra w y  p o 
ru sz an e  w Sejm ie s ta w a ły  się 
n a tychm iast w łasn o śc iq  c a łe 
g o  niem al n a ro d u , to  jest tej 
o lb rzym iej je g o  w iększości, 
k tó ra  m ia ła  o k a z ję  o g lq d a ć  
transm isję  te lew izy jn ą . S u g e -  
styw ność  o b ra z u  TV, p rz e k a z  
w izualnych  s z c z e g ó łó w  a ż  po  
g e s t i mimikę m ów ców , p rzy  
o b lek ł id eo lo g icz n q  d y sp u tę  
w o b ra z  żyw ych  ludzi, ich 
tem p e ra m en tó w , p rz e ję c ia  i 
p o c z u c ia  w a g i chwili.

Jeże li jub ieg ło ty g o d n io w y  
p ro g ram  TV ch c ia ło b y  się  o - 
cen ić, to  n a su w a  się p rz e d e  
w szystkim  fak t w ielkiej ak ty 
w izac ji D ziennika T elew izyj
n e g o . Ta d o b rz e  re d a g o w a 
n a  p o z y c ja  p ro g ra m o w a  n a 
b ra ła  sz c ze g ó ln y c h  rum ień
ców , w y p e łn iła  się  na jisto t
niejszym i treściam i, z a a n g a 
ż o w a ła  w ca łe j ro zc iąg ło śc i 
w w ie lka  n a ro d o w q  dysku-
się, nje tylko, in fo rm ow ała , a le
1 a g ito w a ła  z a  słu szn ą  s p ra 
w ą.

S ko m p lik o w an a  I n ie ła tw a  
p ro b lem a ty k a  ak tu a ln e j sytu 
acji kraiu w y m a g a  w ielu  je
sz c z e  n aśw ie tleń  i k o m en ta 
rzy. D ziennik TV p o d ją ł to 
z a d a n ie  z p o sją  i ż arliw o ś- 
ciq. W y k o rzy stu jąc  pe łny  w a  
ch la rz  sw ych m ożliw ości tech  
nicznych, re la c jo n u jąc  g łosy  
p ra sy  k ra tow ej, nie sk ą p iąc  
ko m en ta rzy  w łasnych , Dzień 
nik TV d o b rz e  p rzysłuży ł się 
w d o p ro w a d z a n iu  d o  na j

szerszych ' m as s e n s t / if  treści 
w alki, jak ą  podjęliśm y. W a l
ki o  g o d n o ść  n a sz e g o  n a ro 
du , k tó rą  d a rem n ie  usiłują 
o p lu w a ć  sy jonistyczni o sz 
cze rcy . W a lk ę  p rz ec iw  w szel 
kim p rzeciw nikom  sp o k o jn e 
g o  b u d o w n ic tw a  so c ja listy cz  
n e g o  w  naszym  kraju . W a l
kę o  id eo w o ść  i u czc iw ość  
w n aszy ch  sz e re g a c h .

N ie  chcia łbym  p rz e c e n ia ć  
roli telew izji, k tó ra  w  a rg u 
m entacji sw ej siłą  rz ec zy  o - 
p e ru je  skró tem , w y b o rem  p o  
dyk to w an y m  o g ra n ic z o n o śc ią  
c z a so w ą  p ro g ram u . A le jako 
śro d ek  p rz e k a z u  treści po li
tycznych  i id eo w y ch  z d a ła  o - 
n a  w  o sta tn ich  d n iac h  p o 
w a ż n y  eg zam in . U d o w o d n i
ła , ż e  w  tym z a k re s ie  d a w n o  
sk o ń czy ła  z  te c h n icz n ą  n ie
u d o ln o śc ią  i prym ityw em . 
D ziałaczom  po litycznym , kie
row nikom  p artii i rz ą d u  w y
rósł p o tę ż n y  sp rzy m ierzen iec , 
sk u teczn y  instrum ent p rz e k o 
n y w an ia  i w alki.

Jeże li w ięc  n a  w s tę p ie  
tych u w ag  p isa łem , ż e  w y
n a la z c y  telew izji n ie p rz y 
p u szcza li n aw et, w  jak w ielu 
k ierunkach  b ę d z ie  o n a  o d 
d z ia ły w a ła , to  m iałem  n a  
myśli w ła śn ie  n a d a w a n e  o s ta t 
nio p ro g ra m y  p o lity czn e , p o d  
których w ra że n iem  z n a jd u ję  
się, p o d o b n ie  jak w ielka  rze 
sz a  te lew id zó w . D opa trzy łem  
się  konkretnej sz a n sy  d la  te 
lew izji —  s ta n ia  się  w ie lką  
szk o łą , czy  un iw ersy tetem  po  
lity czn eg o  m yślenia.

i

A w  tym m yśleniu p.olitycz- 
nym w y stęp u je  u nas ty le  
je szc ze  b ra k o w i Tak b a rd z o  
p o trz e b a  n aszem u  n a ro d o 
wi ro z sąd n e j, realis tycznej 
o c en y  sytuacji. O c e n y  nie 
sk a ż o n e j bełko tem  m onachij
skiej rozg łośn i, o c en y  z b u d o 
w a n e j n a  g ru n to w n e j z n a jo 
m ości fak tów . N ie  b ę d z ie  
p rz e s a d ą , jeśli s tw ie rd zę , ż e  
p rz e d  te lew iz ją  ro z ta c z a ją  
się  w  tej d z ie d z in ie  sze ro k ie  
m ożliw ości. To jest stw ier
d z e n ie  k rzep iące .

sp e k tak li w idzów  proc.

W IELK I
„D am a p ik o w a” 2 2552 100

„S traszny  d w ó r” 1 1.276 100

„Tosca" 2 2552 100

„K niaź Ig o r” 1 1276 100

„Zem sta n ie toperza” 1 1276 100

NOWY

„D am y I h u z a ry ” 
„ P ią ty  lo t”
„Ś luby  p an ień sk ie” 
„T kacze”

NOWY -  M ała Sala  
„Żeglarz"
„Skiz”
„Szklana m en ażeria"

POW SZECHNY
„Św ięta Jo a n n a ” 
„K lub  k a w a le ró w ”
„B ereziacy”

FILHARM ONIA
k o ncerty  sym foniczne

5 3000 90

2 800 60

1 500 75
1 700 100

4 600 75

2 240 65

1 180 80

1 500 80
2 1320 100
1 660 100

2 1500 100

tw a rzy  we w spółczesnym  św ic 
cie, o hero icznej w alce o w tas 
ną. au ten ty czn ą  osobowość w 
spo łeczeństw ie  „obfitości” , k tó 
re  s ta ra  się w szelkim i ś ro d k a 
mi p rzy p raw ić  sw ym  człon
kom  sk ro jo n ą  na odpow iednią 
m ia rę  „eeh e” .

C zyte ln ikom , a zw łaszcza 
czyteln iczkom  ceniącym  prze
żucia m ocne acz sz lachetne, po 
lecam y uorąco w zruszający  
m elo d ram at p rodukcji a m e ry 
k ań sk ie j „W ĄTŁA N IC ” Syd- 
neya  Poltacka. F ilm  to o p ty 
m istyczny, pełen  w ia ry  w czło 
W ieka, a p rzede w szystk im  w 
solidarność ludzka. Znakom ita 
k re ac ja  Anno B ancro ft („Cu- 
dol w órczy n i”).

sir. &



Kto, co, kiedy? relacie

medyskrecj e

J e tz y  Terri — tnie W azrmj!

tra f i  w ykW ać, że  Jefjo 
uimysł <taiała rówsiie 
sp ra w n ie  jak  d aw niej.

GA BRIEL MARCEL 
LITERACKIM  

LAUREATEM  MIASTA 
PARYŻA

ES W ielką nagrodę l i 
te ra c k ą  M iasta. P a ry ża  
w wysokości 10.000 fran  
ków  za cało k sz ta łt dzia  
łalności p isarsk ie j o trzy 
m ał G abrie l M arcel. U- 
rodził się w 1889 roku . 
Je s t  w ykładow cą na 
wyższych uczelniach. Na 
p isał w iele szkiców filo 
zoficznych, jest k ry ty 
kiem  tea tra ln y m  i au to 
rem  wiiielu sz tu k  sce
nicznych.

C esare Pavese

CESARE PA V ESE
I JE G O  TRAGEDIA

HI N iedaw no u k aza ła  
się książka  o C esare P a- 
vese, p isa rzu  k tórego  
n iek tó rzy  k ry ty c y  u w a 
żają  z a  najw iększego , 
obok P ira n d e lla , p isa rza  
w łosk iego  dw udziestego  
•wieku. A utorem  k siążk i 
pt. ..K lęska Pavese’a"  je s t 
Domiiniiąuc Forniamdez^ 

Iktóry w życiu w ielk iego 
pisarzsa w łoskiego i jogo 
dz ie łach  s ta ra  się  d o 
trzeć  żródej. psycho- 
łogioanyOh jego sko m p li
k o w an ej psych ik i, n a d  
k tó rą  o_d ł a t  c iąży ła  ob
se sja  sam obójcza. Dzieł- 
iko Fem aindeaa w y w o ła 
ło ogrom ne zain teresow a 
mie. Tragiczmy los i sam o 
Ibójcza ftmierć P a v e se ’a 
iprrzykuwa IU w agę 'k ry - 
ty k ó w  i h is to ry k ó w  lite 
ra tu ry .

C esare  P avcse  poeta , 
eseisto  i powdeśoiopisarz. 
u ro d z ił się  w  m ały m  
ipiem onokim  m iasteczku  
St. S te fan o  B albo. Byl 
sy n em  urzędniika sądo
wego. Gimmazj urn k o ń 
czy ł w  T u ry n ie , gdeie 
n a s tęp n ie  s tu d iow ał.
P rz e z  k  rótlkd. czas by ł 

nauczycie lem , po tem  le
k to rem  w  w y d aw n ic 
tw ie  Eimaudd, k tó rego  
b y ł ■współzałożycielom. 
Je» o  lite rack i d e b iu t to 
tłu m aczen ie  n a  język  
w łosk i w ra k u  1931 dz.ife 
la  S in c la ira  L ew isa. Za- 
ainigażowan y politycznie  
Jako  an ty faszy sta  zosta
je  wygnam y do  Kalaibrii. 
In ten sy w n ie  z a jm u je  się 
tłu m aczen iem  takich  a u 
to ró w  jaik: M olyillo, Shor 
wood, C h a rle s  D ickens i  
Williaim F a u lk n e r . W K a 
labnii z a jm u je  się n ad a l

u p ra w ian iem  lite ra tu ry , 
pisze poezije,, a  w  ro k u  
1936 w y d a je  zb iór w ie r 
szy pt. „L av o rare  s tan 
c a ”. W latach  w ojny jest 
uczestn ik iem  R uchu  Opo 
PU. W ro k u  1943 w stę 
p u je  do w łoskiej p a rtii  
kom unistycznej. Po woj 
n ie  jego  nazw isko  p o ja 
w ia  się  często na  ła 
m ach cen oralnego o rg a
n u  K P  W łoch „ U n ita” . 
O k res w yg n an ia  w  K a- 
lab rii zn a jd z ie  sw e  od- 
Kwiierdledileniie w  opo
w iad an iach  „II c a rc e re ” 
(Więziemie) i „ P rim a  che 
il  gallo  c a n ti” (Nim  k u r  
zap ieje), w  k tó ry ch  za j
m u je  się  tem atem  ludz
k ie j  sam otności. R odzin
n y  P iem ont s ta je  się 
tłem  jego n a jz n ak o m it
szej powieści p t. „Paesi 
tu o i” (T w oje  wioski). 
P isze  n a s tęp n ie  jeszcze 
szereg  innych powieści. 
W ciąż jes t czy n n y  jąlko 
p u b lic y sta  d ru k u ją c  e -  
se je , w y w iad y , no ta tk i z 
d z ien n ik a . Za pow ieść 
p t .  „T ra  donme sole’’ 
(Sam otne kobiety) otinży- 
m u je  najw yższo  w e W ło 
szeeh w y ró żn ien ie  l ite 
ra ck ie  P rem io  S trega. W 
p a rę  dmfi potem , w  dn iu  
27 sie rp n ia  1950 ro k u  od 
b ie ra  sobie życie.

HERĆULE PO IR O T 
SIĘ  POSTARZAŁ?

l i  O sta tn io  w e P ra n -  
clji u k aza ła  się  n a jn o 
w sza pow ieść A gaty  
Cbnisttie p t. „Trzecia  
c ó rk a ”. S ły n n y  boh a te r 
powieści te j pisanki de- 
tekjtyw  Ilejrcule Poónot 
jes t w  tej książce jiuż 
bardizo stlairy, P ew n a  
m łoda dziew czyna z w ra 
ca  się  do  niego o  p a ra 

dę, a le  u jrzaw szy  go wo
ła : „Ach, pan  jes t zby t 
stairy, ttlk t mi o  ty m  
nie pow iedział, że pan 
jest tak  st%.ry. N ie chcę 
p an a  obrazić, a le  jest 
pan  za s ta ry  by zająć  
się m oją  sp ra w ą " . H er- 
c u le  P o iro t jed n ak  z 
w łaśc iw ą m u uprzejm o
ścią n ie  ty lk o  p odejm u
je się rozw ik łan ia  t r u 
dnego  p rob lem u , a le  po-

„Ptak, Uatóry n ie  is tn ie je” —■ ry s . Fumjita.

„PT A K , KTÓRY 
Mili ISTNI li JE ”

W E FR A N C U SK IEJ TV

Ki „W spaniały  pom ysł 
— to rzecz rzad k a! A 
cóż pow iedzieć k iedy  ta 
k i pom ysł pociąga za 
sobą in n e  i ieszcze in 
n e ” — pisze dziennik  
p a ry sk i „L e F ig a ro ” z 
okazji audycji telew izyj 
nej o p tak u , k tó ry  nie 
istn ie je . T om at au d y cji 
to poem at C laude Ave- 
lin e ’a. k ió ry  sta ł się in 
sp irac ją  i tw órczym  n a 
tchn ien iem  d la  stu  m a- 
flairzy 4 to  w ybitnych . 
M. im. n iedaw no  z m a r
ły  Osip Zadlkiine ry so 
w ał „p taką. k tó ry  n ie  
is tn ie je ” o czym  p isa 
liśm y n iegdyś ma tym  
m iejscu . P rz y  okazji o-

m aw ian cj au d y cji te le 
w iz y jn e j uczczono pa 
m ięć tego a rty s ty  nad a
jąc  w yw iad z nim , p rze
prow adzony i s film o w a
ny trzy  tygodnie  przed 
jego śm iercią. ,,Lo F iga
ro ” podkreśla, że na  p rzy  
k ładz ie  „p taka, k tó ry  nie 
is tn ie je ” m ożna dostrzec 
w zajem na in sp irac ję  a r 
tystów . P tak a , o k tó rym  
n ap isa ł poem at C laude 
Avellme rysow ali m. im. 
C hagall, Alcam. Cnrziou, 
C octeau, Z adkine. Foujira  
(zm arły  n iedaw no w P a 
ryżu  m ala rz  pochodze
n ia japońskiego). Do 
przedstaw ien ia  p taka , 
k tó ry  n ie istn ie je  zap a
la ły  się też dzieci, co 
pokazane było w audycji 
te lew izy jn e j, d la  k tó rej 
k ry ty k a  n ie  szczędzi 
pochw ał.

A N T O N I SZRAM K A R TK I Z  WYSTAWY

Malarstwo Ireneusza 
Pierzgalskiego 

— Anno 1968
Po ra z  p ierw szy  w  g ru d n iu  

1964 ro k u  Iren eu sz  P ie rzg a l- 
»ki p rezen tow ał swój dorobek, 
w iększy  zestaw  prac (razem  
ze S tan isław om  F ija łkow sk im , 
M ichałem  G ałkiew iczem ,
A n drzejem  Ł obodzińskim  i 
K ry sty n o m  Z ielińskim ) w  łó 
dzk im  O środku P ro p ag an d y  
Sztuk i. M im o że w ted y  m an i 
festac ja  p ięciu łódzkich a r ty 
stów  n ie  osiągnęła  tak iego  roz 
g łosu  i oceny, jak  w  1967 r. 
je j odpow iednik  — k ra k o w sk a  
g ru p a  pięciu „W prost” sfin a 
lizow ana nagrodą  k ry ty k i 
a r ty s ty czn e j im. C y p rian a  Ka 
m ila  N orw ida, ty m  n iem niej 
tw órczość naszych pięciu zy 
sk a ła  szeroką aiprobatę, zaś w 
p e rsp ek ty w ie  o trzym ali oni za 
p roszen ie  do u d z ia łu  w e w szy 
stk ich  na jpow ażnie jszych  im 
prezach  p lastycznych  k ra ju . 
D latego dziś n a leży  przyw o
łać sobie w  pam ięci — z o k a
zji a k tu a ln ie  gorąco p row adzo
n e j d y sk u sji pod hasłem ; „czy 
jest- w  Polsce  R uch A rtystycz-

\

n y ? ” — u k ład  sił o raz  n ie  ta k  
daw n ą  w ysoką pozycję łódz
kiego ośrodka, nasz w k ład  
a rty s ty czn y  w rozw ój sz tuk i 
polskiej. Dziś m u sim y  z ża
lem  Stw ierdzić, że łódzka tw ó r 
czość now ego rz u tu  czyni w ra  
żenie reg resu , znaczenie jej 
dziw nie  przygasło . B rak  n a  
p rzy k ład  tw órców , k tó ry m  
u dałoby  się  zastosow ać w swo 
ich ek sp ery m en tach  n a jśw ież 
sze o d k ry c ia  e lek tro n ik i, indy
w idualności, k tó re  podjęłyby  
d ialog  o  w y k o rzy stan iu  zdoby 
czy n au k i i tech n ik i d la sw o
ich realizacji plastycznych, no 
w ego w yobrażen ia  czasu  i p rze  
strzen i, rzeczyw istości e ry  
kosm icznej.

Może n iek tó ry m  w y d a je  się, 
że to  robią, m oże do nich  n a 
leży  w łaśn ie  Ireneusz  P ierzga l 
sk i?  Z zaślepioną m iłością, z 
ró w n ie  zaślepioną p asją  p ra g 
n ien ia  „cudu  n ad  cudy” stw o
rzy ł w  jak iś  sposób to, co po
k aza ł nam  w  Salonie Sztuk i

W spółczesnej w  lu ty m  b r .j  
„w szy stk o ” i „n ic”...

M oże w łaśn ie  c z te ry  la ta  te  
m u  s ta łb y  się  cud. W w y n ik u  
po rów nan ia  dzisiejszego z es ta 
w u  p rac  okaza ło  się p ra w d ą , 
że  p łó tna  pokazane  w 1964 r .  
tch n ę ły  jeszcze dużą  św ieżoś
cią  użycia  „zn a k u ” rzucone
go pędzlem . F a rb a  posiadała  
sw oistą  k o n systenc ję  m a te ria ł 
n ą , u łożoną w  p lam y, u k ład y  
b a rd zo  in te resu jące . O brazy  
d z ia ła ły  m ate rią , ja k b y  „m olo 
w an e  p rzez  p isan ie” , było to  
sw ego ro d za ju  naw iązan ie  do 
p ięknych  popisów  Follockji, 
M ath ieu , m a la rs tw a  g estu  Sou 
lage, a  n a  g ru n c ie  polskim  — 
n iep rzy p ad k o w o  z resz tą  — do 
taszyzm u Z dzisław a G łow ackie 
go, czy sw oistego m a la rs tw a  
gestu  T eresy  Tyszkiew iczow ej. 
R y su n k i i p łó tna  z la t  1962 
—G4—65 p rzy d ały  s ław y  ich 
au to row i, tak  sam o g ru p ie  
S-oiiu (w k tó re j w y sta rto w ał). 
Dziś ch yba  jed n a k  zagubi* się 
w e w łasn y m  sosie, ta k ie  od
noszę w rażen ie . Poszczególne 
p race  cech u je  p rzeesletyzow a- 
aiie, ow a „beznam iętność" o b ra  
zow ania, k tó ra  czyni z a u to ra  
sp ec ja lis tę  od lak ie ro w an ia  
p lansz, p łaszczyzn m etalow ych  
ko lo ram i o in ten sy w n ej ja sk ra  
wości (czerw ony, cza rn y , b ia
ły). O brazy  te  łączy w jedno 
koncepcja  — czyni podobnym  
to, co Iren eu sz  P ierzga lsk i u ją ł 
w przec iw staw ien iu  „uczucio
wego z ab a rw ian ia” , bez k tó re  
go n ie  m ożna m alow ać p łó tna 
w  kon w en cji realis ty czn ej —

„beznam ięinośoi” , z  k tó rą  n ie  
m ożna u p raw iać  m ala rs tw a  
sztalugow ego  — czyli n ijakośu 
środków  m ala rsk ich , św ia d o 
mość rozpadu  h a rm o n ii w  sztu  
ce n iep rzed staw ia jące j I re 
neusz  P ie rzga lsk i chce zrekom  
pensow ać pow ro tem  do ró w 
now agi m iędzy ap rio rycznym
1 em pirycznym , em ocjonalnym  
i in te lek tu a ln y m  dzia łan iem  
sw ego m ala rs tw a . U siłu je  p rze  
kazać e le m en ta rn e  przem yśle  
n ia  i dośw iadczenia naukow e 
z pew ną dozą „naiw nego” w i 
dzenia, co pozw ala częściowo 
rozw iązać (p rzy n a jm n ie j w  
chw ili au to p ro jek c ji)  an ty n o 
m ię a r ty s ta  — odbiorca.

D użych w y m iaró w  p lansze  
Iren eu sza  P ie rzga lsk iego  dzia
ła ją  m ocno, p iękno  w y d a je  się 
b lisk ie  — a le  ta k  w y d a je  się 
chyba ty lk o  n a iw nym  oczom 
cm okierów , k tó rzy  u leg a ją  roz 
dw o jen iu  w yobraźn i i życia. 
O brazy  1>e nie m ogą być przed 
m iotem  adorac ji w szystk ich  
tych, k tó rzy  łączą ściśle rz e 
czyw istość ze sz tu k ą .

Oczyw iście, nie m ożna tw ie r  
dziić, że m ie rn ik iem  m a la r 
s tw a  jes t kom unika tyw ność , 
a le  w  św ie tle  o sta tn ie j w ysta  
w y  naszego m a la rza  w y su n ął 
bym  jed en  za rz u t: Iren eu sz  
P ie rzga lsk i, jes t dziś z całą 
sw ą koncepcja p rzesta rza ły , a 
z całą sw ą w rażliw ością  jak  
i w yw odam i teoretycznym i po 
pada w objęcia an achron izm u . 
Pokazał m a la rs tw o  o d a rte  z 
norm alności, zastyg ły  k sz ta łt 
doskonałości — w ym yślności

stanow i le itm o łi v tw órczości 
tego au to ra .

R efleksje  tak ie  n a su w a ją  się 
po obe jrzen iu  w y staw y  i prze 
czy tan iu  pięciu zdań w y d ru k o  
w anych  w ersa lik iem  (z tłu m a 
czeniem ) „na o d w y rtk ę ” w  
u lo tce  p rzygotow anej przez 
Iren eu sza  P ierzga lsk iego  spec
ja ln ie  na  w ern isaż . Z erk a jąc  
w  lu s te rk o  odcyfrow ałem  treść 
ow ej depeszy
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W nioski, jak ie  W yciąga czt 
teiniik-w idz u tw ie rd z a ją  go iw

m n iem an iu , że ży jem y  w  cza
sach un iem ożliw iających  cie
kaw szy  rozw ój m a la rs tw a  szta 
ługow ego lu b  rzeźby  tra d y c y j
n e j, I  choć sym boliczne zn a 
czenie będzie m ia ł ów  tek s t 
depeszy, jest tu  sporo p rze 
k o ry , a le  i program ow ości za 
razem . M ożna się  sp ierać , <xy 
je s t to  ty lk o  ż a r t  czy m in i- 
m an ifes t serio , bowiem  to , co 
daw ało  p o d staw y  do tak ie j da 
k la ra c ji — m a la rs tw o  Ire n e u 
sza P ierzg a lsk ieg o  — w y raża  
saę p rag n ien iem  ucieczki od 
k o nw encjonalizm u . T a szcze
ra  pogoń za e fek to w n y m  su k  
cesem  okazała  się ab su rd a ln a  
i p rzed e  w szystk im  n iem ożli
w a  na ra z ie  do z rea lizow an ia  
w  salonach  BWA. Idea  Iren e u  
sza P ierzga lsk iego  została  7.1 ek 
cew ażona przez o rg an izato ró w  
w y s taw y : n ied b a le  podw iesza
n o  na sufic ie  pap ie ro w e  pu d ła  
prostopadłościanów , p rzełado  
w an o  ściany  obrazo-plam szanąi 
zaczepionym i n a  szm urkaeh, w  
ogóle dosta teczn ie  n ie  oś w i et* 
ła ją c  ekspozycji rzucono ją  n a  
łu p  anonim ow ego odbiorcy; w  
rezu ltac ie  n ic sp e łn ia jąc  tych  
w szystk ich  kuszących obietnic, 
k tó ry m i ko k ie to w ał nas a-utor 
w  sw ojej ded y k ac ji. I  kogo 
to  m a  obchodzić?
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Wydarzenie 
n a  ulicy 

PS A

T ak  się złożyło, że A lek san 
d e r  H oltz w yszedł z k n a jp y  
i znalazł się w m ie jscu  spo tka  
n ia  dok ładnie  n a  pół godziny 
w cześn ie j. W o czek iw an ia  na  
o b iek t sw ej m iłości o dprow a
dzał oczym a każdą kobietą 
p rzesu w ającą  się w poprzek  
u licy , i z n iecierp liw ością  ude 
rz a ł laską  o d rew n ian y  słup. 
W yczekiw ał tę sk n ie  i pożądli
w ie , z cza rn ą  pew nością za
kończenia. A czasem , uśm ie
chając  się do w spom nień , m y 
śla ł, że w szystko  skończy się 
j a k  n a jlep ie j.

N adszedł w ieczór; w ąz iu tk a  
ja k  szczelina u lica P sa  zasnu
ta  by ła  zło tym  k u rzem , z 
b ru d n y ch  okien  w yd o b y w ał 
się kuch en n y  czad roznosząc 
w  po w ie trzu  zapach p rzy p alo 
nego pożyw ienia i w ilgo tne j 
b ielizny. Po b ru k u  w łóczyli 
się h an d la rze  w arzy w  i zbie
racze szm at, zw raca jąc  n a  sie 
bie uw agę o chryp łym i o k rz y 
kam i. Z drzw i p iw iarn i co ja 
k iś czas w y taczali się o  po
w olnych ru ch ach  lu dzie ; po 
w y jśc iu  szukali n a jp ie rw  
p u n k tu  oparcia, potem  w zdy
chali, n asu w ali k apelusz  ja k  
na jn iże j aż do n asady  nosa i 
szli z pon u ry m , to znów z po
godnym  w y razem  tw a rzy , p rze  
sąd n ie  m ocnym i k ro k am i.

— W itaj!
A lek san d er Holtz d rg n ą ł c a 

łym  ciałem  i odw rócił się. 
O na s ta ła  p rzed  nim  w n ie
d bałe j pozie, ja k  gdyby  za
trzy m a ła  się m im ochodem , na  
chw ilę , ah y  zaraz  odejść. Je j 
sm agła , ru ch liw a  tw a rz  ze 
sm u tn y m  spo jrzen iem  i k a 
p ry śn y m  w y k rzy w ien iem  brw i 
un ik ała  oczu H oltza; p rzy g lą 
dała się przechodniom .

— K ochana! — niepew nym , 
d e fik a tn y m  głosem  pow iedział 
H oltz i za trzy m a ł się.

Z w róciła  tw a rz  w jego s tro 
nę i obo jętnym  ru ch em  oczu 
ob rzu ciła  jego p s tro k a ty  k ra 
w a t, k apelusz  z«piórern i gład  
ko w ygolony ledw ie drżący 
podbródek . Ona jeszcze na  coś 
czek a ła ; zobaczym y.

— Ja ... — H oltz w yszep tał 
coś 1 zaczął poruszać w a rg a 
m i. Po tem  w sunął ręk ę  do 
kieszeni, w yciągnął kaw ałek  
afisza  i rzucił. — Pozwól mi...
— T u jego ręk a  d o tknęła  ro n 
da kapelusza. — I ta k  oto 
m iędzy nam i w szystko skoń
czone?

— W szystko skończone — 
jak  echo w ym ów iła  kobieta.
— I po co pan ch c :ał się jesz 
cze ze m ną zobaczyć?

— W ięcej... po m c — z w y 
siłk iem  pow iedział Holtz. K rę 
ciło m u  się w głow ie z n ie 
szczęścia. Z rob ił k ro k  do przo
du, n ieoczek iw an ie  d la siebie 
w ziął d e lik a tn ą , pogard liw ie

posłuszną rę k ę  I n a ty ch m iast
ją  puścił.

— Żegnaj — w ydobył z sie
b ie ciężkie ja k  góra  słowo. — 
P a n i w kró tce  w y jeżd ża?

— T eraz  k to ś inny  m ów ił za 
niego, a  on słuchał, spara liżo 
w an y  m ęczącym  koszm arem .

— Ju tro .
— U m nie  została p a raso lka .
— K u p iłam  sobie d ru g ą , ż e 

gnam  pana-

W olno sk inę ła  m u i poszła. 
S łup  okazał się m ocniejszy 
n iż laska H oltza: d e lik a tn y  
przedm io t z kości rozpadł się 
na  k a w ałk i. U parcie  p a trzy ł 
n a  o d d a la jącą  się dziew czynę, 
a le  ona an i razu  się n ie  obej
rzała . Po tem  je j postać zasło
nił w ęg larz  z w ie lk im  koszem. 
K aw ałek  kapelusza  w y n u rzy ł 
się zza rogu  — to w szystko.

II

A lek san d er H oltz o tw orzy ł 
d rzw i poblisk iej re s tau ra c ji. 
G w arn ie  tu  było i ludno; skoś 
ne  p rom ien ie  słońca b łyszczały 
w  gęstym  w ojsku  bu te lek  
d rażn iącą  g rą  barw . Holtz 
u siad ł p rzy  p u sty m  sto lik u  i 
k rz y k n ą ł:

— Garson!
U przedzająco  grzeczny m ęż- 

czyzha w b ru d n y m  półkoszul- 
k u  podbiegł do H oltza i 
zdm uchnął ku rz  ze sto lika . 
H oltz pow iedział:

— B u telkę  wódki.
K iedy  m u podano, n a la ł do 

k ie liszka, upił trochę  i p lunął. 
Oczy jego m io tały  isk ry  gn ie
w u , nozdrza rozdym ały  się 
w ściekle.

— G arson! — ry k n ą ł Holtz.
— Ja  n ie  p rosiłem  o wodę, do 
diabła! P roszę zab rać  tę ciecz, 
k tó re j pełno jes t w każdej 
stu d n i. W ódki chcę, prędzej!

W szyscy, n aw et n a jb a rd z ie j 
flegm atyczn i, zerw ali się z 
m iejsc i kołem  otoczyli Holtza. 
Z b ity  z tro p u  służący przysię 
gał że w bu telce  była p ra w 
dziw a w ódka. W śród ogólnego 
zam ieszan ia , gdy każdy z obec 
nych  w y p ija ł trochę w ody, 
aby przekonać się o racji 
H oltza, przyniesiono, now ą za
lak o w an ą  bu te lk ę . W łaściciel 
gospody z ob rażona  i n a b u rm u  
szoną tw a rzą  człow ieka, k tó ry  
w b rew  sw ojej woli znalazł się  
w nieodpow iedniej, dw uznacz
nej sy tu ac ji, sam  w yciągnął 
ko rek . Jego  ręce pieczołowicie, 
trzęsąc  się ze zdenerw ow an ia , 
n ap e łn iły  kieliszek płynem . 
A m bicja n ie pozw alała  m u 
spróbow ać, a le  nag le , zd ję ty  
zw ątp ien iem , w ziął ły k  i sp lu 
ną ł: w k ie liszku  by ła  w oda.

Holtz rozpogodził się i cicho 
się śm iejąc, w dalszym  ciągu 
domaga} się w ódki. Pow stał 
s tra sz liw y  rw etes. W oskowa 
ze s trach u  tw a rz  karczm arza  
od w raca ta  się z jed n e j stro n y  
w d ru g ą , ja k  gdyby prosząc
o pomoc. Jedn i , k rzyczeli, że 
w łaściciel re s tau rac ji jes t ło
buz, że na leży  w ezw ać policję; 
d rudzy  zażarcie  tw ierd z ili, że 
ła jd ak iem  iest w łaśn ie  Holtz.

Inni z kolei pobożnie zaczęli 
coś m ów ić o d iab le : ich o g ra 
niczone mózgi zas traszane 
przez całe życie, n ie  były w 
stan ie  w y jaśn ić  tego w y d a rze 
n ia  n ie  w iążąc go z si}ą nad 
przyrodzoną.

Dygocząc z gorąca i zdener 
w ow ań ia  gospodarz pow ie
dział:

— W ybaczcie... Słowo hono
ru , n ie  m am  pojęcia! Nie 
w iem , nic n ie w iem ; dajcie 
mi spokój! M atko p rzen a j- 
św iętszal Dw adzieścia la t h an 
d lu ję , dw adzieścia lat!...

Holtz w sta ł i u d erzy ł g ru b a 
sa w ram ię.

— Mój drogi — pow iedział 
w k ład ając  kapelusz  — nie 
m am  do pana p re ten sji. P a ń 
skie b u te lk i chyba są z pe r- 
k a lu  — nic też dziw nego, że 
sp iry tu s  się u la tn ia . Żegnam !

I w yszedł n ie  odw raca jąc  
się, a le  w iedział, że za n im  
su n ą  zdziw ione, o tw a rtę  gęby.

III

H isto ry k  (w edług słów  k tó re  
go zap isałem  to w szystko, co 
jest pow yżej i niżej), od chw i 
li w yjścia H oltza na ulicę, zde 
cydow anie  sp rzeciw ia  się te
m u , co dowodzi rzeźni k. Rzeź- 
n ik  tw ierd z i bow iem , że ów 
dziw ny m łody człow iek  skiero  
w a ł sw e krok i do p iek arn i i 
tam  zażądał fu n ta  sucharów . 
H isto ryk , k tó rego  nazw iska 
nie w ym ienię , jak o  że prosił 
m nie  o to, a le  osoba to ISar- 
dziej zasługu jąca  na zau fan ie  
niż jak iś  tam  rzeźn ik , k ln ie  
się na Boga, że m łodzieniec za 
czął kupow ać ja jk a  u baby na 
rogu  ulicy Psa i Z au łk u  Ś le
pych. K o n trow ersja  ta  jed n ak  
n ie  wnosi isto tnych  zm inn do 
treści w y d arzen ia  i dlatego 
w łaśn ie  za trzy m u ję  się n a  pie 
k a rn i.

O tw ie ra jąc  je j d rzw i Holtz 
o b e jrza ł się i zobaczył tłum . 
L udzie  n a jp rzeróżn iejszych  za 
w odów , sta rcy , dzieci i kobie
ty : tłoczyli się za jego p leca
m i, d y sk re tn ie  g estyku low ali i 
pokazyw ali jeden  drug iem u  
palcem  tego dziw nego człow ie
ka, k tó ry  skom prom itow ał 
w łaściciela  re s tau rac ji. H iste
ryczna  c iekaw ość rozw odnio
na ciem nym  strach em  n iew ie 
dzy, c iągnęła  ich w ślad  za 
n im  jak  sforę  psów. Holtz 
zm arszczył czoło i w zru szy ł ra  
m ionam i, a le  n a ty c h m ia st roze 
śm iał się. Niech łam ią  sobie 
g łow y — oto jego o sta tn ia  
dziw na zabaw a.

Podszedł do lad y  i poprosił
0 fu n t słodkich sucharków . 
P iek arn ia  wypełni}a się k u p u 
jącym i. W szyscy, kom u trzeba
1 kom u nie trzeb a, kupow ali 
i chciw ie zaglądali w kam ień 
ną, su ro w ą  tw a rz  Holtza. A 
on. jak b y  n ie  dostrzega! ich.

W śród ogólnego napięcia 
usłyszano głos ek sp ed ien tk i:

— Mój panie, a cóż to zno
wu?

Sźala wagi w ypełn iona su 
charam i nie m ogła przew ażyć 
fun tow ego  odw ażnika. Dziew
czyna w yciągnęła  rękę  i moc
no pociągnęła w dół za ła ń 
cuszek wagi — jak  p rzy k u ta , 
bez ru ch u , tk w iła  d ruga  sza
la.

Holtz roześm iał się i poki
w a ł głow ą, a le  jego śm iech 
by ł o sta tn ią  k ro p lą  w naczy
niu s trach u  jaki ow ładnął 
obecnym i. Popychając  się i 
krzycząc rzucili się do uciecz
ki. Chłopcy ściśnięci w 
drzw iach  piszczeli jak  zarzy 
nani. Z upełn ie  zdezorien tow a
na, p u rp u ro w a  ze s trach u , s ta 
ła  eksped ien tka .

I znów Holtz w yszedł trzas  
nąw szy  d rzw iam i ta k , aż szy

b y  zadzw oniły. CMeTało rrra si^
coś połam ać, potłuc, uderzyć 
kogoś. C hw iejąc  się, z b ladą 
rozgorączkow aną tw a rzą , z ka 
peluszem  zsun iętym  na ucho, 
sp ra w ia ł w rażen ie  n ien o rm al
nego. Byłoby lep ie j d la s ta re j 
gdyby  nie w lazła  m u w drogę. 
Z jej s tra g an u  w z ią ł ja jko , 
rozb ił je  i w y ją ł ze sk o ru p y  
złotą m onetę. „A j!” — krzy k  
nęła osłup iała  kobieta  i k rzy k  
je j został podchw ycony przez 
„A ch!” t łu m u  ta ra su jąceg o  uli 
cę.

Holtz n a ty ch m iast odszedł 
szneraiac  w kieszeni. Czeeo 
ta m  szukał?

I.udzie  o tacza jący  s ta rą  k rzy  
czeli, jedn i d ław ili się śm ie
chem , inni znów obrzuca li się 
bezm yślnym i p rzek leń stw am i. 
Był to rzadk i w idok. S tarcze, 
chciw e ręce  z oszala łym  po
śpiechem  tłu k ły  ja jk o  za ja j 
k iem ; zaw artość  ich c iek ła  na 
b ru k  i zw ija ła  się w kurzu , 
tw orząc ślisk ie  p lam y. A le nie 
było w ięcej w żadnym  ja jk u  
złota, i p łaczliw ie  m laskały  
bezzębne usta  rzy g ając  s ta r 
czym i p lugaw ym i słow y: a wo 
koło, trzy m ając  sic za b rz u 
chy, jęczeli ze śm iechu  ludzie.

G dy H oltz jtiż doszedł cło
placu, w y ją ł z kieszęni ni 
m niej ni w ięcej ty lk o  pistolet 
i na jsp o k o jn ie j uniósł lu fę  do 
skron i. Ja sn e  pióro k ap elu sik a  
uk ry w ająceg o  się za rogiem  
prześladow ało  go. N acisnął 
spust, głośny huk  w y strza łu  
od epchnął w ieczorną ciszę i na  
ziem ię upad ł tru p , c iep ły  i po 
d ry g u jacy .

Od żyw e^b trzy m ali się w 
przyzw oitej odległości, do m ar 
twego biegli na z łam an ie  k a r 
ku . Więc to t y l k o  człow iek? 
On n a p r a w d ę  u m arł?  G w ar 
py tań  i ok rzyków  w ypełn ił po 
w ie trze. Z apisana k a r tk a  zna
leziona w kieszeni H oltza by
ła p rzedm io tem  w nik liw ych  
kom entarzy , z  powodu kobie
ty? T fu! M ężczyzna, k tó ry  za
trw oży ł całą ulicę, człow iek, 
co jednych  p rzypraw i! o za
chw yt na iw n y , innych — o 
wściekłość i n a rzek an ia , n a 
straszy ł dzieci i ‘kob iety , w y j
m ow ał złoto z tak iego  m iejsca, 
gdzie n igdy  go nie bv!o — ten  
człow iek u m arł z powodu jed 
nej spódniczki?! Hal Ha! 
Czem u ieszcze się dziwić?!

P rzem ów ien ia  pogrzebow e 
nad  c ia łem  H oltza by ły  w ygło

szorte fu , n a  u licy , p rzez re 
s ta u ra to ra  1 przez s ta rą  p rze
kupkę . S ta ra  radośn ie  piszcza
ła , krzyczała!

— S zarla tan !
K arczm arz  rzuci! złośliw ie 

z w y raźn ą  p rzy jem nością :
— T aki
M ieszczanie rozchodzili się, 

trzy m a ją c  sw o je  żony i ko
ch an k i pod rękę. M ało k tó ry  
z nich n ie  kochał w te j chw i
li sw o je j p rzy jació łk i i n ie  
ściskał m ocniej je j ręk i. Oni 
m ieli to, czego nie m iał zm ar
ły  — w łasną  talię . W ich 
oczach by ł on bezsilny i ża
łosny — to nic, że m iał ja 
k ieś osobliw e zdolności; p rze
cież i ta k  by ł n ieszczęśliw y, 
jak ie  to p rzy jem n e , ja k ie  to 
p rzy jem n e , jak ie  to  n iezw y
k le  p rzy jem ne!

Nie m artw c ie  się — w szyscy 
byli zadow oleni. I, podobnie 
ja k  w  d rew n ian y m  b u d y n k u , 
gdzie zad ep tu je  sio żarzącą 
się zapałkę, oni gasili w so
bie m yśl: „A może, m oże — 
on może jeszcze czegoś po trze
bow ał?”

T łum aczy ł:
ROMAN GORZELSKJ

Fot. M artin  M artincek

Lewym 

okiem

T A K IE  J A K IE Ś  PRO PO ZYC JE...

Z  o ka zji zakończonych  n iedaw no  W iosennych  
Tarnów  K ra jo w ych  w ysłu ch a łem  chcąc nie  chcąc 
k ilk u  p re lekc ji p la stykó w  na tem a t k ie ru n kó w  
m o dy. k ilk u  odczytów  W ysokich  D yrektorów  o 
m odzie  i k ilk u  kon feren cji prasow ych , pośw ięco
n ych  m odzie. Sza leństw o  z tą m odą, ale niech  
ta m , jeżeli niczego ju ż  nam  poza l in  do szczęścia 
n ie  braku je. B y ła  połowa m arca i poza terenem  
Targów  d zia ły  się różne rzeczy , na Targach jednak  
m oda była  sło ieem  najczęściej d e k lin o w a n ym .

B y ły  te ż  p o ka zy  m ody  — w szędzie , gdzie ty tk o  
dało się je w epchnąć. Talci pokaz to dobra rzecz, 
bo i m o d e lk i zarobią, i ten  pan z boczkam i p rzy  
m ik ro fo n ie , pełen  p rzed ziw n ych  słów  w y p o w ia 
d anych  z m iodap łynną  nonszalancją, i ten  drugi 
•pan p rzy  e lek tryc zn ych  organach, i jeszcze znacz
n ie  w ięcej, znacznie w ażn ie jszych  panów , k tó rzy  
m ie li „koncepcje”, robili „scenariusz”, opracotoy- 
w a li „opisy" i w ie le  in n ych  rzeczy . Jeśli -pokaz

odbytoa się w  lo ka lu  — przyg ląda ją  m u  się od 
zastaw ionych  sto lików  d y re k to rzy  tych  sam ych  
za k ładów , k tó re  przyg o to w a ły  pokaz, klaszczą  
w ięc sobie sa m ym  i koło  się za m yka . Jeśli pokaz  
jes t pud g o łym  n ieb em  — przystan ie  czasem  
trzech  sta/rszych panów , ie b y  się p o d zie la  u w a 
gam i o  kolanach m o d e lk i. Jeśli w  k in ie  przed  
seansem  — publiczność so lidarnie g w iżdże  i tu 
p ie, żądając film u , a nie p re lekc ji o „te j  ja k ie jś  
urocze j propozycji jesienno-w iosennej rui pogod
n e  popołudnia  w  tonacji z ła m a n e j ochry”.

S łow o „propozycja” zrobiło  karierę  w  sferach  
ku ltu ra ln o -a rty s tyc zn ych . L u d zie  w y m y ś la ją c y  
m in i-ko s tiu m y  i —  co &orsza — spodmi-wmy (sic! 
Sam  w ie lekro ć  słyszałem !), b a le tk i, p a n to le tk i  
i g u z ik i  — to t e i  a rtyśc i. T eż m e  m ają  p o m y 
słów , ty lk o  propozycje. W  do d a tku  są to zaw sze  
„jakieś propozyc je" . Za.uwaicie tę zb itkę  słów, 
tę  na jm odn iejszą  słow ną sztam pę. O tóż z w y s łu 
chanych  c iu rk iem  p re lekc ji o  m odzie  w yn ika ło ,  
że cały Zachód  — a  ty lk o  Zachód się lic zy  u  pla- 
styikótii i m odiA w órców  — cały Zachód lansuje  
„tę jakąś p ro p o zyc ję" . nau>iązującą ■„jakoś” do... 
m u n d u ró w  w o jsko w ych , do żo łn iersk ich  re k w i
zy tó w , do  fron to w eg o  szyk u . D am skie  stro je  — 
w ciąż jeszcze raczej k ró tk ie  — zaczyna  się u zu 
pełniać pagonam i, rzędam i b łyszczących guzfków , 
p ra io d ziw ym  pask iem . M łodzi m ężczy źn i zagusto- 
w ali nagle  ty tr ze w ik a c h • z w yso ką  cho lew ką , 
przypom inającą  żo łn iersk ie  m a n k ie ty , w p u szcza 
ją nogaw ki do środka  — zu p e łn ie  ja k  strzelcy  
podhalańscy. P rzy  m a r y n a ta c h  i w dziankach  
znów  n a ra m ien n iki, guzik i, w ą sk i w y k r ó j  d eko l
tu . I  n a w et ko lo ry: aliw konoy, k h a k i, szarozie
lony...

W szys tko  to razem  m oże n ic nie znaczyć, ale 
d ia le k ty k a  u czy , że n ie  m a  z ja w isk , k tóre  z n i
czego n ie  w y n ik a ją  i n ic  n ie znaczą. —  No w ięc  
co zn a czy  ta koszaroidalna moda? Cóż to za „ja
kaś prorpozycja”'?. C zyżb y  „Zachodowi” zn u d ziło

się cyw ilne , dosta tn ie  życie, c zyżb y  dorastanie po
w o jennych  roczn ików  m iało ja k iś  zw ią zek  z od
kry c iem  — po raz n ie w iadom o k tó ry  — uroków  
d y scyp lin y , m arszów , m u ndurów ?

Targi się sko ń czy ły . W  śro d ku  Lodzi, na P iotr
ko w sk ie j, p rzed  sk lep em  z ko n fekc ją  ustaw iono  
pom ost, z rad iow ozu  w zm o cn io n y  g łośnikam i p ły 
n ie a ksa m itn y  bary ton , na pomost, w biega co chw i
lę inna dziew czyn a , p rzys tan ie , obróci się, w yg n ie  
i w ybiega . Sto* p rzy  ty m  g rupka  gapiów, ludzie  
śnieszący  sie do  dom ów  om ija ją  ich, schodząc na  
ruch liw ą  jezdn ię . M odele są m n ie j oryginalne  
niż te  w  Poznaniu, jeden m ę sk i płaszcz naw et 
m i się podoba. W chodzę do sklepu .

— C zy ten  p łaszcz m ożna  u  pani p rzym ierzyć?
— Skąd , proszę pana, to jes t p rzec ież pokaz  

m ody.
— To nie m a  ty c h  p łaszczy  w  sklepie?
— Skąd , one będą w  p ro d u kc ji za pół roku .
— R o zu m iem . A  czy m ożna  sobie ta k i zam ó

wić?
— Skąd , proszę  pana. m y  przecież n ie  pro d u 

k u je m y , ty lk o  przem ysł.
— Z am ów ić w  p rzem yśle?
— T am  n ie  p rzy jm ą , p rzem ysł p rzec ież kon

tra k tu je  z handlem .
— W ięc oo to jest?
— No — po ka z m o d y!
— R o zu m iem  —  m ó w ię  i w ych o d zę . Z  radio

w o zu  słyszę  n iezm ordow anego  ko n feransjera :
— Pani K rysia  p rezen tu je  spo d n iu m y  z rypsu , 
jes t to proszę państw a  jakaś taka  propozycja  na 
m olo sopockie, na d ep ta k  w  K ryn icy , a le  p rze
de  w sz y s tk im  na Z ło te P iaski przed  sezonem ...

Stop, n ie s ły sza łem  takich  słów na p io trk o w 
skiej. To  ty lk o  taka jakaś pronozycja  dla orga- 
nizatoróno pokaz&io. Propozycja na  „nie": n ie  cza
ru jc ie  m n a d to , zw łaszcza  że m ato  k to  słucha!
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